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Sa iwiteie ueitk miit hędtieeie, alt 
ufajcie, jam swyciftyl śvnal. 

Jan 1«,33. 

I^f e wszystkich częściach tak starego jak nowego światot 
są ślady istnienia Jezuitów ; niemasz atoli kraju , w którymby 
los tego zakonu tak osobliwym i nadzwyczajnym sposobem 
się ukształcił, jak w Polsce. Ma to Polska spólnego z innemi 
krajami, że i do ni^j Jezuitów wprowadzono i zniesiono; lecz 
to ma szczególnego i prawie dziwnego, ze zakon na caf^ 
aiemi obalony, na polskiej przechował swe życie tak dłu- 
go, dopóki na nowo niezostał wskrzeszony; co gdy się stałO) 
tam gdzie znalazł był swe ocalenie, przytłumionym został. 
Ten ustęp z dziejów krajowych chcąc skreśli(i, wypada na* 
przód przedstawić glówniejsze zarysy tego zakonu, a potćm 
przytoczyć znamienitsze wypadki zaszłe w Polsce w ciągu 
trzech stuleci , jak w nićj istngli Jezuici. Ztąd kształcą się 
takowe Oddziały: 1. O zakonie Jezuitów w ogólności. 
2. O Jezuitach w Polsce od ich \vprowad!!enia roku 1565| 
ai do roku 1665. 3. O Jezuitach w Polsce od roku 1663 
do 1775. 4. O Jezuitach w Polsce od roku 1775 do 1854, 
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S 1. 

o zakonie toiBorayattca Jezusowego ie ogólności. 

Majwiększe A\7nalazki i wielkie czjuy, powstają zwykle 
z drobnych na pozór zdarzeń, lub z jednego jakiego pomy- 
słu, z którego wyradza się pasmo wjpadków, z postę- 
pem czasu, coraz pożyteczniejszych społeczeństwu. Że 
Ignacy, urodzony roku 1491 na zaniku Lojola w Bi- 
skai , oddawszy się służbie wojskowej , w czasie wojny 
Hiszpanii z Francyą, czyli Karola V. z Franciszkiem L, 
gdy bronił twierdzy Pampeluny oblcionćj od Francuzów, 
był raniony w nogi'), nic to niebyło nadzwyczajnego; gdyż 
podobnych zdarzeń pełno przy każdćm fortec zdobywaniu. 
! w tźm niebyło nic szczególnego, gdy lecząc sie z odnie- 
sionych ran, dla rozrywki zapragnął książek do czytania. ■ — 
Czytał iywoty Jezusa Chrystusa i świętych z pewnym z po- 
czątku znudzeniem, dalćj ze smakiem, aż nareszcie to czy- 
tanie wzbudziło w nim pomysł stania się żołnierzem Chry- 
stusa, Między pomysłem a spełnieniem go czynami, roz- 
legła wielce była przestrzeń, pełna przeszkód, których 
usunięcie niemałego wymagało sil natężenia. Ignacy miał 
ivolą, a co chciał, ustawicznie i stale, to wykonał. Po 
swćm z ran wyleczeniu udał się ku morzu śródziemnemu, 
jakoby w zamiarze odplynienia z Barcellony do Jerozolimy. 
W Katalonii, na górze Serrat, w kościele Najsw. Maryi 
Panny odprawiwszy spowiedź z całego życia i czystości 
ślub wykonawszy, oręż swój przy ołtarzu zawiesił; odzież, 
jakiej dotąd stosownie do swego wysokiego rodu używał, 
zamienił na ubogie suknie pielgrzyma. Jako pielgrzym 



') Roku lS2r, dnia 20. Maja. 
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posseedł do miasto Manresa, gdzie w szpitalu ś. Łucyi 
przyjęty, coraz pilnii^j oddawał się rozmyślaniu, zowiąc je 
ćwiczeniem ducha. Cztery miesiące strawił na roz- 
myślaniu i stał się mężem boiym. — Nad czćmie roz- 
myślał? oto nad stworzeniem świata, badając cel i koniec, 
na który Bóg stworzył człowieka, Nad upadkiem pierw- 
szych ludzi i całego ich rodu. Im głębiej rozwaiał zlośł^ 
niepojętą, jaka jest w rozmyślnym a dobrowolnym niepo- 
słuszeństwie woli Boga, którego nad wszystko miłować 
należy, tira jaśnićj widział potrzebę oczyszczenia z grze- 
chów a razem niemożność, aby stworzenie zodosyć uczynić 
mogło Najświętszej Sprawiedliwości. Tu w ciągu dalszych 
uwag widział Zbawiciela świata, a w nim miłość Ojca da- 
jącego Syna ku zbawieniu świata, miłość tegoż Syna bo- 
żego odkupującego świat, mianowicie najokrutniejszą męką 
i śmiercią swoją, miłość ducha Św., czyniącą nas uczestni- 
kami pożytków zdziałanego Odkupienia. 

Jakiż wydają skutek takowe rozmyślania? Oto oddanie 
się Bogu przez miłość, i zjednoczenie się z Bogiem przez 
tę samą świętą miłość. Jakaż droga do tak wzniosłego 
celu? Ta dwojaka: oczyszczenie się z grzechów i u- 
święcenie się prawdą i łaską bożą. Treść tych swoich 
rozmyślań napisał Ignacy i nazwał je Ćwiczeniami 
ducha, aby duch rozmyślaniem ćwiczony stawał się sil- 
nym do jednoczenia się z ducliem nieskończenie doskonałym. 

Niezdaje się to rzeczą nadzwyczajną, że założyciel za- 
konu towarzystwa Jezusowego napisał Ćwiczenia du- 
cha; boć inni święci mężowie daleko więcćj dzieł napi- 
sali, a przecież te ćwiczenia ducha są kształcicielami 
Jezuity. Nietylko bowiem ćwiczenie w rozmyślaniu, 
urabia i coraz bardzićj wzmacnia władzę myślenia, a przez 
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to kształci kaznodzieję, spowiednika, i uczonego; lecz 
^ł^ianie prawd boskicti z zastosowaniem do siebie same- 
go, wpływ taki wywiera na umysł i wolą, iż się staje 
najpewniejszym sposobem uświęcenia się i życia dudiowego. 
Krótko mówiąc, czćm jest Jezuita, tćm sif staje przez te 
ńriczenia duchowe; i całe życie Jezuity jest tylko (kwicze- 
niem ducha. 

Założywszy Ignacy tak potężną podstawę życia 
swego duchowego, niedziw, że jak sam siebie, tak i swoje 
towarzystwo wzniósł do wysokiej świętobliwości, a razem 
do wszechstronnej dla społeczeństwa użyteczności 

Spełnił nareszcie Ignacy swój zamiar nawiedzenia miejsc 
świętych w Palestynie i wrócił do Hiszpanii roku 1534, 
aby zaczął swe naukowe uksztatceoie. Mąż, 33 lat ma- 
jący, niewstydził się między żakami wBarcellonie uczyć 
grammatyki języka łacińskiego. Póznid:j słuchał filozoOi 
w Salamance; w n^ 1528 ndat się do Paryża, gdzie 
dokończył swe wykształcenie w naukach filozoficznych w kol- 
legium Ś. Barbary, a tei^ogicznych u 00. Dominika- 
nów. — Tam złączyli się z nim Piotr le Fevrc (Faber), 
Franciszek Ksawier, Jakób Lajnez, Alfons Sal- 
meron, Mikołaj Alfons, zwany od miejsca swego uro- 
dzenia Bobadilla i Szymon Rodriguez d'Azewedo. 
Wszyscy po długich spólnych naradach odprawiwszy prze? 
cztery tygodnie ćwiczenia duchowe (rekoHekcye) przed- 
sięwzięli żyć dla chwały Boga i zbawienia dusz ludz- 
kiclL Pomiędzy tymi siedmiu przyjaciółmi był sam jeden 
Piotr te Fevre księdzem. On w podziemnej kaplicy ko- 
ścioła góry Męczemuków (Mont martre) dnia 15. Sierpnia 
1534 miał mszą Św., w czasie którćj sześciu towarzyszy, 
na czele mając Ignacego, po przyjęciu konmiunii św. 
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poświęcili aę Bogu, |»2ez wykODimie htńbfnr tak zwanydi 
pojedfiiczych, ubóstwa, czystości i posłuszeństwa. 

Takie byto powstanie pierwsze towarzystwa Jezosowe- 
go, i talde jest tći ukształcenie się Jezuity. 

Zaczyna on swe życie od czterotygodniowych <!wiczeń 
ducha i przedłuża te ćwiczenia ai przez dwa lata, które 
zowią nowicyatem. Prz^oteni mają sposobność przez 
dwa lata rozpozna<5 zdolności i cnoty tego, który chce być 
ciłonkiem ich społeczeństwa. Nowicyusz nic sie innego 
przez dwa lata nieuczy, tylko życia świątobliwego. 
Słucha i czyta, rozmyśla i czynami usiłuje naśladować iy- 
cie Jezusa Chrystusa; a takim sposobem zakłada podsta- 
wę, aa której się ma w dalszym jego życiu wznieść bu- 
dowla życia jezuiddego. Po skońaonym nowicyacie, go- 
dnego przypuszczaj) przełożeni do złożenia ślubów poje- 
dynczych: ubóstwa, czystości i posłuszeństwa. W innych 
zakonach po skończonym nowicyacie czynią się ^by uro- 
czyste i publiczne; a kto je wykona zowie się profes- 
sem, bo te ^uby zowiq professyą. U Jezuitów czynią się 
tidtże iŁtuby uroczyste, cz^i professyą; lecz do jij wy- 
konania niewiele członków bywa przypuszczonych i nie 
prgdzój, aż po wi^letnich dowodach swego uzdatnienia. 

Nowicyusz po wykonaniu ślubów prostych zaczyna 
swe naukowe kształcenie w naukach filozoficznych, poczóm 
użytym bywa do dawania nauk w szkołach. Uczy się po- 
tom nauk teologicznych przynajmniej przez cztery lata, 
i df^iero zosttje poświęconym na ka]^ana. Nic przeto 
dziwn^o, że u Jezuitów bywają święceni na kapłanów mę- 
żowie w naukach dobrze wyćwiczeni i w pewnym wieku 
dojrzałym. 

Jezuita przechodzi te same koleje życia, jskie przeszedł 
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jąlotyciet jego zakonu. On lubo 15. Sierpnia 1534 zóbo* 
wiązał sifi Bogu wraz z towarzyszami swymi, ślubami po- 
jedyńczemi, przecież wraz z nimi wyświęconym został na 
kapłana dopiero w Wenecyi, dnia 24 Czerwca 1537, licząc 
46 lat życia swego. W dwa lata później, po spótoyćh na- 
radach, napisał on ustawy, czyli reguły, czerpane z do- 
tychczasowego pożycia z sw^mi towarzyszami, i podał je 
do zatwierdzenia Pawłowi DI., papieżowi. Potwierdził on 
wprawdzie ustnie to nowe kościebie zgromadzenie pDd na- 
zwą towarzystwa Jezusowego; reguły zaś oddał pod 
sąd wyznaczonym ku temu kardynałom. 

Ś. Ignacy niechciał tego, aby jego zgromadzenie jeden 
wyłącznie cel miało na oku, jak np. inne zakony, z któ- 
rych jedne są dla nauczania młodzieży, inne dla ratunku 
ubogich chorych, inne dla kształcenia duchownych lub od- 
prawiania missyj, i L p.; lecz wskazał swemu towarzy- 
stwu tak rozległe pole działania, iż ono miało się sta<5 
wszystko wszystkim. 

Jezuita powinien być zdolny dawać nauki w szkołach 
elementarnych, gymnazyach i liceach; a prócz tego wy- 
kładać umiejętności jako professor w uniwersytetach, lecz 
tylko w dwóch wydziałach, to jest: filozoficznym i teo- 
logicznym. Jezuicie niewolno zajmować katedry nauki 
praw, i nauk lekarskich; Jezuita powinien być pasterzon 
dusz, kaznodzieją, spowiednikiem i zarządcą parafii. — 
A jeżeU wykonał śluby uroczyste, wtedy nie różni się 
od zakonników z jałmużny żyjących, owszem z jałmużny żyć 
mu się należy. Inne zakony pospolicie ograniczają swe 
działania w kraju rodzinnym, a przynajmniej w t^j części 
świata, w którćj się fodzą; polem działania dla Jezuity są 
wszystkie części świata. Ś. Ignacy bowiem, gdy już 



^yGoo^lc 



%:• 



jego towarzystwo przez Bullg: Re^imiid milUanUs EccUsiae, 
pod dniem 27, Września 1540 roku wydaną, przez KościW 
Św. zatwierdzone było, od braci na urząd jeneralnego prze- 
łożonego towarzystwa wybrany, wykonał w dniu 22. Kwie- 
tnia 1541 uroczyste śluby ubóstwa, czystości i posłu- 
szeństwa, a do nich dodał czwarty ślub posłuszeństwa 
Ś. Stolicy apostolskiej względem missyj; to jest, ie 
tam pójdzie nawraca*? ludy do wiary, gdzie mu iść każe 
Ś. Stolica apostolska, chot^y i na krańce ziemi. Te same 
śluby wykonało publicznie pięciu z jego towarzyszy, to jest: 
Lajnez, Ie Jaj, Brouet, Cadure i Salmcron. Te 
same śluby czyni każdy z tych Jezuitów, który t^o go- 
dnym uznany będzie. 

Lecz nim je wykona udaje sig jeszcze na jeden rok do 
nowicyatu, który znów zaczyna od czterotygodniowych 
ćwiczeń ducha, czyli rekollekcyj. Niewolno mu przez 
ten rok innych depełniać powinności, jak tylko ćwiczyć 
się w zaprzeniu samego siebie, a mianowicie w posłu- 
szeństwie. Ledwie mu w tym czasie dozwolono bywa 
uczyć katechizmu małych dzieci, lub odbyć jakowe missyjne 
nabożeństwo. M^ż dojrzały, kapłan doświadczony, pra- 
cuje rok jeszcze nad własnóm udoskonaleniem się w cno- 
cie, czekając wyroku przełożonego jeneralnego, jeżeli ma 
złożyć publicznie trzy tylko śhiby wszystkim spólne żako- 
nom, lub tóz i czwarty, samym właściwy Jezuitom, po- 
słuszeństwa, co do nńssyi Ś. Stolicy apostolskiej. *) 



■) Kio wykonywa trzy tylko śluby, taki się zowie spótpra- 
cownikiem; kto zaś i czwarty ślub wykona, ten jest proTes- 
sem, a domy, gd^ietacy mieszkają, zowią się domy proressów, 
ł ci żyją zjatmużny. Inne domy zowią się kollegia lub reiy- 
dencye, i wolno im żyć i funduszów tym domom nadanych. 
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Posłuszeństwo jest tói. właściwą cDOtę Jezuitów. 
Zakonnicy Ś. Franciszka odznaczają sif najściślejszym ubó- 
stwem; białą odzież noszący Dominikanie szczególniej ob- 
stają za czystością ciała i duszy, są t&i obrońcami czy- 
stości nauki wiary. Czyni to samo Jezuita, ale w posłu- 
szeństwie nikomu się wyprzedzić nie da; bo Jezuita nie- 
ma na t^ dosyć, aby żyć w ubóstwie, i być czystym, lecz 
ćwiczy sie wtćm, co jest najtrudniejsze, to jest: aby być 
nietylko wolą, lecz i rozumem posłusznym. 

W dziesigć lat po potwierdzeniu zakonu, to jest roku 
1550, przedłożył Ignacy zwołanym do Rzymu professom 
konstytucje, czyli ustawy zgromadzenia, wypracowane 
na zasadzie krótkich reguł, już mocą Bulli w rtka 1540, 
przez Kościół Św. zatwierdzonych. Nieprzestał na ich zda- 
niu i przyjęciu tych ustaw, lecz przesyłał je do rozmaitych 
krajów, w których jego towarzystwo było zaprowadzone, 
aby doświadczać, czyli te ustawy będą zdolne wznieść to- 
warzystwo do jaknajwiększćj świetobliwoścL Hasłem j^o 
było: wszystko na większą cześć i chwałę boską, 
a dla tego i ustawy i całe życie i działalność towarzystwa 
jodynie chwałę boską mają na celu. 

Ustawom, ułożonym przez Ś. Ignacego, nadało towa- 
rzystwo dopiero po jego śmierci, (która w sześć lat po na- 
pisaniu tych ustaw nastąpiła,)*) moc obowiązującą, idozu- 
pełuia je uchwałami na kongregacjach jeneralnych, (to 
jest na zgromadzeniach professów ze wszystkich krain}, 
stanowionemi **). Przy śmierci Ś. Ignacego liczył zakon 



') Umart Ś. Ignacy roku tft56, dnia 31. Lipca o godz. 6. 
I rana, majqc S6 lat życia 

**) Autentyczne wydanie konslylucyi i uchwał tna ten tylul: 
/lulKifAiM Soculalłf Jeiu auckmUUt CongresoUanU generaUt XVIII 
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tylko 40 professów, lubo ju^ było blisko tysiąc Jfezuitów 
mieszkających w dziewięciu prowincyach europejskich, 
a trzech zaeuropejskich. * 

Ci professi, których w stosunku innych osób, do towa- 
rzystwa należących, zawsze jest mało, stanowią zakon Je- 
juitów i są w zupełnym znaczeniu tego wyrazu zakonni- 
kami. Inne członki towarzystwa są tylko pomocnikami 
zakonu i dzielą się na kapłanów i braci lajków, do posług 
ekonomicznych używanych. Professi sprawują urzędy 
przełożonych, doradzców i upominaczy, zgromadzają się 
na kongregacye jeneralne, zwoływane czyK to do wyboru 
przełożonego jeneralnego, czyli tii do stanowienia ustaw 
tyczących się zakonu. Oni są ciałem moralnćm, cały za- 
kon w3'obrażając^m. 

Spółpraeowaicy duchowni dopełniają powinności 
kapłańskie lub nauczyciel^ie, a to albo w kościołach i po 
missyach, albo t^ w gyranazyach i uniwersytetach. Laj- 
kowie bracia sprawują rozmaite posługi domowe. 

Głową cał^o towarzystwa jest przełożony jenerabiy. 
Ten niezarządza dowolnie, lecz t^o poittug ustaw i 
uchwał kongregacyj jeneralnych. Ma on przy boku swoim 
czterech assystentów czyli doradzców i jednego upomi- 
nacza. Urząd jego jest wprawdzie dożywotni, lecz wobio 
jest towarzystwu złożyć go z uraędu, gdyby nie podług 
ustaw zarządzał. Złożenie atoli jego z urzędu jeszcze się 
dotąd ntezdarzyło. 

Jak dyccezyami zarządzają biskupi, tak prowincyami Je- 
zuitów przełożeni, których zowią prowincyałami. Ci 

ttieliortm in ordinem digtstum nuclum et reeutum. I'ragae, lypi* 
unirereilatU Caroto Ferdinandeae in Collegia Societatit Jeiu ad 
S- CUmtnUm. Anw> 1751. 2 Tof. tn fol 
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wizytują szczególne domy, kollegia i rezydencye, i obmąj- 
mieni są z osobistemi stosunkami każdego w szczególności 
Jezuity ,*z którym, prócz piśmiennych korrespondeocyj, co- 
rocznie osobiście sie rozmówią. Kollegia i domy mają 
także swoich miejscowych przełożonych, z których każdy 
podobnie jak przełożony jeneralny ma swoich assystentów 
i upominacza. 

Całe towarzystwo wykonywa nałożone sobie przez prze- 
łożonych powinności z wzorowćm posłuszeństwem, gdyż, 
jak się wyżćj nadmieniło, cnota posłuszeństwa odznacza 
ten zakon od innych. Jest zaś to posłuszeństwo nietylko 
woli, oddającej sie pod wolą ustaw i przełożonych, leci 
jest oraz posłuszeństwem rozumu, przyjmującego za prawdg 
to, co przełożony jako prawdę przedstawia. Zachodzi atoli 
różnica między poleceniami dawanemi przez przełożonych, 
bo o rozkazach niema mowy; — jedne polecenia, a ta- 
kiemi są prawie wszystkie, są z posłuszeństwa, ex obe- 
dientitty a inne — te się rzadko zdarzcgą — na mocy po- 
słuszeństwa — in virtute obedienłiae. 

A lubo tak ochoczo i radośnie spełniają się w t^m to- 
warzystwie zlecenia przełożonych, wolno jest przecież każ- 
demu z ałonków czynić swe przedstawienia, gdyby jakiego 
zlecenia wykonać niemógł, i słuchanym być musi ; bo gdy- 
by niebył, ma prawo udać się do wyższych przełożonych. 

To wszystko jest tylko w społeczeństwie religijnym rao- 
żebne; w społeczeństwie, które tu źadnćj nieszuka nagrody 
za swe prace, tylko j^j oczekuje w wieczności, a które się 
poświęca tylko dla chwały bożźj i dusz zbawienia. 

Ma wprawdzie ten zakon mądrą organizacyą, lecz ta 
nadana innemu społeczeństwu cywilnemu, nieokazałaby tych 
ci, jakie ma w tym zakonie. Dzieje się tam z za- 
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rządem to samo, co z rozmyślaniem nad boskiemi prawda- 
mi. Oddają się ludzie uczeni także rozmyślaniu, i natężają 
całą sile myślenia, dla ^łębiania jakowych prawd Yonimo- 
wych; lecz takowe rozmyślania nie zajmują wszystkich 
władz duszy, jak się to dzieje z ćwiczeniami ducha Ś. Igna- 
cego. Przy najmocniej wykształconym rozumie może być 
zimne i dla religii obumarłe serce, gdy ćwiczenia du- 
cha, czyli rozmyślania, które uczyniły Ś. Ignacego tim 
czćm się stał, i które są uks^tałceniem Jezuity na Jezuitę, 
oświecając rozum prawdami boskiemi, wolę rozpalają ogniem 
boskiej miłości i nadają jćj siłę do pełnienia dzieł nawet 
heroicznych. Prawdziwość tych twierdzeń własnym tytko 
doświadczeniem daje się udowodnić. 

Takito Bóg wzbudził w kościele swoim zakon w szesna- 
stćm stuleciu , gdy Europa w znacznej części odpadała od 
jedności w wierze, iżby się zdawać mogło, jakoby Jezuici 
tym tylko celem powstali, aby rozlew różnowierstwa za- 
tamować i odpadłych od Kościoła Św. przywieść na powrót 
do jedności wiary. Tymczasem, jak się już nadmieniło, 
ten zakon niema jedynego jakiegoś celu, lecz działa 
wszechstronnie i staje się wszystkićm dla wszystkich, 
a wszystkie jego działania dążą tylko do cłiwały boskiej 
i dusz uświęcenia. 

§ n. 

O Jezuitach te Police, od ich wprowad%enia roku 1566 
ai do roku 1666. 
Ledwie zakon Jezuitów rozpoczął swe wszech stronne 
działania, zaraz zwrócił na siebie uwagę powszechną; a jak 
każda wielkość wzbudza podziwienie i przyciąga do' siebie, tak 
tói i ten zakon pocisnął do siebie, szczegóbiić) ludzi 
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Ddaiaćzających się Dieposp<^t«nł zdtduościanu. Jak w Hi- 
szpanii książę Gandawy, wielkorządca Katalonii, Franci- 
szek IV.,') znany pod imieniem Borgiasza, tak w Pol- 
sce Stanisław Boidraiewski, Jakób Wujek, Sta- 
nisław Kostka, Stanisław Warszewicki, i tylu hł- 
nydi wstąpili do zakonu Jezuitów. 

Pierwszy Jezuita, który stanął na ziemi polskiej, był 
Piotr Kanizyusz, rodem Niemiec On urodź. 8. Maja 
1521, mfgąc 23 lat, odprawił ćwiczenia ducha 'pod 
przewodnictwem Piotra Fabra w Kolonii, i zostawszy 
Jezuitą, używał całćj swój wielkości ducha ku rozszerzaniu 
chwały boskićj i zbawienia dusz. Był on przełożonym 
w kollegium wiedeńskióm, od cesarza Ferdynanda L zało- 
żonóm. Że nieprz)']ął ofiarowanego sobie biskupstwa w Wie- 
dniu, to nic dziwnego, bo był Jezuitą; a Ś. Ignacy wyje- 
dnał to u Ś. Stolicy apostolskiój , aby żadnemu Jezuicie 
nieudzielano biskupstwa, gdyżby to było zgubą zakonu. Za 
to zaś życzeniu Ferdynanda L odpowiadając, napisał Naukę 
chrześciaiiską, czyli Katechizm. Czytał go naprzód Ś. Ignacy, 
potom wielu teologów w Rzymie. Katechizm jego mniej- 
szy wiccój jak 500 razy był drukowany i przez 250 lat 
przeszło sam jeden w szkołach używany. Kanizyusz, jako 
prowincyał prowincyi austryackiój roku 1558 byl w Kra- 
kowie, i tam z duchowieństwem i akademikami naradzał 
się, jak zapobiegać szerzącemu się w Polsce odpadnięciu 
od jedności Kościoła św. 

Polska bowiem przyjęła na łono swoje wówczas wszel- 



*) Odprowadzając zwtoki Izabelli, mslźonki cesarza Karola V., 
widokiem tych zwłok przerażony, uznat, że wszystko jest pró- 
żność próżności, i po śmierci swej raafżonki Eleonory zoslat 
Jezuitą i umarł jako jenerslny pTzetoiouy zakonu 1972 roku 
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ki^o rodzaju inowierców. — Niedosyć, że wielu panów 
i magnatów przyjęło naukg Lutra i Kalwina, dozwolono 
nawet rozkrzewiać sig nowym Aryanom, czyli Socynianom. 
Sam Leliusz Socyn, gdzieindziej niecierpiany, przniiósł 
się roku 1951 do Polski, i tak skutecznie działał, że w cztery 
lata późnićj, już Socynianie mieli swoje zbory i szkoły i 
drukarnie. Główne ich siedlisko było wRakowie i Piń- 
czowie. — Do odpadnienia od jedności wiary przyłożyła 
się niemało akademia krakowska, jedyna wtak rozległym 
krtyu, jak była wówczas Polska. Niezaspokąjała ona, 
jak dawniĆj, potrzeb kraju, a dla tego młodzież wyższych 
stanów widziała się być znagloną szukać nauk i umieję- 
toości w obcych krajach, kiedy ich w własnym znaleść nie 
mogta. Nięjest to żaden domysł lub bezzasadne mnie* 
manie , lecz prawda czynami historycznie udowodniona. 
Dosyć jest na poparcie tego przywieśłi tu, co pisze Mi- 
(*ał Wiszniewski'): „Niedziw więc, ie wykładane w aka- 
„demii krakowskiej nauki, bezpośredniego z potrzebami 
,krąju niemające związku, już mało ważyii zaczęto, zwła- 
, szcza gdy akademicy, trzymając się upomie scbola- 
, styki, tylko dysputami młodaeż zajmować chcieli, dyspu- 
gty za główny i jedyny obowiązek u siebie poczytując. Pą- 
tnowie więc i szlachta zobojętniała, pomijała akademią 
^krakowską i stopni uczonych wstydzić się poczęła. In- 
.nych odstręczała niekamość bujnój w Krakowie młodzieży. 
„Mimo więc zakazu wysyłania młodzieży za granicę, 
.wydanego przez Zygmunta I. jeszcze w roku 1534, wielu 
, młodych Polaków uczyło się na akademiach włoskich, fran- 



'} Michała Wiezniewskiego Tom VI. Historyi literatui? pol* 
skiej; V Krakowie roku 1844, Wstęp. Stron. 08. 
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gCiukich i niemieckich; a moiai panowie polscy, w prze- 
.konaniu, ie tam tylko wyższego światła zasięgnąć można, 
nWyrobiii niebawnie u króla, iż powyższą uchwałę w roku 
„1543 uchyliwszy, pozwolił jeździć za granice, byle tylko 
„ksiąg Marcina Lutra z sobą nieprzywozili. A lubo ztam^ 
„tąd nie zawsze obyczajna i wyuczona młodzież wracałat 
„wszelako możni panowie za granicę synów swoidi, często- 
„kroć znacznym otoczonych orszakiem, wysyłać nieprze^ 
„stali. W początkach tego wieku (XVI) jeździli najwięcej 
^do Bononii i Padwy, gdzie Józef Struś nawet był Pro- 
„fessorem, lub do Rzymu, gdzie Kopernik matematykę 
„wykładał. Inni w Goldbergu na Szląsku uczyli się, jak 
gmiędzy innymi Leszczyńscy — w Witenberdze brało 
„nauki trzech Górków, dwóch Ostrorogów, Orze- 
„chowski, Jan Chodkiewicz i Warszewicki. — 
„Jakób książę Ostrogski i Lew Sapieha byh w lip- 
„skićj akademii. Katolicy jeździli do Ingolstadu do Ro- 
„berta Turnera; lutrzy i kalwini, między innymi Le- 
„szczyńscy, Ostrorogowie, Potoccy, Radziwiłłowie, 
„do Strasburga; inni, jak n. p. Jan Jbaski, do Bazylei do 
„Erazma Rotterdamskiego , albo do tći do Wircburga." 

Kościół katolicki pragnąc odpadłych zwrócić do jedno- 
ści wiary, odprawiał w Trydencie sobór powszechny, a teo- 
logami, którzy się tam odznaczali, byli Jezuici: Lainez'} 
i Sahneron, jako teologowie Pawła UL Papieża, i le Jaj, 
jako teolog kardynała biskupa Augsburskiego, Ottona. 



•) Papież Juliusz III. posłał także Laineza na sobór, jako 
swego teologa. Zdumieli się wszyscy, gdy on oświadczył, ie 
nie opowie zdania ojca lub pisarza kościelnego, któregoby ca- 
łego dzieła n lep rzeczy ta I. Przy rozprawie o Saliramende Eucha- 
rystyi, przytoczył Lainez dowody z trzydziestu sześciu Ojców 
kościoła, których cale dzieła przeczytał. 



5yGOC>^lC 



n 

Stanisław Hożybsz, mąt europejskiej sławy, roku 1536 
wyniesiony na biskupstwo warmijskie, a roku 1561 za-- 
szczjcony dostojeiistwem kardynała, wysłany na sobór 
trydentski jako legat ś. Stolicy apostolskiej , poznawszy 
tom świątobliwość i głęboką naukg Jezuitów , powziąć 
myśl sprowadzenia ich do Polski, jako najlepszych pomo~ 
cników w walce duchowej przeciw wzmagającemu sig ró* 
inowierstwu. Jakoż w roku 1565. sprowadził ich do 
Braunsberga, i tam im Oddał klasztor opuszczony od 
Franciszkanów. 

\astcpującego roku 1566 postarał się Jędrzej Nos^ 
kowski, biskup płodd, o sprowadzenie Jezuitów do Puł*- 
tuska. Pierwszym rektorem koUegium pułtuskiego był 
Stanisław Bozdraiewski, który pierwszy z Polaków 
wstąpił był do zakonu towarzjsłwa JezUsowegd. 

Adam Konarski, biskup poznański, sprowadził J&- 
zuitów zBraunsberga do Poznania, aWaleryan Szusz*- 
kowski, biskup wileiiski, roku 1569 do Wilna. 

Zakon^ mający tak światłych i świętobliwych mcźóWi 
w niedłu^m czasie osiadł po wszystkich znakomitszych 
miastach, n.p. w Krakowie, we Lwowie^ w Gdańsku 
i t. d. w kraju polskim, i zdumiewał wszystkich wyższo* 
ścią swćj nauki i cnoty. 

Niepodobna wyliczyć tU wszystkich; wspomnieć atoli 
wypada imiona niektórych. 

Między nimi jest Jakób Wujek z Wągrowca. Uro* 
dzony roku 1540 na Mazowszu, z rodziców protestanckich) 
czytaniem pism Hozyusza przekonał się o tćm, że praw* 
dziwa wiara tylko jedna być może^ wrócił na łono 
Kościoła s. i został mistrzem Blozofii w akademii krako- 
wskiej 1559 roku. W Rzymie kształcił srę pot^m w sta* 
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roźytnych językach filozofii i teologii. Był późoićj w Wie- 
dniu, zkąd udał się do Rzymu i tam został Jezuitą. Po- 
wróciwszy do ojczyzny, wykładał nauki teologiczne wPuł- 
tusku; był następnie przez lat siedm rektorem koll^um 
poznańskiego, a póini^j w Wilnie. Gdy król Stefan Ba- 
tory założył kollegium jezuickie wKołozwarze {Klau- 
senburg), tam zarząd sprawował Wujek. Ostatnie 9 lat 
życia przeżył wKrakowie, gdzie tćż i umarł dnia27.Ijpca 
1597 roku, przeżywszy 57 lat. 

O nim w wstępie: Ajiparalas sacer, przydanym do jego 
polskiego przekładu pisma ś. starego i nowego zakonu, 
to wyrażono: „Najpierwćj postyllę wielką przeciw po- 
„styllom heretyckim wydał; wydał i do tego drugą mniej- 
nSzą postyllę dla pospolitego człowieka. W którydi po- 
,styllach tak byt dobrze kapłanom naprzód po^użył, że 
„ledwo który pleban abo kaznodzieja był, któryby jego 
„postylli niemiał; dodawając do tego i inszych książeczek 
„o mszy, o czyścu, o bóstwie, aż i nowy testament i psal- 
,terz wydał. — W Siedmiogrodzkiej ziemi w pracach i kło- 
,potach ustawicznych, wziął to był przed się, aby tńbtią 
„wszystkę na polski język przełożył, co mu tćż Pan Bóg 
„zdarzył, że swojej żądzy dosyć uczynił; i dokończywszy, 
„przyjechał do Krakowa, dając inszym teologom aub een- 
,suram, aby się co rydil^j do druku podało." 

Prymas, Stanisław Karnkowski, łożył nakład na 
wydanie tego przekładu pisma ś., który wyszedł wKrako- 
wie w drukarni Łazarzow^j roku Pańskiego 1599 i wie- 
lokrotnie przedrukowany, dotąd jako jedyny autentyczny 
przekład w kościele polskim jest używany. 

W dwa lata po wprowadzeniu Jezuitów do Polski, to- 
jest 1567, zostali Jezuitami w Bzymie : siedninastoletni mło- 
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jeniec Stanisław, syn Jana Kostlci z Kostkowa, ka* 
utelana zakroczymskiego, i Stanisław Warszewicki, 
kasztelan warszawski. Pierwszy wnowicyacie zszedł z tego 
świata i w poczet Świętych od Benedykta \1II. papieża 
policzonym został. Drugi zostawszy kaftanom, był prała' 
tem scholastykiem gnieźnieńskim i kanclerz^n kapituły 
poznańskiej. Był właśnie wybrany na biskupstwo chełm- 
skie, gdy powziął myśl oddania się towarzystwu Jezuso- 
wemu. Ukończywszy nowicyat, wkrótce był przesłany do 
Wilna, gdzie tćż był rektorem. Papież Grzegorz Xin, 
wystał go do Sztokolmu w roku 1574 , gdzie był spowie- 
dnikiem królowej szweckićj Katarzyny, małżonki Jana DL, 
a matki Zygmunta m. Bawił Warszewidci w Szwecyi do 
roku 1582., tojest aż do śmierci królowej; poczym z in- 
nymi Jezuitami wrócił do Polski i umarł, wykonywając 
zapowietrzonym posługi duchowne roku 1501. 

Teraz jest miejsce przytoczyć tu wielkiego Jezuitę pol- 
skiego. Piotra Skargę. Urodził on się 1536 roku na 
Mazowszu, w bliskości miasta Grójec, z rodziny, noszącej 
dawne nazwisko Pawęzkich. Odbył swe nauki w aka- 
demii krakowskiej, w któro] pod Feliksem Sierpskim, dzie- 
kanem wydziału filozoficznego, zaszczycon godnością ba- 
kalarza, a potćm był rządzcą szkoły w Warszawie, gdzie 
go poznał Jędrzej Tęczyński, kasztelan krakowski, i po- 
wierzył mu dozór syna swego Jana, którego wyprawiał 
na nauki do Wiednia. Wróciwszy Skarga do kraju od 
arcybiskupa lwowskiego Piotra Tarła, któremu się 
z wymowy podobał, na poddyakona wyświęcony i kazno- 
dzieją arcykatedralnym mianowany został. W roku 1564 
wyświęcony kapłanem , i godnością kanonika metropoli- 
talnego, a razem i probostwem w miasteczku Rohatynie ob- 
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darzony, cały się oddał pełnienieniu obowiązków pasterza 
dusz. — Postrz^ając atoli, ie urząd kaznodziei w arcykatedrze 
był mu na przeszkodzie w dopełnianiu powinności probo- 
szcza, zrzekł się plebanii i został przy kaznodziejstwie, 
lecz i to niedługo; gdyż w Wrześniu 1568 roku udał się 
wraz z dyakonem Szymonem Wysockim do Rzymu, 
gdzie przybył w Styczniu 1560 roku i od ś. Franciszka 
Borgiasza, jeneralnego wówczas przełożonego zakonu 
Jezuitów, dnia 2. Lutego tegoż roku do nowicyatu przy- 
jętym został, w 33 roku życia sw^o. O mieszkaniu swoj^ra 
w tym nowicyacie, tak później pisał Skarga: aBył w tych 
„murach on przesławny doktor papiezki na soborze try- 
,dentskim, Franciszek Tayranus, który nauką i pismem 
, wielką Kościołowi ś. obronę dawał, i lat sześćdziesiąt 
„ mając, w zakonną się sukienkę poniżył. Był i nasz ksiądz 
, Stanisław Warszewicki, który tii dworską sławę pre- 
,latury i nadzieję do biskupstwa, którćj był najbliższy, 
„ porzuciwszy, światem i sam sobą pogardził, a w tćj szkole 
, rzymskićj Panu Bogu się oddał i najpierwćj żywot tego 
, śniętego (Stanisława Kostki) po łacinie napisał. — 
„I oni dwaj przezacni doktorowie, FranciszekLeonius 
,i Jeronim Olavius, któremu był papież przejrzenie 
, Gracyanowych dekretów zlecił. Był w tómże towarzystwie 
, Rudolf Akwawiwa, synowiec dzisiejszego naszego je- 
.nerala, męczennik boży w Indyach. Tych wszystkich 
,jam żywych zastał i szczęśliwego w t^jże pierwszej za- 
„konnćj szkole towarzystwa ich zażyłem, gdy mnie Pan 
„ Bóg niegodnego w kilka miesięcy po zejściu s. Kostki 
„ do nich przygnał roku pańskiego 1569. " Po skończonym 
nowicyacie, był sam Skarga podany do Lorę tt o, aby tam 
sprawował urząd penitencyarza apostolskiego Niedługo 
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atoli tam zabawił, bo ś. Borgiasz posłał go do Pułtuska. — 
Będąc Skarga w Jarosławiu, nawiedził dawnych spółbraia 
kanoników Metropolitalnycłi we Lwowie. Aby się nasunął 
na myśl ówczesny stan polityczny, a razem i religijny polski, 
dosyć będzie ta napomknąt!, że Skarga wrócił do ojczyzny 
krótko przed skonem Zygmunta Augusta, którj' umarł 
dnia 7. Lipca 1572 roku. — W rok potśm Skarga prze- 
siedlon do Wilna, i tam pod rektoratem Warszewickiego 
słowy i pismem działał ku ustaleniu w wierze jednych, 
a nawTÓccniu innych, między którymi książąt Radziwiłłów 
linia ołycko-nieświeiska niepospolite zajmuje miejsce. — 
Doznał nieraz Skarga zniewag i pismem i ręką od różno- 
wlerców. Na pisma pismem odpowiadał — na poUczki 
sobie zadawane, cierpliwym milczeniem. 

Rządy króla Stefana Batorego były Jezuitom naj- 
przychylniejsze, i pomimo, że Zygmunt UL mianym był 
dotąd za największego dobroczyńcę Jezuitów, przy świetle 
bistoryi śmiało twierdzić można, że Stefan Batory więcej 
im dobrodziejstw wyświadczył. Onto przywilejem z dnia 
7. Lipca 1578, danym we Lwowie, wyniósł szkoły jezuickie 
w Wilnie do godności Akademii On po zdobyciu l*o- 
łocka fundował tamże wielkie kollegium Jezuitów; to sa- 
mo uczynił i na Inflantach w Dorpacie, i w Rydze; a Skai^a 
te nowo pozakładane koUegia urządzał. 

Pełniąc te obowiązki i ambony ciągle pilnując, miał 
jeszcze czas do pisania dzieł. Jestto bowiem własność 
wielkich dusz, że ustawicznie czynne być muszą, i kiedy 
słabi żalą się na niedostatek czasu, mocni czynami dowodzą, 
iż umieją dobrze czasu używać. , Żywoty świętych", 
pierwsze w polskim języku, ułożone przez Skai^ę, wyszły 
pierwszy raz w Wilnie 1579 roku, a dotąd 20 razy zo- 
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stały (Mnedrukowane. Wide prócz tego wydał rozpraw 
o prawdad) religijnych, przez różnowierców odrzucanych. 
Najwięc^ pisał językiem polskim, bo mówił: Polak je- 
stem, dla Polaków tćt żyję, myślę i piszę. 

Zdziaławszy wiele dobrego dla wiary i kra|u na Litwie, 
roku 1584 wysłanym był do Krakowa, gdzie dwa ktdlegia 
jezuickie urządził, a kazaniami swemi prawdę i oiotę roz- 
krzewiał. Niebył zabte nikt nad niego czynniejszym w ob- 
mywaniu wsparcia ubogim. Onto dnia 7. Października 
1584 załoiył w Krakowie bractwo miłosierdzia, uło- 
żył dla niego ustawy i modlitwy, które w pismach jego 
czyta<5 nożna. W dwa lata pot^m założył komorę po- 
trzebnych, czyli bank pobożny. Byłto eakład, który 
wypożyczał pieniądze potrzebującym, bez opłaty procentów, 
i t;^o za zastawem jakich ruchomości, a miał na celu wyrwa- 
nie błednycłi z rąk lichwiarzy. — Późnij, to jest roku 1588, 
fundował tak zwaną skrzynkę i. Mikołaja, czyli za- 
kład, kt/u^o cdem było: opatrywać w pos»p dziewice 
i^ogie, ale cnotliwe. Tento jest rok, w którym Jan Za- 
mojski odniósł zwycięztwe (dnia 24 Stycznia 1588) nad 
stronnictwem arcyksięcia austryackiego Maksymiliana 
pod Byczyn), a nstfdił tron Zygmunta ID., siostiześca 
Zygmunta Ai^usta. 

To zwycięztwo smutne wrijudza uwagi nad skutkiem, 
jaki wynika z rozróżnienia w wierze. Katolicy dicieli mieć 
krókm Zygmunta III., dyssydenci zaś, jedni Księcia 
Hoskiew^iego Fiedora, inni arcyksięcia Maksymili- 
ana. Tak różność w wierze stawała się nieraz powodem 
rozlewu krwi braterskiej, podkopywała podstawy państwa, 
aż aareszi^ sprowadziła zupełny j^o upadek. Jezuitów, 
którzy ten npaiłek wstrzymać usiłowali, poczytali ni^ó- 
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ny pisane pobcy za sprawców jego; ale to są tecy, któ- 
rzy mmemają, iż szcz^liwszą byłaby ojczyma, gdyby się 
była zupełnie pozbyła wiary katolickiej. 

Nowy Monarcha Zygmunt IIL mianował Skargę swoim 
nadwornym kaznodzieją, a Skarga pierwsze w obec dworu 
miał kazanie dziękczynne za zwycięztwo pod Byczyną — 
lecz to nie jest wydrukowane. Król z swym dworem prze- 
móst się wkrótce z Krakowa do Warszawy, ksiądz Skarga 
tamże się udać musiał. Żegnając się z ulubionym swoim 
bractwem miłosierdzia, miał jeszcze w Krakowie trzy kaza- 
nia o miłosierdziu*). 

Między pismami Skargi znajduje się upominanie do 
Ewangelików o zbór ich krakowski zburzony. 
O l^m piśmie Btówi Łukaszewicz (wiadomość historyczna 
o dyssydentach stron. 108.): „nie znam pisma z owego 
, czasu zdolniejszego do podburzania umysłów poq»ólstwa 
„pneciw dyasydentom. W nim Skarga nietylko uspra- 
„wiedliwia bezprawia rozpalonego motłocbu, ale nawet 
.zachęca niejako do takowych." 

"Walerfan zaś Krasiński w historyi rdbrmacyi to wy- 
rzekł o l^m piśmie, ,ie najwymowniejszy z kaznodziejów, 
„jakich kiedy Poldu miała, w piśmie tćm, zburzenie dioru 
.kraJtowskiego nietylko usprawiedliwia, ale nawet 
„pochwala.' 

Aby się pnekonać, jak zdania takowe zbaczają od 



*) Kazania przygodne X. Piotra Skargi wyszły W Krakowie 
1610. roku. W tern dziele od stron. 112. jest pożegnanie z bra- 
ctwem miłosierdzia ~ dal^ trzy kazania o miłosierdziu, pot^m 
od stron. 13&. pobudki do miłosierdzia — potóm o pawinoo- 
ńciach bractwa i jego urzędnikach — zaś od stron. 199. czyta- 
nia bractwa miłosierdzia, które na nowo są w Lesznie prze- 
drukiMrane. 
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prawdy, dostatecznie jest odczytać to upominanie. Niedi 
tu wolno będzie przywieść jego początek: „Wzywam ducha 
„miłości i łaskawości Chrjstusow^j ! i oświadczam sig: ii 
,nie z nienawiści, ani d!a ochjdy czjjćj mówić niecłicę; iż 
,gnićw i gorzkie serce odrzuciwszy, Pcrfak z Polaki, brat 
,z braty, krew ze krwią, sąsiad z sąsiady, ku dobremu, 
„z podania, jako mniemam, ducba bożego rozmawiam." 
Dalćj tak mówi: .Kto już mógł tak prędko dzieci zatrzy- 
,mać, gdy z kościoła się wyr^yawszy {byłoto po nie- 
,szporach w dzień wniebowstąpienia pańskiego dnia 23. 
nMaja 1591 roku w Krakowie) jakąś szmatę porwały i do 
Bibom igrać pobieżały! Albo kto ludowi, który się zwiel- 
„kiego kościoła Bogarodzice po nieszporze znagła wysypał, 
gtak rychło zakazać mógł, aby dziwować się i na dzie- 
„cinne igrzyska patrzeć nie bieżeli? Wszak chłopięta u drz-.vi 
„zborowych poigrawszy, a swij dziecinnój fantazyi dosyć 
„uczyniwszy, rozpędzeni od mistrzów, juź się byli uspokoili 
,A zaraz wypadli zapaleni i gniewliwi i drudzy pijani bra- 
„cia wasi, którzy się mianować mogą, jako wilcy między 
„owce, z ostremi mieczmi, lud niewinny stojący, bili, kłóli, 
„siekli, mordowah. Niepomnąc na niewiasty i dzieci, na 
nStare, na młode, na niezbrojne męże, którzy iadnćj broni 
,w ręku niemając, nie do boju wyszh, ale z kościoła do 
„domów się wracając, na patrzeniu on^o igrzyska dzie- 
„cinnego postawali. Bo tyle tysięcy by się byli na obale- 
„nie zboru zeszli, nieuciekaliby przed kilkadziesiąt heryty- 
aków, którzy goniąc lud od ulice Ś. Jana, aż do Siennój, 
„nasiekali, nabili i krwic po rynku' narozlewali, tak iż do 
„dwuchset rannych naliczonych było." 

W nocy z d. 23. na 24. Maja 1591. zburzono ten zbór 
w Krakowie, aleć to zburzenie, którego zaiste nikt pochwa- 
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lad, ani usprawiedliwiać się nieodwaźy, wywołane zostało 
biciem i kaleczeniem niewinnych ; a doświadczenie uczy, że 
wzburzone namiętności nie tak łatwo w pierwszym ich wy- 
buchu uspokoić. 

Potćm upominaniu do Ewangelików następuje prze- 
stroga do Katolików o zachowaniu się z bere- 
ty ki. Kto to oboje odczyta, ten nie powie, iżby Skarga 
usprawiedliwiał albo pochwalał zburzenie zboru krako- 
wskiego. 

Skarga był wielkim kaznodzieją; jego kazania nie- 
dzielne i świąteczne, jako tćż i o sakramentach, wszystko 
dogmat}'Czno - moralne — wielokrotnie drukiem upowsze- 
chniane, pozostaną dopóty, póki język polski istnieć będzie, 
chlubnym ponuiikiem jego głębokiej nauki i wzorowej świę- 
tobliwości życia. 

Dla takich, którzy w swćm uprzedzeniu przeciw Jezui- 
tom twierdzą, że Jezuita niema ojczyzny, tylko Rzym, przy- 
tacza się, że Skai^a miewał t^ż i mowy polityczne, czyli 
kazania sejmowe, a to w czasie ośmnastu walnych sej- 
mów. Miłość swą ku ojczyźnie niezakładał na słowach, 
lecz na czynach — a jako drugi Jeremiasz przepowiadał 
upadek narodu. W ósmym kazaniu sejmowćm zwiastując 
kary Boże za grzechy ludu, tak mówił: ^Ustawicznie się 
,mury rzeczj-pospolitćj waszej rysują, a wy mówicie: nic, 
„nic; nierządem stoi Polska; lecz gdy się niespodzie- 
,jecie, upadnie i was wszystkich potłucze. Jedni z was 
„poginiecie głodem, a drudzy mieczem, a trzeci się po 
„świecie rozproszycie. Żadne was zamki i twierdze nie 
^obronią. Wszj-stkie nieprzyjaciel wywróci i was pogubi." 

Miewał także Skarga kazania pogrzebowe , między którc- 
mi się odznacza kazanie na pogrzebie Anny Jagielonki, 
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wdowy po Stefanie Batorym i na pogrzebie Anny Au- 
słryaczki, pierwszej żony Zygmunta UL 

Między jego kazaniami dziękczynnemi za odniesione 
zwycięztwa, są dwa znakomitsze, jedno na podziękowa- 
nie za KWycicztwo nad Michałem multańskim 
r. 1600., drugie za zwycięztwo nad Karolusem su- 
dermańskim r. 1605. 

Dwadzieścia cztery lat byl on kaznodzieją dworu, a 
lubo jut 1602. roku prosił króla i swego jeneralnego 
przełożonego, aby go, jako starca, wj-przęgii z pracy kazno- 
dziejskiej i pozwolili udać się na spokojność, przecież do- 
piero roku 1612. otrzymał upragnione uwolnienie od kazno- 
dziejstwa. Ostatnie miał w Warszawie kazanie na Wielka- 
noc 22. Kwietnia 1612, -w którym pożegnał się z królem 
i ze dworem. W dniu imienin króla dnia 2. Maja t. r. 
miał mszą Św., w czasie której dał królowi i jego rodzi- 
nie kommunią Św. i ostatnie błogosławieństwo, ten do- 
bry ojciec, jak go nazwał Klemens VIII., papież. Udał 
się potćm do Krakowa do swego klasztoru Ś. Barbary, 
lecz tam żył tylko do dnia 27. Wneśnia tegoż roku, 
w który przeniósł sig do wieczności, przeżywszy lat 76 
i 7 miesięcy , a jako Jezuita lat 43. — Ciało jego zto- 
ione zostało w kościele Ś. Piotra, a grobowiec oznaczony 
>vizeninkiem jego na miedzi. 

Przed wielkością Skargi, która była wynikiem jego 
świątobliwości życia, umilkną zapewne wszelkie obwinienia, 
rzucane na zakon Jezuitów; a jeiM sieumilkną, staną się 
tylko potwarzą i oszczerstwem. 

Na ^esdzie sandmnierskim w kole rokoszowym czytano 
dniu 1. Września 1606 roku artykuły przedw Jezuttom. 
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w celu wypędzenia idi z kroju, jako tdrajców ojciymy 
i w^ardzicieli praw. Te earzuty spowodowały Skai^c, iż 
w kazaniu mianćm w Wiślicy w obec króla, dwom i se- 
natu w dniu 17. Września tegoż, roku dał odpowiedź na 
nie — a ta odpowiedz przyda się i dzisiejszym prześladow^ 
com tego zakonu, jeżeli ją czytać zechcą, w zbiorze kazań 
jego ^^ygodnych, wydanym rofco 1610. od stronicy 509 
do 521. — Przy końcu tego kazania tak przemówił: 
„Ministrom waszym żaden Katolik ani urzędy podrzędne 
fltego nieczyni^. Siedzą w pokoju, nikt ich mewymiata, 
.a wy kapłany katolickie tak uciskacie i wyświecacie! — 
„Izali się tćż Kattdicy niepoczują? izali tak oziębli będą, 
,a o sługi Boga swego i swoje, murem się nie zastawią? 
(Poczekają podobno, iż inne zakonne i duchowne, jako i 
nuas wymiatać poczniecie? Poczekają, ni. się i na biskupy 
„rsncicie, którey tyleż wam winni, j»k.o i my? I owszem 
„oni nas na straż i obronę i karmieme cnotami i naukami 
flChrześciańskiemi owiec swddi wprowadzili: Ozyusz wai^ 
„mijski, Wałeryan wBeń^ No^owski i Baruiowski płocki, 
.,Kon«rski poznański, Macigowski łucki, Kamkowski gnie- 
.inieński, Rozrażew^ kujawski. Kostka kulmeński (cbeł- 
.mińri^i], Solikowski Iwow^ i t d.' 

.Wj-świadczcie «as ojcowie święci, biskupi, jakośmy się 
^wam utcbowali i zadiowujem! — Powstań błogoslawny 
„i fu wszystkim świede żywotem i nauką rozniesiony 
„Ozyusie, któryś nąjpierwszy zakon nasz w tój koronie 
sosadził; powiedz, cod do diwały boż^ i zatrzymania ko- 
.ścrota katolickiego między pruskimi heretyki przybyło! 
„Powiedz Waleryanie, jakie było Wilno, które ukazać się 
„na ulicę kapłanowi katolicbienm ledwie dało. Niech Kra- 
.ków. Poznali, Lwów, Lublin, Kalisz, Jarosław, powiada 
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,co im do nabożeństwa i kościołów, i do katolictwa i po- 
nbożności i do nauk Pan Bóg przyczynił! " 

„Do was się obracam, do sędziów i pisarzów takiego 
„na nas prawa. KienaJcŁliście iadnego w koronie tćj tak 
„szkaradnego i szkodliwego zbrodnia, któregobyście w swoich 
.artykułach tak srogo i sromotnie odprawili. Nie ruszyła 
„was szczera niewinność niezbrojnych owieczek, prostych 
,słi^ Boga najwyższego, którzy, w zaprzentu się samych 
.siebie, świat porzuciwszy, wigcćj w niebie niźli na ziemi 
iprzemieszkiwają. " 

„Odpuść Panie prześladowcom naszym; bez przy- 
aczyny nienawidzą nas! Grzech ich oddal, aby swemu 
Kd)awieniu przeszkody niemieli! My uniżamy się pod krzyt 
.Jezusa, Syna bożego i Zbawiciela świata, który imię swoje 
,na nas włożył, i o krzyżach naszych i prześladowaniu nas 
.przestrzegł, obiecując Mogosławionemu paUyarsze nasze- 
,mu miłościwą obronę." 

Niezaprzestat Skarga na odparciu zarzutów samćm tylko 
kazaniem, lecz w roku następnym 1607. wydał w Krako- 
wie pod tytułem: „Próba zakonu towarzystwa Jezusowego 
.tym, którzy teraz i tu w Polsce na zakon towarzystwa 
.Jezusowego, bez przyczyny powstają, aby z niewiadomo- 
,ści Pana Boga i dusze swćj nieobrażali, daje się ta pr6- 
^, to jest pokazuje: jako ten zakon wypróbowany, do- 
nznany i wyświadczony jest na czworakiem wypytania: 

1) Jako się począł i z czśm przyszedł? 

2) Jako się zachował przed Bogiem i ludźmi, i jakie 
pożytki Kościołowi świętemu i rzeczypospolitym 
przynosi? 

3) Jakie pokusy i najazdy nieprzyjacielskie wytrwał 
i zwyciężył? 
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4) Jako brwią swoją prawdę ewtmgeliej oblał? 
Przy końcu tego pisma mówi Skai^a o domowym po- 
życiu Jezuitów w te słowa: ^Ujrzałby tam anielską czy- 
„stośc i kwiat szczerćj niewinności. Napatrzyłby sig kaidy 
,ubóstwa wielkiego, w którćm żyją, wszystko co na świe- 
ćcie mieii opuściwszy i na ubogie rozdawszy. Ujrzałby i 
„dziwną ku starszym powolność, w której i myśli ich i sa- 
,me skinienia, nie tylko rozkazania radziby wypełnili i do 
,nich sie porywali. Miłość spoina braterska wszystkicłi 
„mocno spaja, iż się i my sami wydziwować niemożem, 
„jako swarów między nimi, zazdrości albo sporów jakich, 
„albo niechęci jednego ku drugiemu, choć z różnych dB' 
„rodów i języków zebrani są, nie dychać. Pokój, ochota, 
„uprzejmość, i słodkie a poczesne pomieszkanie i obejście 
.jednego z drugim kwitnie. Modlitwa wszystkim dzień 
„otwiera i zamyka. Codzień kapłani ofiarę przeczystą Panu 
„Bogu przynoszą; bracia inni codzień przy mszy modlitwy 
„swe Panu Bogu oddają i co tydzień bożym się obiadem 
„posilają. Codzień na rozmyślaniu godzinę trawią, a wy- 
„pytaniu sumienia przed obiadem i wieczerzą pół godziny 
„dają. Bozmaitym się umartwieniem trapią i na to do- 
„zwolenia u starszych proszą. Bliźnim z wielką ochotą i 
.darmo służą i do pomocy ich zbawiennej wszystkie prace 
.swe obracają; w kazaniach, w lekcyach, w pisaniu, w szko- 
ałach i akademiach wielkie dla nich trudy i z utratą zdro- 
,wia nasię biorąc. — Żywnostka, suknia i łóżko ubóstwem 
„pokryte; próżnować niemasz czasu, na ludzkich i domo- 
„wych posługach wszyscy zbawienne prace noszą. Kto 
„temu niewierzy, niech pyta, niech się prawdy dowiaduje, 
„niech sam wchodzi do nas; drzwi mu nie zamkną, niech 
„patrzy, co się dzieje; — w kościołach, domach, kollegiach. 
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flSdcołach i po innych miejscadi, gdiie dobrym uczynkom 
nplac maję. Zatrzymać pióro musif, uchodząc przymówki 
.o swoje domowe i braty przenajm lisze." 

W taki sposób odpii^rać musiat Skai^a obwinienia rm* 
cane na swój zakon , gdy ten ledwie 43 lat istnął w Pol* 
sce. Był ten zakon od chwili swego nastania i będzie za* 
wsze celem poci^Ów dla tych, którzy nienawidzą Kościół 
katolicki. Spełniać sie muszą na nim słowa Jezusa Chry- 
stusa; byście byli z świata, światby co jego było 
miłował. Lecz iieście nie są z świata, alem ja 
was wybrał z świata, przetoi was świat niena- 
widzi. Jan 15, 19. 

Wieki trwające położył Wujek zasłi^ swym prze- 
kładem biblii, a Skarga swćm kaznodziejstwem i patryo- 
tyzmem; lecz właśnie oni obydwaj niemniej się przysłu- 
żyli językowi poMiemn. Jtdcaż jest czystość języka w pismach 
Wujka? Któż był szczęśliwszym nad Skargę w tworzeniu 
nowych wyrazów polskich?*) Trzeci Jezuita polski z tego* 
samego wieku, który znaczną część Łycin poświęcił języ- 
kowi polskiemu, był Grzegorz Knapski. Wyszedł z druku 
w Krakowie 1621 roku jego wielki słownik polsko - łaciń- 
sko -grecki po raz pierwszy. Drugi raz w wydaniu przez 
autora poprawion^n, był wydrukowany roku 1643 wpięć 
lat po śmierci Knapskiego. Dn^ą część swego do- 
wnika wydał Knapski w roku 1626; w nićj daje tłuma- 
czenie wyrazów łacińskich na polskie. Dodał jeszcze i trze- 
cią część swemu ogromnemu dziełu, a w nićj umieścił 
przysłowia polskie z dołączonym ich przekładem na 
język łaciński i grecki. Ta wyszła z druku 1632 roku. — 



•) Obszerni^ o tern c^Utó można w dziele: Piotr Skarga i 
Jego wiek, przez M. J. A. Rychcickiego. 2. Tomy. Kraków I8SI. 
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Szacowane le dzieła od cudzoziemców, wkrótce tak rzad- 
kiemi sie stały, ii wyciągi z nicti w mniejszych Torroatach 
drukowano. — Knapski niebyt wprawdzie pierwszym, 
który słownik polski ułożył, bo go w tśj pracy wyprze- 
dził Meczy ński; lecz Knapski i rozległością dzieła i kształ- 
ceniem nowych wyrazów go przewyższył. 

Chcąc ocenić prace około kształcenia języka polskiego, 
trzeba się myślą przenieść w owe wieki, gdzie Polacy po- 
dobnie, jak Węgrzy, nąjbardzićj język łaciński pielęgno- 
wali. — W roku dopiero 1543. pozwolono wyroki pisać 
polskim językiem, a ustawy sejmowe zaczęto pod pano- 
waniem Zygmunta Augusta pisać po polsku. Jana Ko- 
chanowskiego, Łukasza Górnickiego, Skargi i 
Knapskiego usiłowania ku coraz wyższemu udoskonale- 
niu języka ojczystego, niebyły wprawdzie nadaremne, zabu- 
rzenia atoli wojenne i stan polityczny kraju, stawały na 
przeszkodzie działań skutecznych około uprawy t^oż ję- 
zyka; aż nareszcie francuzczyzna usunąwszy łacinę, szko- 
dliwszy niż ta wpływ wywarła na język polski; którego 
słaby późnićj postęp w udoskonaleniu , jak i wszystko co- 
kolwiek było zł^o, nie komu innemu, tylko Jezuitom 
przesąd i złość przypisuje. 

Niemoina tu przemilczeć paszkwilu, który przeciw Je- 
zuitom, w tym roku, w którym Skarga przeniósł się do 
wieczności, to jest 1612 w okolicy Krakowa napisany, na- 
wet za dni naszych od niektórych za rzeczywistą pra- 
wdę przyjętym bywa. Jestto pismo bezimiennego auto- 
ra') podtytułem: Monila secreta Socielalis Jesa. (Tajemne 
przepisy [przestrogi] towarzystwa Jezusowego), które na 

') Ksiądz Hieronim Z... roku 1611. z towarzystwa wyda- 
lony, pfiźnió} pleban w Goźdzcu, miał byi autorem tego paszkwilu. 
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iDzniaite jęzjlii przełożone, od czasu do czasa na nowo 
wydawane, w rgku nienawistnych ma dowodzić, że Jezuici 
sq najniepoczciwsz^m towarzjstwcm. Niepodlega bo- 
wiem wątpliwości, że gdyby Jezuici byli takimi, jakinu 
ich te tajenme przestrogi mieć chcą, byliby hańbą Kościoła 
katolickiego, a ten Kościół byłby niegodzien istnienia, jako 
pielęgnujący na łonie swoj^m zakon tak niegodziwy. 

Te przestrogi wskazują Jezuitom drogi, któremi mają 
postępować, aby powiększyli bogactwa, upływy i potęgę 
zakonu. Żeby tego dokazać, dają rady, iżby się udawać do 
bogaczów i znaczenie mających , pochlebstwy i wsze^ 
kiego rodzaju podstępami zjednać ich sobie i uczynić na- 
rzędziem swych zamiarów, a to wszystko dla dobra za- 
konu, a t^m samćm dla większćj chwały boskićj. 
Treść tych rad jest takowa: 

1] Głosić przed światem ubóstwo zakonu, a jałmużny 
odebrane rozdawać ubogim, aby zjskać tśm wię^ 
ksze. Starannie taić posiadłości zakonu, a takowe 
nabywać na cudze imię, nie na imię zakonu. 
2] Zbliżać się do wielkich u świata, pochlebiać i pr2y* 
sługiwać się ich występnym nawet dążnościom, byle 
tylko przez nich zyskać na wziętoścL Ambona 
i konfessyonał (o zgrozo!) miałaby służyć do tego 
także celu. 
3] Wyższemu duchowieństwu, a nawet plebanom, oka- 
zywać uszanowanie, czynić im przysługę, dla zyska- 
nia tźm większych dobrodziejstw. 
4) Względem bogatych wdów^ względem ich synów 
i córek, w podobnym smaku podają się rady, ma' 
jące na celu pozyskanie bogactw. 
Chcąc się krótko wyrazić, cały ten paszkwil podaje 
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rady i sposcAy, jak «« iakon ma zbogacać i coraz więk- 
szej wrictości nabywa<5. 

' A gdy zakon Jezuib^w wystawia, jako społeczeństwo 
dążące tylko do doczesoćj wielkości, a to pod hasłem ubó- 
stwa, czystości i posłuszeństwa, rzecz dziwna, że nieśmie 
zarzucać im występnego życia! 

Używa tćż autor sposobów wyrażenia sig, w ustawach 
Jezuitów sig znajdujących, co wskazuje, że je znał i mu- 
siał kiedyś by6 członkiem zakonu, lecz wyrzuconym z niego. 
W miejsce wyrazów: chwała boska — zbawienie 
dusz — rozszerieoie religii i t p., które zupełnie 
opuszcza, kładzie wyrazy: darowizny, potęga towa- 
rzystwa, sława, wziętośtS, bogactwa zakonu i Ł p. 

Storo się gawily te tajemne ustawy towarzystwa, 
zaraz Piotr Tylicki, biskup krakowski, rozporządził 
śledztwo pod dniem 14. Lipca 1615, przeciw mniemanemu 
ich autorowi, a nuncyusz papiezkJ, w Warszawie mieszka- 
jący, wsparł powagą swoją działanie biskupa. 

Po śmierci łńskupa Tylicki^o, administrator biskupstwa, 
Jędrzej Lipski, wydał wyrok dnia 20. Sierpnia 1610, 
w którym mówi: ,gdy paszkwil, mający tytuł: Tajemne 
„przestrogi lotr-arrysłwa Jezusowego, z hiszpańskiego na 
.łaciński język przełożony, naprzód w rękopisie rozsze- 
„rżany, a potom przed dwoma laty w tóm mieście (Krar 
„ kottie) drukowany i jako prawdziwe dzieło towarzjstwa 
„rozpowszechniony, a od lekkomyślnych ludzi za takowe 
„uznawany był, przeto ś. p. biskup Piotr Tylicki polecił 
, niektórym prałatom śledztwo przeciw bezimiennemu autoro- 
„ wi tego pisma i jego spółwinowajcom. — — My tedy 
„wszem w obec i każdemu z osobna oznajmujemy, że to 
, pismo pełne potwarzy, zniewt^ i gorzkich szyderstw, 
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,jest sdcodliwe i niebeziReczDe dla wszysUcicb, którzyby je 
, czytać chcieli. A przeto powagą, nam nadana, potępiamy 
,je i rozkazujemy, aby je uznawać jako pismo potwarcze 
,„i od złośliwych ułożone. 

,Zakaziłjany nadto powagą Stolicy biskupiej, którą te- 
,raz zastępujemy, pod karami przez sobór Trydentski na 
„ czytających lub upowszechniających pisma potwarcze usta- 
.nowionemi, przedawanie, darowanie lub rozdawame rze- 
, czonego pinna, tak pisanego jak drukowanego. " 

Biskup płocki, Marcin Szyszkowski, odezwą swoją z dnia 
6. Września 1616 roku, prosił nuncyusza, aby powagą 
apostolską rzeczony paszkwil także potępić raczył. 

Tymczasem rzeczone pismo już na dniu 10. Mtga 1616 
w spis książek zakazanych w Rzymie umieszczone zostało, 
przez co kościół ś. na jaw okazał, iż takowe sobie, lub 
towarzystwom, na łonie swćm istnącóm, przyznawane za- 
sady nąjhaniebniejszćj obłudy, odrzuca, i potępia. 

Wojewoda poznański, Jan z Ostroroga, w liście do 
dzieci swoich, który w r(Au 1616 w Nissie w Szląska był 
drukowany, tak sig o tóm piśmie wyraził: ,Tfie znam 
„złośliwszego pisma jak to, które niedawno nieznajomy 
„lecz kacerski albo niepolityczny potwarca pod fałszywym 
„tytułem: ImtrucUoas secrites de la Compagnie de Jestis, 
„wydał. Ten potwarca niemógł nic znaleść w członkach 
.tego towarzystwa, coby go spowodowało do oskarżania 
„ich zarządu lub dobrych obyczajów, boby przez oczywi- 
„stość prawdy okazało sig jego kłamstwo, dla tego za- 
aślepiony namiętnością i chęcią szkodzenia towarzystwa, 
„aby jego sprowadził upadek, odważył się go przed ca- 
„łym światem oskarżać o oMudę, i ażeby swoim słowom 
„jednał wiarę, udał, iż te tajemnice, które odkrył, nie 
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.gdzieindnćj, jak tylko na łonie towarrrttwacierpał. Wiehi, 
,któr>y pismem odparti potwane, mniemają, ie najlepsza 
,i najprostszą odpowiedzią, jaką na takie potwane daii mo- 
,żna, jest bezwarunkowe zaprzenie; albowiem tych prze- 
„pisów w towarzystwie nigdy niewidziano, ani niesłyszano, a 
„to ani publicznie, jak autor przyznaje, ani tajemnie, jak 
„fałszywie twierdzi Nie ma tći w samćj rzeczy lepsz^ od- 
„powiedzi na te dowolnie wymyślone kłamstwa." 

Obszonićj sic tu o tych moni/a aecreta dla lego wspom- 
nieć musiało, ii nietylko dawniej, ale i za dni naszych we 
Francyi i w THemczech, na nowo przedrukowane, i za na- 
der niską cenę (po 5 śgr. w Lipsku) przedawane bywają, 
lecz nawet znaleźli się i między nami tacy, którzy takowe 
mają za prawdziwe. Tak np. w pisemku: Stówko o Je' 
zuUach przez Ł.K., w ^ypisku aa stronicy 3. , na sam 
przód przytoczone są matitla seereta SociełaUs Jeau. 

Wiek pierwszy istnienia Jezuitów w Polsce zaczął się 
pod panowaniem Zygmunta IL, a skończył pod królem Ja- 
. Dem Kazimierzem. 

Pod rządem Zygmunta Augusta do Polski wprowadzeni, 
wkrótce rozwinęli swe działania w obronie wiary usty i 
pismem. Król Stefan Batory więc^ im fundował domów 
i szczodrzój obsypowat dc^rodziejstwy, niż Zygmunt m, 
którego dziejq)isarze jako niedołężnego wychowańca Je- 
zuitów i jako ślepe narzędzie w ich ręku przedstawiają, za 
istotną prawdę i to udając, że wykształcenie i popchnięcie 
na scenę świata Samozwańca Dymitra, dziełem było 
Jezuitów, do czego im miał pomagać Maciejowski, bi- 
ski^t w ów czas krakowski. Historya długi^;o panowania 
Zy^unta UL oczekuje jeszcze bbtoryka, któryby to pano- 
wanie w prawdziwóm wystawił świetle. Za Władysława IV. 
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była owa pamiętna ustna rozprawa religijna*) narada 
przyjaciela^ zwana w Tomniu (zaczęła sie w Październiku 
1654 za Prymasostwa Macieja Łubieńskiego], ktÓFĆj skut- 
kiem było większe rozdrażnienie serc tych, którzy się różnili 
w zdaniu o prawdach wiary. Mówią, ie Władysław IV. zato 
niesprzyjał Jezuitom, ii jego brata* Jana Kazimierza przy- 
jęli byli do nowicyatu swego w Rzymie, i ie chcąc prze- 
ciw nim postawić potężniejszego przeciwnika, sprowadził 
do Polski zakon Pijarów"*) za życia ich ustanowieiela. Lecz 
Pijarzy ustanowieni pierwotnie do kształcenia ubogich dzieci, 
wcale inne mieli cele swego powołania, gdy Jezuitów ce- 
lem nie same były szkoły lub missye wyłącznie, lecz wszy- 
stide czynności kościelne. 

Te czynności Jezuitów w tym wieku były mianowicie 
dwojakie, to jest nauczanie w uniwersytecie Wileńskim i 
w wyższych szkołach miast znaczniejszych, a powtóre ogła- 
szanie, prawd wiary usty i pismem ku utwierdzeniu wier- 
^nych, a przekonaniu niewiernych o prawdzie. A kiedy 
w Niemczech wrzała trzydziestoletnia wojna, tak zwana re- 
ligijna, w Polsce walczono z obojźj strony najwięcej pi- 
smem, i dla tego literatiu'a polemiczna odznacza ten pier- 
wszy wiek istnienia u nas Jezuitów. Zdarzały się wpra- 
wdzie w tćj walce wybuchy namiętne , z duchem miłości 
chrześciański^j nie zawsze zgodne, przecięż-rozlćwem krwi 



*) Ta narada, znana pod nazwą Colloqun eharita$ivi, sUta sig 
powodem wielu pism polemicznych. Jan Dan. Ho fTmaDn zebrał 
je w dziele: Synopiii hutorieo Hleraria colloguU eharitativt Tha- 
runemii anno 1654 intiituti in qua praelir ret anU eoUotjuimn to- 
que dwranU gettas, epUlolae, orationet, itfiri rariacut tarota or- 
dine recęfuenlw. 

**) S. Józef Ealassanty, fundator Pijarów, umail w Rzymie 
d. 25. Sierpnia 1S48 r. 
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o religią ziemia nasza skalaną niezostata. W ogólności 
pierwsze stulecie pobjtu Jezuitów u nas, okazało życie mło- 
dzieńcze ich zakonu pełne siły ducha, sprawiło wiele do- 
bra, lecz niebyło w stanic uleczyć chorobę spółeczeiistwa 
narodowego. 

Z pomiędzy Jezuitów, którzy w tym okresie wydali dzie- 
ła, byli znakomitsi : KazimierzSarbiewski, kaznodzieja 
Władysława IV.: Ody łacińskie Sarbiewskiego , na różne 
języki tłumaczone, zyskafy mu europejską sławę. Umarł 
1640 r. w44'!™ r. życia swego. — Wojciech Kojało- 
wicz, pisarz dziejów litewskich, umarł w Wilnie 1677 r. 
Jego Historia Lithtaniae, drukowana w Gdańsku, Tora I. 
1650, a Tom n. w Antwerpii 1669. Przełożył \&i pićr- 
wszo księgi historyi Tacyta. Pisał dzieje Rusinów pod 
czas rokoszu i wydał w Królewcu 1653 r. — Wojciech 
Rościszewski, sławny kaznodzieja, pisał dzieła teologicz- 
ne, umarł 1619. — Oswald Krygier, rodem z Pruss, przy- 
jęty 1618 do zakonu, wydał wiele pism matematycznych. 
To samo uczynił i Stanisław Sohlis. Jego pisma ma- 
tematyczne wyszły w Krakowie od 1683 do 1685. — Woj- 
ciech Tylków ski, rektor seminaryum biskupiego w Wil- 
nie, wydał wiele pism w materyi filozoficzni^j. Żył od 1634 
do 1695. Justus Rahe miewał kazania w pięciu języ- 
kach, to jest w polskim, francuskim, włoskim, niemieckim, 
greckim, umarł 1612, mając lat 70. 

Księgi w tśm stuleciu wydawano najwięci^j w wielkim 
formacie, in folio, gdy w następnym wiccf^j ich się po- 
jawiało w formie czwartćj części arkusza , a póiniój 
w ósemce. 
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o Jetsmtaek w PoUee od r. 1666 do t776. 

Ten zakres obęimtąje scJiyłek panowania lana Kazimie- 
naiTządy Michała Wiśniowiediiego, Jana Sobieskiego, dwóch 
Augustów saskich i parę lat Stanisława Augusta Poniatow- 
ikiego. Szczęśliwym w ogólności dla kraju nazwa*; go nie- 
można; na polu tćś naukowćm nic nadzwyczajnego, a przy- 
najmnićj znakomitego, sie nie pojawiło. Zakon Jezuitów 
w krąjadi, Burbonom podległych, prześladowany, nareszcie 
roku 1T73 przez Stolicę apostolską zniesionym został. 

Panowanie dwudziestoletnie Jana Kanmierza było dla 
Poldu nieszczęsne. Daleko więcćj straciła Polska, nii zy- 
skała, w krwawych utarczkach i Chmielnickim i w woj- 
nach z carem Alesym i Gustawem Adolfem. — Kozacy 
łupili i palili miasta na Ukrainie, a nawet w Gallicyi; Mo- 
rale podobnież się sprawili w Mińsku, Witepsku, Wilnie 
i Kownie, a Szwedzi w Warszawie, Poznaniu i Kaliszu. 
Wśród szczęku oręża, pożogów i mordów, jakże kwitnąć 
miały nauki i umiejętności? Uratował wprawdzie Czar- 
necki Kazimierzowi koronę i po śmierci Gustawa Adolfa 
zawartym został traktat pokoju w Oliwie 1660 roku, lecz 
ta mu tak ciężką i przykrą się stała, że ją dot^owolnie 
złożył. Pamięci godne są jego słowa, z powodu ustawi- 
cznych sporów sejmowydi wyrzeczone: „utinam timfaUusva- 
f,tes! {bodajbym był fałszywym prorokiem), ale to wampowia- 
,dam, że bez takićjelekcy I (wyboru następcy za życia króla) 
„vmnłe rege, pójdzie Polska in direptwnem genlium (na 
.rozszarpanie narodów).' Moskwa i Rusin przy swego Języ- 
ska krajach opowiedzą się, i wielkie księstwo litewskie sobie 
desUaabunt (przeznaczą) Brandenburczykowi patebunł (staną 
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.otworan) Prusy i Wielkopolslca, a dom Bakuski od Rusi 
ni Krakowa non deeńt (niezostanie sam).* 

O czasie kilkoletnim rzqdów Michała lepićj miiraeć, bo 
nic niema chwalebnego do nadmienienia, chyba zwycicztwa 
Jana Sobieskiego nad Turkami, które tćż wzniosły go 
na tron Piastów. Znakomitsze dni jego tryumfów nad po- 
faańcami są: dzień 11. Listopada pod Ghocimem, gdy 
król Michał mnierał, i dzień 12. Września 1683, po któ- 
rym nazajutrz w tumie Ś. Szczepana w Wiedniu dziękował 
Bogu za zwycigztwo nad Wezyrem Kara Mustafa, ob- 
legającym Wiedeń, odniesione. Całe 33letnie panowanie 
At^^ta n. naznaczone częścią najazdem Karola XIŁ, czę- 
śdą rozwolnieniem dobrych obyczajów i wzajemną nieuf- 
nością króla i narodu. Pod wpływem Bossyi i Austryi 
obrany August UL, trzydzieści lat panując w Polsce, żadne- 
go z sejmów niewidział dokończonego, widział zaś coraz 
większe rozprzężenie siły żywolnój narodu. Obrany d. 7. 
Września 1763 r. Stanisław August Poniatowski, dziewięć 
lat tylko panował nad całą Polską. Roku 1773, d. 18. 
Września przedłożono sejmowi traktat na piórwszy podział 
Polski, mocą którego Bossya otrzymała Białą Ruś z millio- 
nem mieszkańców. — Wspomnienie o przejściu Białój Rusi 
pod berło rossyjskie dla tego tu ma miejsce, iż bez tego 
niedałoby sit; wyrozumieć nadzwyczajne ocalenie zakonu 
jezuiduego, po jego na całym świecie przez Stolicę^ apo- 
stolską obaleniu. 

W drugióm stuleciu istnienia swego w Polsce, byli Je- 
zuici czynnymi w kościele i w szkole. Więcej tźż, jak 
w pierwszym okresie, wydali dzieł, ale tych większą część 
stanowią kazania i pisma ascetyczne. 

Pierwsie dzieło w polskim języku, fizyki właściwćj, wy- 
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dał Józef Rogaliński pod tytułem: ,Do8wiadezeiue 
^skutków rzeczy fwd zmyaiy podpadt^ąci/eh, na ptibticzt^ch 
^siedzeniach w szkołach poznańskich S. J. na icidok Wj/- 
,siawione i wykładane przez X. J. Hogalińakiego, ma- 
^femafyki i fizyki doświadczając^ nauczyciela w Poznaniu. 
gi7G5, Tomów IV., in 8 maj." Łukasz Załuski i A- 
dryaa Miaskowski wydali dzieła filozoficzne w jgzyku 
ładóskim r. 1737 i 1720. Jan Possakowski i Jan 
Aloizy Kulesza pracowali nad pismami teologicznemi. 
Między lepszemi pismami kaznodziejskiemi mieszczą sig ka- 
zania Ga8paraBalzama(1761) i Sebastyana Lachow- 
skiego, (1770) który był kaznodzieją dworu Stanisława 
Poniatowskiego. Dzieło łieraldyczno-jenealogiczne Gasp ara 
Niesieckiego, Korona Polska, najdokładniejszym jest 
w tym rodzaju pismem. Niechęć, jaką niektóre rodziny 
z powodu tego pisma objawiły, miała przyspieszyć skon je- 
go autora. Wielkie 4 tomy tegO dzieła są dowodem |Hln^ 
pracowitości t^o męża! 

Gdyby potęga ducha zakonu zaleiała na ilości wyda- 
nych dzieł, moinaby przjwieść z tego stulecia wielkie mnó- 
stwo autorów, np.: Jana Kwiatkiewicza, jako dziejo- 
pisarza; Franciszka i Jana Bohomolców, Stefana 
Sczanieckiego, jako kaznodzieję; Mikołaja Cicho- 
wicza, Benedykta Pawła Boym, Piotra Dunina, 
Jana Morawskiego, Jana Kazimierza Kuszewicza, 
Antoniego Szyrmę, Stefana Ponińskiego, Wa- 
wrzyńca Rydzewskiego, Stefana Wielowiejskiego 
i wielu innych ; lecz gdy ich dzieła, nosząc na sobie piętno 
wieku, dziś nas mni^ zajmują, nicwypada wyliczać pism, 
które w ów czas chętnie czytane, dziś stały się tylko hi- 
storyczną pamiątką, że żyli ci, którzy użytecznie iyć usiło- 
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wali — Znajdują się wprawdzie i w tym czasie męifiwie, 
którzy wśród skażonego smaku i dążności do ostatecznego 
rozprzężenia siły żywotniej narodu, na dobrą drogę umy- 
sły skierować usiłowali; lecz był to głos wołających 
na puszczy. Upaść musiał naród, upaść i zakon jezuicki. 
Czemuż upadł ten zakon? Czy dla jakich popełnionych 
zbrodni lub odpadnięcia od wiary i nauki kościoła? Tego 
dwojga najwięksi nieprzyjaciele mu n^dy niezarzucali. - 
I<i~ie Polska, lecz kraje pod rządem Burbonów zostające, za- 
żądały obalenia zakonu. Cóż było do tego powodem? 
Uaeni francuzcy przyswoili sobie rozumowania mędrców 
angielskich. Hrabia Shaftesbury, uczeń Lokka, szydził 
z proroctw i cudów pisma s., a Woolston głosił, że całe 
pismo jest tylko allegorya. William Lyons przeczył mo- 
żebność objawienia i religią rozumu za jedynie prawdziwą 
uznawał. Obeznawszy się podczas pobytu swego w Anglii 
francuski Poeta Franciszek Marya Aurouet, zowiący 
się Wolterem {VoUałre) przedsięwziął wszystkich sił użyć 
na obalenie religii ctirześciańskiój. Spólnicy jego d'Alem- 
bcrt i Diderot, wydali Encyklopedyą, wktórćj swe zda- 
nia, dążące do zagłady chrześciaństwa, wyraźnie ogłosiK. 
Tak gdy francuzczyzna, a z nią lekkość obyczajów i filo- 
zofia encyklopedystów rozlała się, jak potok, po całój pra- 
wie Europie, gdy spory religijne z Jansenistami*) przez Je- 



•) Korneli Janseniusz, biskup w [pern, mąż świclobliwy, wy. 
■dal dzieło pod nazwą Augmlyn, bo w niem un>ieŚGit nauk^ Ś- 
Augustyna o łasce boskie. Z lego dzieta wyjęło nieklóre zda- 
Dia prawdzie wiary przeciwne, które też przez Stolice apostol- 
ską potępione zostały. Janseniści twierdzili, że te 5 twierdze6 
są rzeczywiście godne odrzucenia, lecz że aieoieznajdują w dziele 
Janseniusza. Spór ten trwał aż do zniesienia Jezuitów. Podo- 
bny spór loGzyt Sie niedawno wzgigdnn bermezyanizmu. 
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zuitów ciq^e utnymywane, granice umiarkowania przestf- 
pqJ4C, samemu zakonowi szkoffiwemi się stawały, gdy ce- 
sarz Józef n. karność kościelna samowolnie zmieniał, a 
IHofessor Weisshaupt w Ingolstadzie, z wolnych mulany 
illuminatów ukształcał, przyszło do tego, że dwory kato- 
lidcie więcćj nieczci i lekceważenia względem Stolicy apo* 
stolskićj, niż dwory protestantskie, okazywały. 

I tak np. Filip wypędził posła papiezkiego zHiszpanii, 
a poddanym zakazał wszelkich stosunków zBzymeml Jan V., 
król portugalski, odwoławszy wszystkich swoich podwładnych 
z Rzymu, pnecifł wszelki z nim związek. — Kiedy minister 
Pombal w Portugalii powstał przeciw Jezuitom, wtedy 
tiż i nimcyusza Klemensa XIIŁ pod zatoną wojtdkową wy- 
prawił za granicę. — Dwór francuski zajął Arignon, a 
oeapolitańskiBenewent. Krótko mówiąc, cały wiek XVIIL 
— wiek zobojętnienia względnie Religii — wysilał się na 
zagubę Stolicy apostolskiej, a w mniemaniu, że ta niema 
potęiniejszych i gorliwszycb obrońców, jak zakon Jezuitów, 
ten pi^rw zagubił. 

■Wypędzono Jezuitów roku 1758 naprzód z Portugalii, 
a to rozkazem ministra Karwalho, znanego pod nazwą 
Markiza Pombal; pot^m zHiszpanii 1767 r., za W0I4 
ministra Aranda, i z obojćj Sycylii za rozkazem nunistra 
Tanucci; to samo się stało w Parmie, a we Francyi, 
tak ten zdawna prześladowany zakon uciśniono, iż pozba- 
wień był wszelkiej samodzielności, a potćm go zupełnie znie- 
siono. Wszędzie znaleziono powody takowego postępowa- 
nia. W Paraguaj mieli byh Jezuici stać się władzcaroi 
doczesnemi tego kraju, a przecież, gdy ich ztamtąd od- 
woływano, nie użyli zbrojnej siły, lecz z uległością dali sig 
odwieźć do Europy. Długi czas wierzono t^ bajce, jako- 
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by loniici w Paragaaj i Urugnaj rzecgMgpolHf, utwo- 
rzyli i ca to wypędzeni byli. — Za dni naszych dowie- 
dziono , ie ta baśń była urojeniem ni^rzjjaciót zakonu. 
W Portugalii ogłoszono Jezuitów za królobójców. Oni 
mieli spowodować strzelenie do króla Józefa Enunanuela L 
Czemuż ich w krają nie sądzono i niekaranol lecz zamiast 
tego wywieziono ich na okrętach i wysadzono na brzegach' 
państwa kościeln^o. W Madrycie umiano ich posądzić, 
jako buntowników, działających ku obaleniu władzy rzą- 
dowej i podobnie, jak z Portugalii, zawieziono papieżowi 
wszystkich. Ten przykład odwożenia Jezuitów papieżowi 
i wysadzania ich na brzegach jego państwa, naśladowali 
ministrowie króla obi^ćj Sycylii. A tak Klemens XIIL, 
który przez bullę Apostolicam pod dniem 7. Stycznia 
1765 r. na nowo potwierdził zakon towarzystwa Jezuso- 
"wego, doczekał się tego, że na brzegi jego państwa w dwa 
' lata potćm wysadzano ich, z krajów Burbonom podle- 
głych powypędzanych. Tymczasem, istnął jeszcze zakon na 
okręgu ziemi; trzeba było tego dokazać, aby jak powiją 
StoUcy apostolskiój nadane mu było życie, tak tóż i śmierć 
zadana. 

Niemożna się było spodziewać, aby Klemens X1IL, ktÓry 
go niedawno potwierdził, przystąpił do jego zburzenia. — 
Czkano jego śmierci, ta niedługo, bo d. 2. Lutego 1760 r. 
nastąpiła. 

Obrano Klemensa XIV. ' O nim pisze Szymon Bielski : 
aże mało papieżów obranych było w tak trudnych okolicz- 
.nościach. Dwór portugalski, po wypędzeniu Jezuitów, był 
Bporóżniony z Stolicą świętą; królowie: francuski, hiszpański, 
,neapolitański i książę parmeński, niebyli jij przychylni. — 
gWenecya chciała reformować samowolnie zgromadzenia 
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„Eakonne. Duch zawrotu i rozwiązłości rozlany po wszy- 
„stkich krajach Europy, przez nmiemanych mędrców, atta- 
„kował razem tron i ołtarz. Aby tylu nieszczęściom zara- 
„dzić, starał się naprzód Klemens XIV. z monarchami po- 
„jednać — wysłał nuncyusza do Lizbony — zniósł czyta- 
,nie Bulli : la coena Domini, patrzał przez szpary na postęp- 
'.ki Wenetów, w nadziei, ie ta łagodność ich zmiękczy i 
„przywiedzie do powinności. Traktował z Hiszpanią i Fran- 
„cyą zręcznie, łagodnie i powainie. Przynaglany, aby się 
„zdecydował względem losu Jezuitów, o których zniesienie 
„domagali się Burbonowie, żądał czasu do roztrząśnienia 
„rzeczy tak wielkiej wagi. Nakoniec po trzechletniim pra- 
„wie namyślaniu wydał dnia 21. Lipca 1773 r. Brewe, za- 
„czynające się od słów: Dominus ac Redempłor nosłer Je- 
„sus Ckrisłus i t d., mocą, którego zniósł na całym świe- 
„cie zakon towarzystwa Jezusowego." 

Któżby wątpił o tćm, ie ś. Stolica apostolska miała moc 
i prawo zniesienia Jezuitów i obalenia ich zakonu? Tym- 
czasem zaczyna się to Brewe od wymienienia tych papie- 
ży, którzy zaprowadzali zmiany ustaw zakonnych, lub ta- 
kowe uchylali (No. 1 — 14); dalćj opowiada historyą usta- 
nowienia towarzystwa Jezusowego, przywileje mu nadane i 
zarzuty przeciw niemu czynione {No. 16 — 21); nareszcie 
w Nne. 25 ogłasza zgaszenie, przytłumienie, zniesie- 
nie i obalenie urzędów wszelkich, domów, szkół i t d., 
owo zgoła, zagładę całego towarzystwa Jezusowego. 

Puszczono w owym roku w obieg takowe zdania w ję- 
zyku łacińskim: 

Papież, pokazując światu przełożonego jeneralnego Jezui- 
tów, unóg swych leżąc^o, mówi: Oto człowiek, cói 
wam sie zdaje? 
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Hiszpania: Strać, strać — ukrzyżuj gol 

Francya: Winien jest śmierci. 

Szwiycarya: Wy mówicie. 

Cesarz: Cói złego uczyoił? 

Cesarzowa wdowa: t&dn&j winy w nim nie- 
zn aj duje. 

Neapol: My mamy prawo! 

Parma: A podług niego musi umrzeć. 

Wenecya: Tfie w dzień świfty, aby snąć nie 
stał się rozruch między ludem. 

Polska: Niewiem i nieznam, co mówisz. 

Sardynia: Jestem niewinna krwi tego spra- 
wiedliwego. 

Todtania: Ka co ta strata? 

Prussy: CÓż nam do tego? Ty ujrzysz. 

Anglia: Innych zbawiał, siebie samego zba- 
wić niemoże. 

Modena: Choćby się wszyscy zgorszyli, ja się 
nie zgorszę. 

Elektorowie: Nie jest zgodne ich świadectwo. 

Zakony: Pożyteczno jest, aby jeden umarł za 
lud. 

Porti^alia: Krew jego na nas i na syny nasze. 

Papież: Ukarzę go i puszczę. 

Jenerał Jezuitów: Po trzech dniach zmartwych- 
wstanę.') 

Zakony: Prawdziwie boleści nasze on nosił, 
i grzechy nasze on dźwigał. 



') W zakonie Jezuitów od początku jeg; o ustaoowienta utrzy- 
mywało się to podanie, że kiedyś będzie zniesiony i zoów wskne- 
szony. W liście Mikołaja Bobadyllj do 5. Ignacego z roku ISSft 
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Wyrok zniesienia Jeniitów przyjęły dwory, które go i^ 
dały, z zadowoleniem. Oddała Francya Arignon, a Nea- 
pol Benewent Ftkizofia w tryumfie swoim oczekiwała 
układy papieztwa. W dwóch tylko krąjadi w Europie, a 
to niekatoliduch, nieprzyjęto zniesienia Jeznitów. Król pru- 
ski Fryderyk II., aby ludy jego niebyty pod>awione nau- 
czycieli, zakazał w Szlęsku ogłaszać Brewe obali|jqce zakon, 
i kilka lat upłynęło, nim nareszcie to Brewe, skutek odnio- 
sło. Katarzyna IŁ w Bossyi więcej jeszcze uczyniła, gdyż 
nietylko najsurowićj zakazała ogłaszać Brewe, znoszące za- 
kon, lecz udała się do Stolicy apostolskiej o pozostawienie 
w krajach jój berłu podległych tego zakonu. 

Po wydaniu ustawy, obalającej zakon, wydał Klemens XIV. 
dnia 13. Sierpnia 1773 inne Brewe, w któr^ mianował 
kommissyą wykonawczą i razem sądowniczą. Wionąć 
miała ustawę, obalającą zakon i oraz rozsądzać ątrawy ty- 
czące się zakonu. Członki tćj kommissyi zobowiązał do 
sdu^tu, pod karą wyklęcia czyli wyłączenia ze spółeczno- 
źci kościelnej. 

Polslca, jaka była po oskutecmionym pierwszym roz- 
luorze swoim, przyjęła Brewe i zajęła się zniesieniem zako- 

B4 >e wyrazy: W dwadzieścia lat po nafliem wypędzeniu, wy- 
gnani będą ci, którzy nas wypędzili. Narody, w llloiofii wy- 
chowane, nlebędą posfusznemi ani Icsiążęiom, ani kościołowi, i 
będzie panować przestrach. Wtedy powstaną nasi i będ4 pro- 
szeni, aby zaczęli nowy wiek i go wychowali. Autor pisemka 
Slóieko o Jeiuitach na s(r. 28 kładzie w usta i. Boi^iaszowi te 
wyrazy: Jak baranki się wcisnęliśmy — jak wilki rzą- 
dzimy — Jakpsównas wypędzą — jak orty odżyjemy. 
— Bezstronny czytelnik niech osądzi, czyli książę hiszpański, 
przyjaciel Karola V., mógł się tak gminnie wyrażaó? Borgiasz 
był trzecim przełożonym jenersioym, — a zdanie o zgaszeniu i 
' wskrzeszeniu zakonu było znane za czasów k Ignacego. 
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nu. Co do Jezuitów, sposobiących się do święceń kapttui- 
ddch lub mających te święcenia, d przeszli w szeregi du- 
chowieństwa dyecezalnego. Szło tylko o fundusze, jakiemi 
były uposażone ich kollegia. Na wniosek Joachima 
Chreptowicza, przeznaczono majątek byłego zakonu na 
podsycenie funduszów wychowania publicznego. Ustanowio- 
no tym celem kommissyą rozdawniczą, któraby zarzą- 
dzała dobrami pojezuickieml O nićj pisze J. Sołtykowicz: 
aKommissya ta wspomnienia niegodna strwoniła dwie trze- 
bcie części tego funduszu i zaledwie szczątki jego uratowa<5 
.potrafił książę Michał Poniatowski na następującym sejmie." 
(O stanie akademii krakowskiej, stron. 76.) 

Temu strwonienin dóbr pojezuickich w PtJsce usiłował na- 
wet Rzym zapobiedz, i dla tego kardynał Corsinus pisał 
d. 21. Maja 1774 do Józefa, arcybiskupa Berytd, nuncyu- 
sza apostolskiego w Polsce, ,że chociaż z sprawozdań jego 
,do zgromadzenia kardynałów pokazuje się jego gorliwość 
.i roztropność w przywiedzeniu do dLUtku wyroku znoszą- 
aCego zakon, przecież to mu się szczególniój poleca, aby 
„nie przyzwalał na rozszarpanie i strwonieiue majątku po- 
Jezuickiego. Ne aa^Utudo tua acqtiieseat bomrum diatrae- 
,tiota, vel dtsatpaUom." 

W miesiąc pózniij, to jest d. ^. Czerwca 1774 r., pi- 
sał tenże kardynał do tegoż nuncyusza, ,że j^o święto- 
bliwość," (Klemens XIV., który już od Marca zaczął cho- 
rować, a 22. Października lunarł), „ubolewa nad sprofano- 
gwaniem świętych naczyń, nad rozproszeniem dóbr Boga 
„pośuięconych, nad potwarzą, jakoby w Rzymie coś po- 
,dobnego się działo. Prawda, że tu nie dla zysku jakiego, 
giccz dla przechowania, srebra kościelne zostały przeniesio- 
„ne do banku pobożnego, które przecież wydawane bywają 
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.kościołom Da przypadające uroczystości, i ie dobra znie* 
.sionego zakonu nie na użytek Papieża, lecz na cele po- 
abożne i na pożytek szczególnych miejsc przeznaczone lo- 
.staty.' *) 

W Rzymie po zniesieniu zakonu awi^Mio jeneralnego 
przełożonego, Ricci, a z nim i jego assyslentów i innydi 
do zarządu towarzystwa należących. Dop^ żył Kle- 
mens XIV., żadnych z nimi badań i rozpoznania obwinień 
nieprzedsiewzieto. Dopiero Pius VŁ (obrany 15. Lutego 
1775 r.) wyznaczył konunissyą, któraby Exjezuitów, uwię- 
zionych w zamku ś. Anjoła, sądziła. Wypadł wyrok uzna- 
jący ich niewinność i powinni byli bydź na wolność wy- 
puszczeni, lecz król Karol UL nie dopuścił ich uwolnienia. 

Jeneralny przełożony zakonu, Ricci, umarł wwiezieniu 
ś. Anjoła d. 24 Listopada 1775; a na pięć dni przed śmier- 
dą czytał przyzwanym na świadectwo osobom to uroczyste 
oświadczenie ; 

l<td, że towarzystwo Jezusowe żadnego nie- 
dało powodu do swego zniesienia; 

2'^ że on także najmniejszego powodu nie 
dał do swego uwifizieoia. 

Dodał nareszcie: ,iż nie chce tego, aby w skutek je- 
,go oświadczeń uznawano kogokolwiek za winnego, bądś 
„zniesienia zakonu, bądź jego uwięzienia. Myśli ludzi, Bo- 

*) Dolel Santtilat lua vata taera indigne profanata fuiut, — 
doUt bonaDeoditata — laieorwm arbitrio diiperta /uiue — dotft lee- 
bu caltimttia obttgi, quod timilia ptrpetrata fuerint in urbe. Ve- 
ritUiimum guidem eit, non bicri, led aulodi emua ad $. moniem 
pUtatu translata hic fitiue eeeltńarum argenta, ąittu PthUo mimu 
eeetmae nstituuntur m oecwentibut tolemnilatibiu , et bona lUp- 
praat lońelatii, nonaerario pontifeio, led piu utSnu ad tUUitatem 
reipeetivorvm loeorum hic appUeata fitUie. 
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,gu Sfunemu s^ znajome; on sam widzi błędy rozumu ludł- 
„kiego i sądzi, czyli mogą grzech uniewioii^; ja oddaję to 
„wszystko pod sqd tego, który bada czyny i przenika myśli.' 

Pius VI. rozkazał ciało zmarłego Bicci jaknajuroczy- 
ści^j pc^Tzebać w kościele jezuickim al Gesu — i był Ricci 
uroczyściej pogrzebiony, jak wszyscy dotąd jego poprzednicy, 
jeneralni przełożeni zakonu. 

Nadmienia się tu, że długi czas uchodziło to za prawdę, 
jakoby Ricci miał rzec: Jezuici niech będą jak 
są, lub niech wcale niebedą. Historycy dzisiejsi twier- 
dzą, że nie Ricci, lecz Klemens XIV. tak się wyraził. 

Jeżeli mędrcy ośmnastego wieku mniemali, że upadek 
zakonu Jezuitów pociągnie za sobą zagubę kościoła kato- 
lickiego, zmylili się w swćj rachubie, bo kościół nie stoi 
na jakim zakonie, lecz na opoce, którćj bramy pie- 
kieł nie przemogą. Jeżeh zniesienie zakonu miało wstrzy- 
mać odpadnienie jakich krajów od kościoła ś., tedy i ten 
cel niezostał osiągniony, boć w Francyi przez jaki czas czczo- 
no bóstwo rozumu, a dziesiąty dzień położono na miejsce 
siódmego dnia świętego. 

Obalenie zakonu samemu tylko zakonowi wyszło 
na korzyść. Był to palec Boży przypominający, że żaden 
służąc żołnierską Bogu nie wikle się sprawami 
świeckiemi (2. TymoL 2 — 4), było to przemijające 
cierpienie i kara czasowa , za uczone wprawdzie mniema- 
nia niektórjch (Molina), lecz niezbawienne ; za zbytnią i nie- 
co surową żarliwość {np, w sporach z Jansenistami i Uni- 
wersytetami) niektórych członków; byłto, krótko mówiąc, 
ogień czyszczący złoto od przylgniętych do niego jakichkol- 
wiek skaz. 

Zakon Jezuitów lubo przez Brewe apostolskie był znie- 
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Honym roku 1773, przecież niezostał nmOFiony. Istnąt i 
istnie dotąd, a lUa tego mówić o nim wypada 

S 4 
O Jesuitach w PoUee od r. i7?S do r. 1864. 

Kilka miesięcy po wydaniu Brewe apostolskiego, które 
wyrzekło zniesienie towarzystwa Jezusowego, nastąpił trak- 
tat pierwszcfio rozbioru Polski, a przez to domy i koUcgia 
Jezuitów na Białćj Busi, które jH^eszły pod berło Kata- 
rzyny IL, od powszechnej laguby ocalone zostały. To sic 
stało takim sposobem: Wydano naprzód ukaz z Petersburga 
r. 1774: „aby żadna Bulla, Brewe, rezolucya Papieża, lub 
Jakićikołwidii władzy w Rzymie, bez wyraźnego zezwolenia 
,rządu niebyły ogłaszane i od nikogo nieprzyjmowane." 
2e zaś [H-awo, aby było wykonane, musi być ogłoszone; 
przeto zniesienie Jezuitów w tćj części Polski, która sie do- 
stała pod rząd rossyjski, dla tego samego nastąpić nie mo- 
gło, że wzbronione było ogłoszenie wyr(^u ich znie^enia. 
Lecz rzecze kto: \l Jezuici obowiązani byli na sumieniu do 
posłuszeństwa ś. Stolicy apostolskiej i sami się rozejść byli 
powinni, gdyż niepodobna, żeby się o lóm niedowiedzicli, 
co się za Rossyą działo z ich zakonem? Na to się odpo- 
wiada: że kiedy władza krajowa zakazała przyjęcia rozpo- 
nądzeń Rzymu, tćm samćm nakazała Jezuitom pozostać 
w tym samym stanie i położeniu, w jakim ich znalazła przy 
zaborze Pc^ki; na przełożenia zaś Jezuitów, iż sumienie 
im nakazuje rozejść się, odpowiedziano: że cesarzowa im 
wyjedna przjzwolenie ś. Stolicy apostolskiej, aby si§ w Ros- . 
syi pozostali, a tymczasem nakazuje im pozostać i pełnić 
obowiązki powołania. 

Rzym z swój strony widząc, że zmesJenie Jezuitów 
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wnedzie nastąpiło, niaii^ł te^ dopuścić, ab; w jednaj 
Bossyi pozostali, a wiedząc, ie rozporządzenia Bzymu wRos- 
gyi słnitlni iadnego niewezmą, chdał niie<i w sanoćj Ros- 
syi ^ywe nanędzie, z pomocą którego osiągnąłby spełnienie 
swych zamiarów. Tćm narzędziem był biskup Stanisław 
i^estrzeńcewicŁ Z audyencyj ojca ś., Piusa VI., wyszedł 
dekret z dnia 18. ^erpnia 1778 roku, upoważniający go 
do wizytowuna irefonnowania klasztorów, znoszenia jednych 
a stanowienia nowydi. Tak obszerne pełnomocnictwo nui^o 
Da celu zniesienie Jezuitów w Bossyi Rząd rossyjdti chc> 
tnie przyjął dekret rzymski — a Siestrzeńcewicz, jak był 
obiecał Nmicynszowi warszawskiemu i dworom zagranice* 
oym, tak t&ż zamyślał na mocy udzielonej sobie władzy a- 
postolski^i dop^nić obietnic i obalić zalcon JFeztotów w Ros- 
syi. Tymczasem to, co miało ich zagubić, posłużyło do 
ich ocalenia. 

Jezuici w Bossyi byliby z czas«n wymarli, bo niemieli 
nowicyatu , ani przełożonego jeneralnego. — Siestrzeńce- 
wicz opatrzony tak rozległam upoważnieniem, gdy zamy- 
ślał zamknąć domy Jezuitów, otrzymał rozkaz z Petersbui^ 
aby na mocy udzielonej sobie władzy, która mu nadaje 
yawo, znosić i stanowić zakony, otworzył nowicyat 
Jezuitów w Polodio. Obawiając się niełaski Katarzyny B^ 
widział się Siestrzeucewicz zmuszonym wydać dekret pod 
dniem 30. Czerwca 1779, jako na mocy adzielonźj sobie 
władzy ś. Stolicy apostolskiej otwiera nowicyat Jezuitami 
w Połocku i ten dekret po cał^j dyecezyi uroczyście ogło- 
sić kazał. Przystąpił tedy ks. Czerniewicz, przełożony 
kollegium w Połocku, do uskutecznienia tćj ustawy, i w dniu 
2. Lutego 1780 już był nowicyat w Połocku. 

Mógłże Rzym dozwalać takiego nadużycia, danego z swćj 
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strony upowainienia? Nicbyl zaiste Bzym na to oboję- 
tnym, owszem Wimcyusz warszawski Archetti, wyrzncał 
Siestrzeńcewiczowi cały ten jego postępek, a sekretarz stanu 
Piusa VL PallaYicini iądat, aby to jego dzieło było 
obalone. — Katarzyna II. zaradziła temu wszystkiemu; 
wysłała do Bzymu prałata Benisław^iego , jako swego 
nadzwyczajn^o posła, z poleceniem, aby 1., dla Siestrzeń- 
cewicza wyjednał potwierdzenie na metropolitę mohilo- 
wskiego; 2., dla siebie samego koa^jutoryą tegoż arcybi- 
skupstwa; 3., dla Jezuitów zaś potwierdzenie ich zakonu 
w BossyL — Wzglądem dwóch pierwszych żądań obiecał 
Pius VI. wysłanie swego legata do Petersburga, ażeby je 
załatwił; co zaś do potwierdzenia Jezuitów, ustnie wyrztŁł: 
iż approbuje, jak to pod przysięgą zeznał Benisławski. 

Zjechał tedy Nuncjusz papiezki Archetti z Warszawy 
do Petersburga, gdzie na Siestrzeńcewicza dnia 18. Stycznia 
1784. roku uroczyście włożył palliusz, jako znamię metro- 
polity; Benita wskiemu sam udzielił święcenie na biskupa, 
o Jezuitach zaś w czasie wszystkich audyencyj u carowej 
iadnĆj nieuczynił wzmianki. — Carowa wyjednała dla 
t^o nuncyusza kapelusz kardynalski. 

Jezuici zaś mając już nowicyat w Połocku, przyst^^jli 
do wyboru zastępcy jeneralnego przełożon^o. Znalazło 
się do 30 professów, którry uskutecznih ten wybór i wigk- 
raością głosów obrano Czemiewicza pnełożonym jeneral- 
nym zakonu, atoli pod tytułem: Wikaryusza jeneral- 
nego; po jego zaś śmierci padł wybór w dniu 27. Wrze- 
śnia 1785 naLenkiewicza; po nim obrano dnia 1. Lu- 
tego 1799 Jezuitę Kareu, także przełożonym jeneraloym, 
zawsze atoli pod nazwą wikaryusza jeneralnego. 

Gdy dnia 5. Listopada 1790. umarła Katarzyna U., Pa- 
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wd L, jij następca, przychylność swoją dla Jezuitów wi- 
doczniej jeszcze okazywał. — Onto był, pod którego 
oręża opieką odbył się wybór Piusa VIL na dniu 14. Marca 
1800 roku, nie w Rzymie przez wojska francuskie zaję- 
tym, lecz na wyspie S. Georgio przy Wenecyi. On tói 
byt, który od Piusa VII. żądał wskrzeszenia Jezuitów, i 
wyjednał je, gdyż Pius V1L pod dniem 7. Marca 1801. 
wydał Brewe CaikoUcae fidei, mocą którego przywrócił 
zakon Jezuttów, dla krajów berłu rossyjskiemu podległych, 
8 Paweł I. pozwolił Jezuitom założyć kollegium w samym 
Prtersburgu. Przywróceni w Rossyi przez Stolicę apostol- 
ską Jezuici, gdy umarł zastępca przełożonego jeneralnego 
Kareu przystąpili w dniu 10, Października do wyboru nie 
już zastępcy, czyli wikaryusza, lecz rzeczywistego przeło- 
żonego jeneralnego, i większością głosów obrany został Jezuita 
Gruber. Do niego wystosował Pius Vn. swe Brewe 
z dnia 30. Lipca 1804. Per alias, przez które potwierdze- 
nie dane Jezuitom w Rossyi rozciągnął i dla królestwa 
neapolitańskiego. Po śmierci Grubera wybrano dnia 2. 
Września 1805. przełożonym jeneralnym zakonu Tadeu- 
sza Brzozowskiego. 

Tak przechowany zakon w Rossyi miał się doczekad 
wskrzeszenia swego na tonie całego kościoła. — Jakoż 
Pius V1L wydał dnia 7. Sierpnia 1814. roku (w 41 lat po 
jego zniesieniu) Bullę: SolUeitudo ommum Eeełesiartun, i 
tegoż samego dnia dał ją ogłosić, jaknajuroczyścićj w ohec 
kardynałów i licznie zgromadzonego ludu, a przez tg Bullę 
wskrzesił i przywrócił na nowo całemu kościołowi zakon 
towarzystwa Jezusowego. 

Ledwie się to stało , i gdy już Jezuici mogli prawnie 
istnąć na całym okręgu ziemi, Rossya zaczęła ich wyda- 
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la^ z svego łona. Ukatem i daia 90: Gni(hiia 1815. zan- 
kmęte Eostały ich koHegia w Peter^argn i Modnne, Iid>o 
w iimych mieiscach kraju roesyjskiego pobyt by) im Jesuze 
dozwolony. 

Umarł nareszcie dnia 5. Lutego 1820. przełożony jene- 
ralny zakonu Tadeusz Brzozowski — Jezuici już 
wtedy istnęli nie w sam^j Rossyi, lecz na całym okręgu 
liemi; należało się przeto, żeby ich przetoionj jeneralny 
nie w Rossyi, lecz w Rzymie, jak było dawniej, miał za- 
mieszkanie, a w Rossyi, ażeby był tylko przełożony pro- 
wincyi. — Wzgląd na tę okoliczność, a bardzif^j jeszcze 
obwinienie o nawracanie do wiary, wywołało wydalenie 
Jezuitów z państw rossyjskich, co s\ę Hi stało na mocy 
ukazu z dnia 13. Marca 1820. roku. 

Wydalając atoli Rossya. a krajów swoidi roku 1820 
Jezuitów, niedała ich odwozić do brzegów państwa ko- 
ścielnego, lecz zaopatrzywszy każdego w zasoby pienięmev 
pozwoliła odejść, gdueby się komu z nicłi podobało. Naj- 
większa ich część znalazła przytułek w Gallicyi, a widu 
przeniosło się do Włoch. 

Pogląd na powyZdj przytoczone data historyczne wido- 
cznie pokazuje: że założone przez Stefana Batorego 
koUegium w Połocku, a urządzone przez Piotra Skargę, 
ocaliło od zupełnej zagłady zakon Jezuitów, i tak. długo go 
przechowało, aż gdy na nowo wskrzeszonym został, istnie- 
nie jego w Rossyi stało się niepotrzebnym. Gdyby Potock 
niedostał się był w roku 1773. pod panowanie rossyjskie. 
Jezuici tam będący dzielicliy musieli byli los swych współ- 
braci w krajach pod berłem Stanisława Augusta pozosta- 
wionych. — Zawsze przecież jest ziemia polska, która 
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pnediowała życic zakonu Jezuitów i od zupdnćj laguby 
go ochroniła. 

Cóż się stało z Jezuitami w krajach po pierwszym roi- 
biorze Polsce pozostawionych? |Oto Brewe zakon icfa 
znoszące przywiedziono do skutku, największa ich część 
stała się kapłanami świeckimi i pracowała w szkołach lub 
przy parafiach, odznaczając się nauk) i życia świątobliwo- 
ścią. ?«iepodobita wymieniać tu wszystkich, zaprzestać 
trzeba na wspomnieniu niektórych Exjezuitów. 

Takim był Marcin Poczobut,*} professor matema- 
tyki i astronomii w Wilnie. Prace jego astronomiczne 
(mówi Jan Sniadecki w jego życiopisie] zawierają się w 34. 
księgach zgromadzonych przez tyleż lat obserwacyj cidł 
niebieskich. Z tych znakomitsze są liczne pt^ożenia Mer- 
kuryusza, trudnego i mało przed t^ uważanego płanety. 
Szereg liczny tych obserwacyj posłany w roku J787. do 
Paryża, najwięcćj posłużył astronomowi de la Łande do 
poprawienia pierwiastków biegu i do ułożenia nowych ta- 
blic tego płanety. Opiekę przyjaźnię naukom króla Sta- 
nisława Augusta chcąc uwiecznić ■ na niebie osadzić, do 
kilku gwiazd przez Hamsteada oznaczonych przydał inne 
przez siebie uważane i z nich złożył konstellacyą ciołka 
Poniatowskich w sąsiedztwie tarczy Sobieskich. 
Stanisław August dał bić medal na cześć jego i ozdobił 
go orderem ś. Stani^awa t orła Białego. 

Obserwacye swoje rozpoczął w obserwatoryum, do któ- 
rego wzniesienia przyłożył się dodaniem własnych dwóch 
tysięcy dukatów, w roku 1773, przy którćm pozostał i po 
zniesieniu zakonu. Od roku 1777. pracował w kommis- 
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syi edukacyjnej, która pod zarząd jego oddala nietylko 
uniwersytet wileński, lecz i wszystkie szkoły w W. ks. 
lite^is'skićin. Gdy zaś Wilno w roku 1795. przeszło pod 
panowanie Bossyi, Poczobutowi winien uniwersytet, te 
dobra jego nietykalne mu pozostały. Za Pawła I. mieli 
Jezuici objąć zarząd uniwersytetu wileńskiego, lecz Poczo- 
but, daldj rzeczy widzący, umiał swych dawnych spófbraci 
skłonić, te sami się od tego uchylili, lak zaś kochał swój 
zakon, pokazał to, gdy roku 1808. złożywszy wszystkie 
urzędy i dostojeństwa, osiadł w Dynaburgu i jako Jezuita 
oddawszy się przez półtora rokn tyciu duchownemu, prze* 
niósł się do wieczności w 82 roku tycia swego. 

Zasługuje na chlubne wsponmienie Karol Wyrwicz'), 
którego Brewe znoszące zakon Jezuitów zastało na urzę- 
dzie rektora konwiktu ") w Warszawie. Użył go Stani- 
sław August do tajemnego poselstwa do Wiednia, w celu 
układów o zaślubienie jednćj z arcyksiężniczek, lecz. poli- 
tyka KatarzjTiy II. temu przeszkodziła. Wydał Wyrwicz 
pierwszy tom swojćj jeografii, w Warszawie 1768, w któ- 
rćj rozbiera ustawy, prawa i obyczaje różnych narodów, 
wskazując, zkąd pochodzi ich pomyślność. Tom drugi wcale 
niewyszedł, a nawet i tom Iszy został z handlu usunięty, 
na żądanie, jak mówiono, Repnina. Sporządził Wyrwicz 
nowe wjdanio tój jeografii, które wyszło 1773 i długo 
za najlt!psze dzieło podręczne uważane było. Postrzegając 
ówczesny brak znajomości statystyki i ekonomii polityczni^j 
w naszym kraju, usiłował Wyrwicz przy swojf^j jeografii 



') Umarł 1793, jako opal bebdowski w V roku życia. 

'*) Za przykladeiri Slanistawa Konarskiego, który pierwszy 
założył w Warszawie Collegium nobiUum 1T49 roku, założyli inie- 
polrzebnie] i Jezuici podobny ziiktsd 



5yGOOQlC 



57 



obeznać rodaków i znajomością praw różnych narodówt 
ich rękodziełami i handlem. 

Adam Naruszewicz, za życia Bwego słynął jako poeta, 
dziś tylko jako dziejopis. Tom 2. jego historyi narodu pol- 
skiego od początku chrześciaństwa wyszedł z druku 1780 
z dwiema kartami Polski za Mieczysława L i z% Bolesława 
Chrobrego. Tom 3. wyszedł 1781, tom 4 1783, tom 5. 
1784, tom 6. 1785, tom 7. 1786. Tom 1. wcale niewy- 
szedł. Te sześłS tomów obejmiyą dzieje od 962 do 1386. 

Od roku 1769 do 1777 wydawał pismo czasowe: „Za- 
bawy przyjemne i pożyteczne." Roku 1772 wydrf 
tłumaczenie Tacyta. Koku 1781. tycie Karola Chodkie- 
wicza, później Dyaryusz podróży króla i Tauryke. Osta- 
tnia mowa jego publiczna była 3. Maja 1792, przy zało- 
żeniu kamienia węgielnego na nowo zbudować się miany 
kościół Opatrzności. 

Polulueniec króla Stanisława Augusta, towarzyszył mu 
wjego podróżach częstokroć wjednćj znirakarecie. Onł^ 
podobno bytkrólowipowodemdawaniaobiadów czwartko- 
wych, na które się zgromadzali uczeni polscy. Jego tói 
król mianował naprzód biskupem koac^utorem smoleńskim, 
a potćm biskupem łuckim, którćm biskupstwem naostatku 
zarządzał z Janowa w Gallicyi i tam roku 1796 umarł, 
w ()3 roku życia. — PDność i pracowitość Naruszewicza 
zasługuje na pochwałę, lecz to go niezdobiło jako ducho- 
wnego, że był zwolennikiem, jak to nieraz w swych wier- 
szach i czynach okazał, filozofii tak zwanćj ośnmastego wieku. 
. Zaszczytniejszego godzien wspomnienia Jan Chrzciciel 
Albertrandi.') Wstąpł do howicyatu Jezuitów w 18. 



') Ur. w Warszawie 1131., umarł w sierpidu t808. w 17. 
roku życia. 
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roku iycia. Uiędzy 1760 a 1704 sporządził katalc^ bi- 
blioteki Załuskich. Roku 1704. prymas Władysław Łu- 
bieński wezwał go na nauczyciela swego wnuka Feliksa 
Łubieńskiego, któremu tćż póinićj wjego podró^ch 
po Europie towarzyszył. Roku 1775. Stanisław August 
mianował Albertrandego dozorcą swego gabinetu staroży- 
tności. Roku 1782. udał sie do Włoch, gdzie z biblioteki 
Watykanu i innych księgozbiorów własoą ręką zrobił wy- 
pisy do dziejów narodowych przydatne, ob^mującc sto 
dziesięć tomów m /bita. W Sztokolmie i Upsoli niedozwo- 
lono mu robić wypisów. Wtedy, co w bibliotekach czjtał, to 
w domu napisał i zrobił dwieście tomów także in foUo. 
Król ozdc^ił go medalon i orderem Ś. Stanisława; wyje- 
dnał mu tći biskupstwo Zenopolitańskie. Od czasu 
jak się zawiązało towarzystwo przyjaciół nauk, był jego 
prezesem aż do śmierci swojćj. — Albertrandi posiadał, prócz 
j^ka polskiego, grecki, łaciński, hebrajski, francuski, angiel- 
ski, włoski i niemiecki Jego świętobliwość życia była 
wzorowa. — Wyszły z druku j^o Dzieje rzeczypospolitij 
rzjmskićj aż do cezarów, 1768 roku. Dzieje kr^estwa 
polduego lat porządkiem opisane, 1708. Zabytki staroży- 
tności rzymskich w medalach postrzeżone, 1805. Prócz 
tego wiele rękopisów pozostało po nim, n. p.: Historya 
polska ostatnich trzech wieków, medalami za- 
świadczona; Zbiór dziejów ojczystych aż do pa- 
powania Władysława IV- i t d. 

Obok AU>erlrandego postawić można Grzegorza Za- 
charyaszewicza, słynnego czasu sw^o kaznodzieje, który 
pod arcybiskupem Ignacym Raczyńskim był administralo* 
rem dyecezyi warszawskićj i umarł jako biskup ńi partibus. 
Hąż równie uczony jak świętobliwy. 
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Grtegórz Piramowicz po zniesienia zaioau był. 
{MMuetn we wsi Kurowie, w dyecezyi ItiMskićj, gdzie za- 
łożywszy szkołę, SMO był w ni^ nauczycielem. Wezwany 
na »ekretaBa kommissyi edukacyjnej dzielił swoje życie 
między obowiązkami plebana i urzędnika publicznego. Po 
zupełnym rozbiorze kraju, iył dla swych parafian, wśród 
których zakończył iycie 1801 roku. Z dzieł jego, które 
zostały drukowane, zasługują na wspomnienie: Powinności 
nauczycida w szkołach parafiohiych roku 1787, powtórnie 
roku 1817. Mauka obyczajowa dla Indu 1800. Dykcyonarz 
Btarożytności dla szkół narodowych 1779, powtórnie 1807. 

O arc^iskupie Woroniczu dosyłi wspomniet!, ie wst^ 
pil także do nowicyatu Jezuitów, a po zniesieniu za- 
konu do Hissyonarzy. Z plebana w Powsinie był prała- 
tem dziekanem warszawskim, póznićj biskupem krakowskim, 
a nareszcie arcybiskupem warszawskim.') 

Moinaby w każdej kt^iitule katedralnej i w kaźdćj dye- 
cezyi w Polsce znaleść Exjezuitów, czynnych, uczonych i 
świ^obhwych, którzy nietjlko iadnćj niesławy nicprzynie- 
^i towarzystwu, którego kiedyś byli członkami, lecz owszem 
pózniójszym pokoleniom, które niezaznały lezuitów, swą 
potęgą ducha wskazywali, czim było całe towarzystwo, 
którego rozproszone członki tak działały. Nieuplyngło je- 
szcze 20 iat po zniesieniu zakonu, gdy filozofia ośmnaste- 
go wieku swe tryumfy obchodziła na gruzach ołtarza i 
tronu we Francyi, a w Polsce ta sama oświata dobrze 
sig przyjmując, miłośnikom ojczyzny stawała się ostrzeże- 
niem o nieszczęsnój jHPzyszłości. — Zapragaiono przeto 



*) W dziele: KaUIog biskupów, prałatów i baDoolków kra- 
kowskicb, przez ks. L. fcgłowskiego, tom 2., opisane jest żyda 
Jana Pawta Woronicza. 
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powrotu Jezuitów i na sejmach dały się ^szeć mowy po- 
piertyące ten woiosek. Z pomiędzy takich mów wypisie 
się tu jedna tak, jak się znajduje w dziele: O powrocie 
Jezuitów przez Adama Łabędzkiego, Exjezuitę, to jest mowa 
Tadeusza Lipskiego, kasztelana Łęczyckiego, na posiedze- 
niu sejmowćm dnia 16. Czerwca 1791 miana, o wstawie- 
nie się sejmującej rzeczypospolitćj do Ojca Św., aby zakon 
jezuicki do Polski był przywrócony: 

„Nąjjtumę}»%y Króhi, Panie mą/ miJóiciwt/! 

„Za twóm miłościwy Królu przewodnictwem idąc, uczy- 
niliśmy już Rzeczpospolitę nasze rządną. Gicićjże nam 
być przewodnikiem, ażebyśmy ją uczynili w tymże rządzie 
skutecznie trwałą i szczęśliwą, tojest, ażebyśmy ją uczynili 
obyczajną i podług prawideł wiary naszój ś. cnotliwą. Naj- 
lepsze albowiem kształty rządu, najlepsze ustawy i prawa, 
nic nieważą w tóm państwie, gdzie niemasz prawych po- 
dłi^ wiary obyczajów. Cóż są prawa bez dobrych 
obyczajów? Qtiid leges sine bonis moriftus ? Powszeclma 
ustawa sterników, rayli rządców najpierwszych w sprzy- 
mierzonych stanach, i listy pasterce Biskupów, (^łaszają 
ojczyźnie, iż teraźniejszy od wieków żądany kształt rządu, 
jeslto osobliwym dziełem opatrzności boskiój, którój na 
dziękczynienie i kościół stawić umyśliliśmy. 

„Ta boska opatrzność wtenczas ten prawdziwie cud 
odmiany uczyniła, gdyśmy uskutecznili owo szczęśliwe ha^o: 
Król z narodem, a naród z Królem. Żeby więc taż 
opatrzność najwyższa nowemu naszemu Rządowi nadal po- 
myślny uczyniła skutek, trzeba wskrzesić owo także staro- 
polskie hasło: naród z Bogiem, a Bóg z narodem; 
inaczej bowiem i najpotężniejsze królestwa (jak świeżo te- 
raz w pewnym kraju widzimy) niszczyć i upadać muszą. 
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„Gdy poglądamy na dzisiejszych czasów obyczaje, na 
obojętnośii w wiene, na ostygłośłi w dmeścijmiskich i 
obywatelskich cnotach, widzimy, że na złe czasy coraz 
gorsze nastają. A to (prawdę móttiąc) od owego żało- 
snego czasu dla całego królestwa, kiedy zakon jezotdu 
pod czas Sejmu wielowładnego utraciliśmy. 

, Zakonu tego stratę nie my tylko czujemy, ale czuje 
ją niemal świat cały, i niemasz żadnego krajo (co jest nie- 
zbitą pochwałą zrzuconego tegoż zakonu) gdzieby go już 
nietałowano, i gdzieby znaczD^j pnez to odmiany na złe 
w obyczajach i naukach się nie czuło. Zaiste nigdyby Francya 
do tego tak nieszczęśliwego dziś stanu nie przyszła, gdyby 
zakonu jezuickiego u siebie przez parlamenta, (które już 
teraz i same zginęły) nie zniszczyła. 

„Czuje tę zakonu jezuickiego szkodę i nasza Polska, 
kiedy wszystkie prawie województwa, ziemie i powiaty za- 
leciły swym na zjazd powszechny teraźniejszy po^om po- 
wtórnym (jako i województwo łęczyckie pod liczbą zlece- 
nia 24), ażeby Rzeczpospolita nasza upraszała jaknajusil- 
nićj Ojca ś. o przywrócenie do Polski zakonu jezuickiego, 
zwłaszcza że licznie jeszcze żyjące zniesionego tego zakonu 
u nas osoby, poświęcają się chętnie na zwykłe, podłi^ 
dawnego powołania swego, w wierze i w naukach usługi, 
aby tylko za wstawieniem się najjaśniejszej Rzeczypospo- 
litej Ojciec ś. zakon ich w Polsce przywrócić raczył, a to 
jeszcze oieżądając żadnego im zwrócenia jakiegokolwiek 
dawnego onychże majątku, ani o płace na życie ze skarbu 
powszechnego koniecznie nie nalegając, ale spuszczając się 
jedynie na boską opatrzność, — na wzgląd obywatelów, 
na czóm i ojcowie ich niezawiedli się, gdy nic ze skarbu 
pospolitego nigdy ni^iorąc, hojnie od rozmaitych obywate- 
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lów we wszysUco byli opatrzeni; jakoż miTionowe dobra 
przy obaleniu swojćm w ręce RzeczypospiJit^ oddaK wiernie. 

„Ookazaies, Tiajjaśniejszy Panie, rzeczy wielkićj i całą 
Europę zadziwiającćj , a to tćm twoj^m baslem: Król 
z narodem, a naród i Królem! chcićjże dolćj toź hasło 
twoje szczęśliwie uiszczać. Oto cały prawie naród, przez 
decenia swym po^om dane, żąda jaknajusilnićj powrotu 
zakonu jezuickiego, więc^ niż dwa wieki w niezliczonych 
dla siebie z niego pożytkach doświadczon^o; niechże i 
w tćj tak ważnej rzeczy, a ojczyznę naszą zapewne uszczę- 
śliwiającej i trwałość jćj grunttqącćj, będzie KtlA z naro- 
dem, a to wstawiając się wespół z zgromadzonemi sta- 
nami do Ojca ś. o przywrócenie dla ojczyzny naszćj tak 
potrzebnego zakonu. 

,Przez to tćż, miłościwy Królu, utwierdzisz i dri^ą część 
hasła tw^o: naród z Królem. 

„Za przywróceniem albowiem zgromadzenia tego bę- 
dziesz miał naród coraz więcej obyczajniejszy, uczeńszy, i 
cnothwszy, a tźm samom Królowi swemu przychylniejszy; 
bo widzimy na dzisiejszych Francuzach, którzy zawsze mieli 
swego Króla w najwyższym uszanowaniu, a jak tylko 
w wierze i w cnotach chrześcijańskich ostygli, mają go 
teraz za ostatniego niewolnika swego. 

,Wy tóż JW. i JO. Marszałkowie, którym toż woje- 
wództwo łęczyckie w zaleceniu danćm pod rozdziałem pier- 
wszym oświadcz)'ć nam nakazało, jak czule patrzy na wa- 
sze cnoty i na niepodejrzaną ojczyzny wierność waszą, sta- 
rania użyjcie do powrotu zakonu t^o potrzebnego dla 
kraju swego. 

.Zgoła cała przczacna Powszechności, która nmie sły- 
szysz, łącz głosy twoje do (H-zełożenia i prośby mojćj. 
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„Ty laś. Najjaśniejszy Panie i Najjaśniejsze sejmujące 
Stany! wskrześmy staropolskie ha^o: Bóg z narodem, 
a naród z Bogiem! a równie skuteczniej pójdzie drugie 
ha^o: Król z narodem, a naród z Królem. * — 

Jak wiele innych wniosków, tak i ten podobnie, jak 
uchwały sejmowe i czyny pJonnemi się stały, gdy trzeci 
nastąpił rozbiór Polski roku 1106. 

A gdy w roku 1820 i z krajów polskich, pod rządem 
Rossyi będących, wydaleni zostali, już tylko sama Gallicya, 
pod rządem austryackim będąca, miała u siebie Jezuitów. 
Wspomniało się nieco -wyH}, że znaczna ich część po 
wydaleniu z Rossyi osiadła w Gallicyi, gdzie oź do roku 
1848 spokojnie pozostała. 

Zaburzenia roku 1848 rozproszyły Jezuitów i z Gallicyi, 
a niektórzy z nich znaleźli przytułek w Szląsku, zkąd w roku 
1852 przybyli do W. Ks. Poznańskiego; a zacząwszy od 
Krobi, odprawiali po różnych miejscach nabożeństwa mis- 
syjne, i dotąd się tą pracą zajmują. Osiedli tóś w dawnym 
klasztorze Cystersów w Obrze, gdzie 13. Listopada 1852 
umarł w nąjlepszćj - sile wieku ich przełożony Karol An- 
toniewicz. Nieprzyjaźni nawet zakonowi niemogU od- 
mówić sprawiedliwości temu mężowi*) bożemul Dla tych, 
co go osobiście znali, a przynąjmnićj pisma jego czytali, 
dosyć jest wspomnieć o nim, by wzbudzić szacunek i mi- 
łość ku niemu. Nic on sam atoli dał się tu tak chlubnie 
poznać, widziano i więcćj jego spółtowarzyszy, albo raczćj 
sft^braci, ćwiczeniami duchowemi S. Ignacego wy- 
chowanych i wykształconych, azatćm równie jak i on sza- 



*) Nawel aulór pisunka 1 Słówko o Jezuitach, ciastroDicy 
U, wprzypisku napisał; Świa U o wieczne szlachetnej du- 
sz yj ego, apopiotom błogi na ojczystej ziem I pokój. 
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Downych, których imion tu przetaczać przyzwoitość za- 
brania. 

Pojawienie się tu Jezuitów w roku 1852, od większo 
czgści ludu upri^one, stało się powodem dla kilku osób 
odświeżenia obwinień im od trzech wieków zadawanych, 
a dla tego wypada zastanowić sig nad zarzutami temu 
zakonowi czynionemi. 

S5. 
Uwoffi nad sanadatm i obwuuemami J&emtótB zakonu. 

Jak książka Św. Ignacego, którą nazwał ćwicze- 
niami ducha, skoro się tylko pojawiła, wywołała zaraz 
prześladowania; tak i zakon przez ni^o ustanowiony. 
I niemogło tćź być inaczćj; ćwiczenia albowiem ducha 
ukształcają Jezuitę, a przeto Jezuita, przez nie ukształcony, 
tak jak one rozlicznym obwinieniom ulegać musi. 

Prześladowania przecież nie dowodzą jeszcze niegodno- 
ści osób, iub całego zakonu; gdyż i kościół św. i całe 
cfirześciaństwo, sam nawet Jezus Chrystus uległ prześla- 
dowaniom. Owszem Chrześciaństwa prawdziwość i boskie 
kościoła ustanowienie ztąd się okazuje, źe jest i b£dzic 
prześladowany, a przecież nie ludzką, lecz boską mocą od 
M^cuby jest i będzie zachowany. 

Obwinień zarzucanych temu zakonowi tak wielkie jest 
mnóstwo, że trudny jest wybór, które mianowicie wziąśćby 
trzeba na uwagę. Zwróćmy naprzód uwagę na pisemko: 
Jezuici i ich dążność przez L. Z. 1653. Historyą 
obalenia zakonu zaczyna autor od wypędzenia Jezuitów 
z Portugalii , i prawdę pisze. Mógł tylko jeszcze byl do- 
dać: że Pombal corocznie znaczne wydawał summy na 
okupienie przeciwników zakonu, że się w tij mierze poro- 
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Aniiewał e ministrein Ghoiseul we Francyl, i że Jezuitów ■ 
dał na okrętacfa zawieźć i wysadził! Papieżowi nA 
brzegach Jego państwa, a wielu z nich wwiezieniu 
dopóty zatrzymał, ai ich córica Józefa I. po śmierci ojcA 
wohiością udarowała (1777). Pisze dalćj autor, na stronie 
iO., o wydaleniu zakonu z Francyt. Prawda, ie Jetuita 
la Yalette wdałsig z pozwoleniem ministra, lett przeciw 
takazowi Benedykta XIV., w spekiilacye handlowe mt wy^ 
8pie Martynice, a postawiony w niemożności płacenia za- 
ci|gniony<A długów, gdy jego okręty Ai^cy zabrali, ścią- 
gnął na się postępowanie sądowe, ile że zakon wdiraniał 
m zapłacenia tych długów. Był zaiste gorszącym ten 
proces, lecz mgcćj zaszkodził im Pascal swojćm pismemj 
Leitres proeinciatea , w którćm dowcipnie pozbi«'ał pomyłki 
i Mędy, jakich się szcz^ólni Jezuici w pismach swoich do- 
puścili. Bzeczywistych pomyłek było wprawdzie mało, 
lecz miejsca sztucznie z dzieł Jezuitów pozbierane posłu- 
żyty mu za dowód, że moralna nauka Jezuitów jest bez- 
sumienna. Gdyby kto był chciał z pism Dominikanów lub 
Franciszkanów podobnych nazbierać uchybień, daleko wie>- 
clśjby się ich znalazło. Aleć tylko Jezuitów się lękano, 
przeciw nim tylko trzeba było oburzyć opinią publiczną. 
Wkrótce nowe wydano pismo przeciw Jezuitom*) i do- 
konano zagładę towarzystwa tego we Francyi 1762 i 1764 
roku. — Byłto b^umf dla Jansenistów i Encyklf^edy* 
stów. Kiedy Ludwik XV. zwołał biskupów dla roztrzą-- 
śnienia sprawy Jezuitów, z 51 zgromadzonych 46 oświad- 
czyło się nie przeciw, lecz za Jezuitami. Arcybiskup paryzki 



*) Exlrait det tuierliona dangeretuet et pernicituttt gut hs 
Jauitei oni emeigndea avec Fapprobation dei Superieun vet^t$ 
par Ut conmiuatrM dw /'orlmml. Parti 1762. 
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Beaument la to, ie nę odwiaył teoBŃi Jeraitów, sfca- 
tany b;ł na w^nanie do U Trappe. 

Za pnyUadera Portugalii i Francyi poasta Hiszpa- 
nia, Neapol i Parma. W Hiszpanii był kHUem Ka- 
rol ni., wNeapolu syn j^o Ferdynand V., a w Parmie 
rządził brat Karola m., księże Ferdynand. Aleć nie oni 
wydalili Jemilńw, tylko idi ministrowie. W Hiszpanii Aran- 
da, w Neap<riu Tanacy. — W Madrycie przynieHODo 
fmdtożoaeian pakiet listów, gdy ten miał wychodzić z swćj 
cdi do izby jadahićj. Otwwzył wprawdzie paczkę, lecz 
nieczytoją*^ położył na stole i udał ńę do braci do sidi 
jadalnćj. Gdy spokojnie jadł ołŃad, zjawiła się p(4icya i 
z innemi papierami zatn-ała i tę pacdie znalezioną w izlne 
prz^ożonego. 

Cóż tam sie znajdowało? Oto papiery, dowodzące spi- 
bIłu na obalenie Władzy isądowćj. Nic dziwnego, ie 
Władza na zasadzie takich piśmiennych dowodów rozka- 
zała sile zbrojnćj wszystkidi w kraju Jezuitów razem, to 
jest w nocy z 31. marca na 1. Kwietnia 1767. pojmać,- na 
okręt wsadzić i wywieźć, a gdzie? na brzegi państwa pa- 
piezkiego. — Przy końcu Listopada t^oż roku 1767, to 
samo uczyniono z Jezuitami w Neapolu, Łe ich także Pa- 
pieżowi odesłano, a w kilka miesięcy potćm, to jest 7. Lu- 
tego 1768 roku, wydalono ich z Panny i Piaceniy. 

Autor pisemka „Jezuici i icb dążność* opiera od 
str. 12. swe twićrdzenia na dziele niedawno wydanĆm 
przez Filipina Augustyna Thejner. Pracowity ba- 
dara i zbieracz dokumentów w bibliotece watykaiiskićj, miał 
przy wydaniu tego dzieła na c«Iu obronę Klemensa XIV. 
i jego działania przy zniesieniu towarzystwa Jezusowego. 
Postępek Klemensa XIV., jak się wyżćj w § 3. nadmieniło, 
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tjbtaiey Błet»otrzd)ował, a iwlaszcza teraz — ttbowiem 
Stolica apostolska jak mit^a prawo i władze potwka-dzie la- 
koD JacaUów, tak tćm samćm prawem i władza go przytłu' 
miła, a. póioićj oa nowo wskrzesiła. Nietytko o tępo - 
trzeboie, ale i niestosownie wystąpił z ogloszeni^n 
w czańe t^'aiiiięjszym ks. IliĘjner swćj Obrony Kle* 
mensa SIT, bo wysilając się na zbyteczne usprawiedliwia- 
nie j^o czynu względme mienenia Jezuitów, nie mógł 
inaa^, jak tylko wystawić światu Jeznitńw jako niepo* 
taiebnycli i godnych przytłumienia. Przywodzi dalćj autor 
od stron. 15 do 24 tłumaczenie wyjątków z Brewe pt^iiez- 
ki^o, wyrokującego obalenie zakonu Jezuitów. Już wyż^ 
w S 3. sic mówiło, że choćby Klemens XIV. nie był przy- 
wodził postępowania poprzedników swoich Fapieiy, choćby 
był nic więcćj niewyrzekł jak tylko to, 2e na mocy urzę- 
dowania papieikiego znosi zakon Jezuitów, by* 
toby dosyć do j^ obalenia. Byłoby również niepotrze* 
bnie wdawać się w roztrząsanie, czjii ten czyn był potrzdiny 
i pożyteczny? Ś. Stobca apostolska wyr»kła, że Jezuici 
istnąć oiemoją — a przeto istnąć pnestali. Wskrzesiłać 
ich póznićj w roku 1814, a więc znowu istnieją*]. 

Co na stron. 25 powiedziano o czynadi Jezuitów 
w Pmsiech, czyli w Szląsku i w Rossyi, to się niezgadza 
1 opisami poważnych dziejopisarzy. W Szląsku krótko tylko 
śtnęli, poddając się pod rozporządzenia księcia biskupa 
wrocławskiego. Nieposłuszny Jezuita ni^est już Jezuitąi 
^Iko potworem. ' 



*) w okólniku, wydanym' przez jenersinego przetożonego 
Roothsan roku 1840. z okazyi zaczęcia czwartego stulecia istnie- 
nia Jezuitów, mówi, że był czas, gdzie ledwie 300 osób skła- 
dało towarzystwo, a oto już wzrosło do tnecb tysięcy osób. 
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Przywiedziony ostęp z Przeglądu z roku 1847, nima 
tój powagi, aby go słuchać jak wyroczni. 

Trudniejszą sobie zadał pracę autor pisanka, gdy 
z księgi ustaw zakonu usiłuje dowodnć, źe Jezuici są nie^ 
potnebni. 

Na 8tr. 35 mówi, że: śluby raz obowiązują, dru* 
gi raz nie — według woli jenerała. Tak się rzecz 
niema, owszem śluby obowiązują poty, dopóki towarzy- 
stwo wydalając z łona swego niegodnego członka, nie zwolni 
go od tychże. Dla zachowania swego życia musi mieti 
towarzystwo władzę wykluczania z pośród siebie członki ob- 
umarłe, azatćm i władzę zwolnienia ich od ślubów. Po- 
dobnie tóż każdy Jezuita może żądać i oirżymad dla słusznych 
przyczyn zwolnienie od uczynionych ślubów. 

.Gorszy się wielu z tych wyrazów: że co do posłuszeń- 
stwa ma być Jezuita jak gdyby trupem lub kijem 
w ręku starca. Te wyrazy trup i kij, wziął ś. Ignacy 
z ustaw dawnych zakonodawców. Nietrzeba ich brać 
w literahi^, lecz w przenośnym (metaforycznym] znacze- 
niu. Już się w $ 1. powiedziało, że posłuszeństwo jest 
życiem i podstawą zakonu, przecież nie jest tak ślepe 
jak żołnierza. Temu niewolno czynić przełożeń swranu 
dowódzcy. Jezuicie wolno to czynić i musi być słucha- 
nym. To posłuszeństwo niezabija talentów i zdolności, boć 
z pośród Jezuitów weszli najuczeiisi ludzie. 

Na stron. 36. dowodzi autor, że ustawy Jezuitów ro- 
dzą grzechy, gdyż tak brzmią: „jesteśmy więc zdania, aby 
„wyjąwszy wyraźnych ślubów, winnych każdemu papieżowi, 
„i Irzecb głównych: ubóstwa, czystości i posłuszeństwa, 
.żadne konstytucye i objaśnienia nieobowiązywały do speł- 
„nienia grzechu śmiertelnego lub zwyczajnego, chyba gdy^ 
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,by przełożony w imie Chrystusa pana, albo dla 
.posłuszeństwa takowy nakazał." 

Po łacinie jest tak ni^isano: ,Viaum est nobis in Do- 
,m6io exceplo expres80 tola quo sodetaa summo pontifiei 
jnv tempore esistenti leneiur, ae tribus aliis essentiaUbus 
apaoperlalis, catUtaUs et obedienliae^ nuUas constUutiones, 
yjieelarationea tel ordimm uUum DttemU posse obUgaUonem 
^ad peceatum mortale vel vemale inducere tUsi superior ea 
„tn nomme Domini Jesu CAritH, vel in virtute obedientiae 
Juberet." Institultm S. J. VoL I. Par, 6. c^. 3. 

Na polskie tak sig to miejsce przekłada: » Zdało nam 
.się w Panu, że wyjąwszy wyraźny ślub, którym towa- 
„rzystwo jest zobowiązane względnie Papieża czasowo istn)- 
„cego i tizy inne istotne: ubóstwa, czystości i posłuszeń^ 
nStwa — żadne konstytucye, objaśnienia lub sposób życia 
,niemogą obowiązywać pod grzechem śmiertelnym, lub 
„powszednim, chybaby takowe przełożony nakazywał w imif 
.Pana Jezusa Chrystusa, lub na mocy posłuszeństwa." 

Otóż tu są dwa przekłady jednego tekstu łacińskiego, 
Łatwo osądzić, który z dwóch jest prawdziwy. Pierwszy 
przekład mówi, że przełożony może grzech nakazać — bo 
mówi, że chyba gdyby przełożony takowy na- 
kazał. Drugi przekład mówi, że chybaby takowe — na- 
kazał, to jest, że konstytucye ^ t d. nieobowiązują pod 
grzechem, chyba gdyby takowych zachowanie przełożony 
na mocy posłuszeństwa nakazał. 

Otóż przywiedzione miejsce z ustaw jezuickich dowodzi 
przeciwnie, nie zaś tak, jak autor rzeczonego pisemka ro- 
zumie. 

Wszyscy prawie kacerzc czerpali dowody z pisma św. 
na poparcie swych błędów- Nic dziw pneto, że i ustawy 
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takonn jemickiego utjte bywają do okazania nawet tego, 
co się w nich niemieśd. Gdyby ostAwy Jezuitów były tak 
nieświete, jak sic wydają n^c^n^ luenawiści, wtedy 
cata wina spadałaby na Kośdót, który je zatwierdził i na 
łonie swoj4m utrzymuje towarzystwo tak nieświcte. 
^ Niech tu wolno będzie przywieść sposób rozumowania 
przeciwko Jezuitom: 

Pastor K. Hirsche w Osnabńiku, wydał r, z. -objaśnie- 
nie wyznania wiary Węgierskiego dla Protestantów, gdy 
aę wracf^ą na łono Kości<^a katoliduego. To wyznanie 
wiary nie jest zbiorem prawd wiary, lecz obok prawd s; 
i szkolne mniemania, a nawet i fałsze. W jakim dudni 
płsane to tak zwane wyrname wiary, moina poznai! z tego, 
co w nićm jest przy końcn w tych wyrazach: 

„Poprzysięgamy także, iż dopóki kropla krwi będzie 
,w żyłach naszych, będziemy prześladował! przeklęta 
,ową ewanjelicką naukę wszdkim sposobem, tajemnie 
,i jawnie, przemocą i zdradą, słowy i czynem, nie* 
„wyłączając nawet i miecza." 
Taki zbiór kłamstw nazwany jest wyznaniem wiary kato- 
lickiej, a Jezuici jego autorami. Jakiż na to dowód? 
Oto taki: 

,W tćm wyznaniu jest bel wątpienia wiele rzymsko- 
-katolickiego; skoro zaś jest reymsko-kaiolickie, tedy 
„może, owszem mnsi byti jezuickie, bo zakon JezH- 
,tów jest zakonem Katolików. Wiele w tĆm wyzna- 
,niu jest na^ katolidtą, a i t^ muszą się poddać 
.Jezuici, dopóki są zakon«n katolickiia Inne rzeczy 
„są w niĆm, jeżeli nie katolickie, prz^muiĆj pi^e^ie. 
.azatćm s| jezuickie i t p.' 
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Tftk ronmiMńc, moioaby dowodzić, ie U> byt Jezuita, 
kt^ skusił Adama i Ewe. 

Ka str. 30. pisemka „Jezuici i ich dąźnośó* ubolewa 
taltliTt że jenerał zakonu ma być uważany jako Chrystus 
Pw. — Tego Jezoki nie nanczaiją, lecz raczćj t^o, czego 
nezy Ś. Paweł: słudzy posłuszni bądźciePanom we- 
dle ciała, w prostości serca waszego, jako Chry- 
stusowi (do E^. 6. 5.) Nie jeo«'ał ma b^ uważać za 
Chrystusa, ale porioszeustwo jemu oddawane ma sie od- 
nosić ai do Chrystusa. 

Dalsze rozumowania aidora na stron. 40 — 43 można- 
by, jeżeli m niemyliray, tak wyrazić: dążność zakonu Je 
zuMw jest nabycie władzy a władzy despotycznej, zprze- 
twon«uem cdowieka na automat O gdyby taki miał być 
cel zakwu, niechby wszystkie spaAy nań przddgctwal 

Zakonu jezuickiego d^ość jest chwała Boga i zba- 
wienie dusz. Sposoby na to: przedstawiać ludziom 
prawdę ^owy i czynon, aby ją jako prawdę poznali, a 
potćm zamiłowali, czyli w uczynkach swoidi te prawdę 
(dcazywalL 

Jezuici jak nikogo rozumu, tak i wolnćj woli pozbawić 
niemogq. — Jemici niegodni byliby nazwy zakonu kato- 
lickiego, gdyby niedziałali na wzór Jezusa Chrystusa, który 
nie przyszedł, aby mu służono, ale służyć i dać 
dusze sw) na okup wielu. (Hat 20. 28.) Czyliż 
Marcin Laterna w Szwecyi, a Andrzćj Bobola na 
Ukrainie, za to śmierć ponieśli, aby nabyć władzy? Bez 
wolności niemożna nic zasługując^o, ani kary godnego, 
dziidać. B^ di^ąc przykazania, a Jezuici ogłaszając om^ 
lue odbierają człowiekowi woboścl; wskazi^ą mu tylko to 
d^ro, które z wlasnój woli zamttować aa. 
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]VaresEcie na stron. 42 — 43 podoba się aotorowi do- 
wodzić, że co jest jezuickie, to nie narodowe; owszem na" 
podowość i jezuityzm są w sprzeczności. Autor przyznaje, 
że prawdy objawione przez Chrystusa są prawdy bosloe, 
ożyli prawdy takie, których rozum stworzony niepojmuje, 
nieprzestają być przecież prawdanu, bo są eznajmioDe 
przez mądrość nieskończoną. Na miejscu swojóm postawił 
Chrystus swój Koście, aby z nieom*nością, jaką mu 
nadał, oznajmiał ludom, ie to lub owo jest prawdą bo- 
ską. Jezuici, o ile są upoważnieni do tego od Kościoła, 
(^wiązami podawać ludowi nie swoją, lecz Kościoła flaukę. 
Nauka Chrystusa i nauka Kościoła, azat^ i nauka Jezui-^ 
tów, niemoże być w sprzeczności z narodowością.- Jak Apo- 
stołowie rozmaitemi językami ogłaszali sprawy 
boże, (D. A. 2. 11.) tak i Kościół, jako idi następca, 
sprawuje posłannictwo boże do rozmaitych narodów, po- 
zostawiając każdy przy ich narodowości. — Jak nasz Skai^ 
przemawiał, tak każdy ksiądz mówić winien: „wohiości 
gświęt^ i wyzwolenia od tyra^twa wszelakiego dusznego 
.i cielesnego, obcego i domowego, nigdym nieganił, ale 
iiwawolę, nieposłuszeństwo, wszeteczność, nidarńość, prze- 
^włoczną sprawiedliwość, dla którćj także m^żobójstwa, 
,najazdy domów sriacheckich i inne wielkie grzediy i zło- 
gści powstają i wyuzdana śmiałość panuje, tom zawzdy 
, ganił i ganić niq>rzestanę.'' Kazanie z dnia 17. Wrze- 
śnia 1606. 

Nieehcemy, odzywa się autor, mieć zgromadzenia 
Jezusowego w naszćm łonie ani jako synowie 
Kościoła, ani jako Polacy. Czemuż to? 

Zapewnie dla t^o, że kto nie jest z Kościołem, nie jest 
j. narodem, i że na nim się sprawdza: ktoć nie Jest 
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ze inną> przeciw mnie jest; a kto nie zgromadEa 
ze mnq, rozprasza. (Łak. II. 23.) Nie do nas sqdzić 
należy, czy Jezuici »ą przeciw Koacic^owi, lecz do bisku- 
pów naszych, a tego rakt z nas nieważy sie powiedzieć, 
iśby nasi biskt^ii przyjmowali do owciami, im od Boga 
powierzonej, wilki w owczźj skórze. (Uat 7. 15.) 
Niemoiemy tói im zarzucać, łe są pneciw naro^wi, bo 
przemawiają do nas narodowym językiem, są rodakami i 
bradą naszymi; a jeieli miłości (yczyzny niezasadiają na 
słowie i języku, (I. Jan, 3. 18], lecz na czynach i 
prawdzie, ci, którzy tego nieinają, i bluznią to, czego 
nieznajt, (Jud. 10.) mo^iby się wstrzyma*; z stanowcz6n 
wnioskowaniem dopóty, dop^ nieprzeaikną t^o jedne- 
go, co nam potrzebne. Tak jest: jednego potrzeba. 
(Łuk. 10. 42.) 

Jest jeszcze i drugie pisemko pod tytułem: ^Słówko 
o Jezuitach", przezL. K., w Pomaniu 1653. Wnićmza- 
raz z góry (stron. 5.) autor naucza: „że Jezuici celom ich 
.ustanowicida nieodpowiedzieli. Jeżeli im «e udało wcisnąć 
.»e do jakiego kraju, a przez pobożne prakt]4u, udaną 
„gorliwość około nauk, zyskać sobie jakieś znaczenie, zaraz 
„się wszystkich chwyttdi sposobów, aby opanować sumienia 
„tak nądzących jak rządzonych, władać zarazem interes- 
„sami świediiemi i duchownrani, mieszati się w wszy^de 
„stosunki żyda, każdą klassę narodu swym owionąć do- 
„chem, a nareszcie wszdkiemi pozwolono i mepozYfoto- 
.nemi zbogacać się sposoby." 

Słuchajcież ludy! Oto ostateczny cel Jezuitów jest: zbo- 
gacać się wszelkiemi sposoby. Na to opuszczają wszy- 
to i śhib^ją ubóstwo, aby się stali bogatymi) O głi^cyt 
wszak łatwićj byłoby im się zbogacić, cnei handel papie- 
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noBi, mi^sce pteniedzy zast^uj^cemil Jakiei to daMue 
drogi ptiepisąje im autor do dK^acenJa sięt — Oto po- 
bożae pralctyld. O ludu {Mrzee iezuitów zmamionyl czyUi 
Diewiesz: że Bóg je«t duchem, a ci, którzy go chwa- 
le, potrzeba, aby go chwalili wdnchu i wpra- 
wdzie. (Jan 4 24.) 

Około oank ib^ń Jezuici gorliwość udawać, a 
niesaau bftiioteki, gdzieby diieł Jezuity Jakiego niebyło? 
PauoWaaie juuł sumienianń, to ma byt! idk dąiność! — 
Big tjiko panuje oad sumieniem, nie tam jaki Jesuitat 
Ale aa cófc sie tmdnić obałaióem t^e gatunku twierdzeń? 
fidy^utór nam jKHla dowody, na którydi je opiera, wtedy 
możndiy coś na to odpowiedzieć. 

Posądza dal^ wiŁór (stron. 7.) Jezuitów o styczność 
E możnymi, a zaniedbanie ubogiego ludu. — Bzecz du* 
■ran, ubogi Jud n^aśnie sie do nidi ubiega, un zaufa, idi 
U^oriawi! Ubogi hid ich nieprześladiye, pian prcedw 
nim aiewyd^e i niewypędza; a za to oni mieliby mu od- 
mawiać swych po^g, 5W^ miłości? — Kiedy możni wy- 
vnQj% r£3igią & jalo^ mody, ubodzy żyją mą z p«trzdby 
idi serca i z przdkonania. 

Czyliżby Jezuici naśladowaU towarzystwo naukowej po- 
mocy, które zamiast łuidować od dołu, i góry hodowlę 
facKęło? zamiast nieiiS wsparcie Ubogim wieśmakom i 
fzk^om wiejBldm, uaitowało wspierać uczni ukiA wyż- 
fi^, a nawet stndentow na uniwersyt^adil 

Zwykle przyznaną bywa J«Euitom roztropność i prze- 
forność, a w tćmby jćj brak okazali, gdyby nie żyli dla 
-Indu, tylko dla bogaczów? Opowiedziawazy potćm asAbr 
:(ńrm. 10.) ^HMoby, jiŁicfaby mieli Jenuci używać na du- 
4ame i iwiedKBie kobiet, powiada (stron. ll.)i ie Je-- 
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mityzm nie religia. JeiuityEm polski niezfcawi, 
tak jak Bzym nigdy niezbawił. leleli aotór zgftdM 
sie z nami, że religia jest cześć odttowana S(^ rozunoa 
i wolaą wol^ czyli znaniein i wyzoaniem prawdy, a czy- 
nieniem cnoty; tedy zakon Jezuitów, na łoine KiłścK^ gło' 
nącego prawdę i td>A^cego za cnotq, zoiti4%cyi musi 
miei! religią. Jeżeli zaś wyrazem jeziótyzm onucea obłniii 
i zdradę, wtedy oczywiście, że gdzie (dtłada, tam mema 
prawdy; a ''gAse zdrada, tam ta-ak miłośd, a następne 
niemasz tam religii. W takićm oznaczemn jemityzma było- 
by także Diewątpiiwie , że obłuda i zdrada Połdu nie zba- 
witt aie zbyt śmiałt^y się mówiło, że i B2ym jest (d>łud% 
i u)rad{, byłoby to tmstem bezczehią potwaną. 

W podobnym sposobie widzenia rzeczy, mówi aub^ 
o DBssyach Jezuitów, o posłudze dtorym, o ioh sd[o- 
- Jach i Ł p. 

Niemałą księgę trzebaby napisać, chcąc każde szczególne 
<ił>wiiienie w prawdziwóm postawić świetle. — T<likt tego 
niesaprzeczy, że naaie duchowieństwo df^nia swoich p*- 
wionoścL Lecz i to zomrcy przyzn^: że pkban jnuti 
iiyć i kaznodzieją i q>owiedmkiem i nanczyoelm w Bskolci 
ale tóż i registratorem w swćj kance&aryi, a razem i pasar* 
kiem, że się już o zarządzie domu i prowadzemu gospo- 
darstwa rohiicaego nic niewspomnie. Niezadiodiiż p<h 
trzeba, aby w pewnym czasie bywały missye? 

Znawcy niech na to odpowiedzą. 

Nietylko pragniemy missyi, aie owszem {zagniemy, aby 
w każdym były d^anacie i tylko dla ddtanata, i aby mę 
ci^e odświeżały, a Missycmarze tyle mieti Arndusni, iżby 
Kę sami w czaue missyi utrzymywali 

O nkolach wielet? mówić ntożoa. — Przysłużyliby się 
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Jeniici ludzkości, gdj^y otworzyli i u nas sd^oły. Kon- 
wikta silacłieckie nie Jezuitom, leci I^jarom winne swój 
B nas początek, iezoici niepotrzebnie ich naśladowali. — 
Ustawy, zakonne przepisują Jezuitom kształcić sig w naj- 
wyższym stopniu w umiejętnościach, (prócz nauk prawni- 
czyd) i lekarskich], i takowe nie swoim tylko alumnom, 
lecz wszystkim udzielad 

Pierwszy może raz to powiedziano (na stron. 10.], że 
Jezuici z Polsti ża Władysława IV. byli wygnani i na nowo 
do nićj wprowadzeni. — Gdzież tu historyczna prawda? 

Przepyszne gmadiy, urz^dtone zemtątrz z gustem, a na- 
wet przepydiem, życie wykwintne, stW dc*ry — oto jest^ 
co autor widział u Jezuitów. Tak jest, pot^a ich duciu 
pojawia sic nawrt w budowlach. Budują i pięknie i trwale, 
iiby oszczędzić wydatków na ciągłe naprawy; ale życia wy- 
kwintnego nieprowadią, boby tak czynnymi być nie mof^; 
o stół dobry, ludzie czyimi, mało dbają. 

Lecz zamiast brać na rozwagę wszystkie zdania i (wie- 
dzenia tego pisendui, wypisuj«ny raczćj w nuejsce oi^io- 
-wiedzi ktwiec kazania ks. Kajetana Tiegoborskiego. S^t^a- 
■styka przemyślskiego , które miał w kościele przemyślskim 
dnia 31. Lipca 1763. roku. 

„Tych tak licznych przywilejów, nadanych od Stolicy 
jqiostoMi^ Jezuitom, sami idi przeciwnicy byli powodem. 
Bili oni na to, iż sie od Jezusa towarzystwem Jezusowym 
nazywają; Gnegórz XIV.* roku 1501. dnia 30. Sierpnia o- 
świadczy): aby sie tćm imieniem zawsze nazywali. Po- 
wstawało wielu przeciwko ćwiczeniom duchownym Ś. Igna- 
cego; approbował je Paweł IIL roku 1558. dnia 30. Lip- 
ca, a Benedykt XIV. roku 1753. dnia 20. Harca nadał od- 
pusty tym, którzy je odmawiają. — Przyganiaao iw, iż 
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przeciw trybowi zakonnemu cb^v nie śpiewają; Grlegóit 
XIII. uwolnił ich od psalmodii, pozwalając w azctegfib- 
ności prywatnie pacierze kapła^kie odmawiać!. Zarzucam 
im: iź się po ślubach prostych, a nie solennycli, Zakonni- 
kami nazywać niemogą; zgantt to Gnegórz XIII., gdzie tói 
pod klątwą zakazuje towarzystwo Jezusowe weksowaiJ. 
Bili przeciwko ich szkołom niektórzy, na przeciwko któ- 
tym nadał im wiele faworów Pius IV." 

,^ako zaś tego pragnął Ś. Ignacy, aby i on i zakon 
jego zawsze był prześladowany, lak tego obficie dostępo- 
wał i dostępuje. Gdyż jeżeli komu z duchownych przepu- 
szczą źli ludzie, tedy przynajmniej nie Jezuitom. Jako bo- 
wiem pierwsze zgromadzenie uczniów Chrystusowych zwane 
było sektą: o tćj sekcie jawno nam jest, iż się jćj 
wszędy sprzeciwiają. (D. A. 28. 22.], tak o t^mdru- 
gićm zebraniu Jezusowym mówić można: iż j^ położone 
właśnie jak za cel przeciwnościom. Tyle wydanydi jest 
przeciw Jezuitom ksiąg, iż niż pierwsze ich sto lat się skoń- 
czyło, drukowany w Rupelli regestr imion tych, którzy 
pneciw Jezuitom pisali, znaczną czyni księgę. ISemasz zaś 
t^o występku, któregoby na nich niekładziono; tego ro- 
dzaju potwarzy, którymby ich nieohydzano; tak dalece, & 
z tych paszbwilujących ksiąg przeciwko ich pierwszym oj- 
com popisanych, mają i będą mieli potomni adwersarze 
do sądnego dnia co wywłóczyć, a jeszcze im się nieprze- 
bierze. Aleć nie na samych pismach skończyło się, lecz 
jeżeli inkaustu wiele na idt oczernienie, tedy nierówiue wię- 
cćj krwi męczeńskiej i na ich przez wszelakie katownie 
z świata zgładzenie przelano. Przez dwa wieki radiuje 
towarzystwo na dwa tysiące męczenników, a prześladowa- 
nia w każdym kraju co niemiara." 
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„Ta bowłrai Jest ich niedola, ii cokolwiek nie do my- 
^ wjakidm paiistwie cbneeścijadakićm ńę stanie, laru to 
łeniJtom praypisuJą.* 

„Go zaś do Polski, w tćj nad inoe roiumiem kraje, 
mnlćj ucierpieli, a wi^cć] pociechy odnieśli. ChociaŁ bo- 
wiem tu niektAny i nich umoczeni są, ale nie od P(4akó«^ 
leci albo od smedzkicb heretyków, jako: ka. Zieliński, 
Laterna, Brański i Ł d. — albo od Kozaków i iimydi 
schizmatyków ruskich, jako to: la. Dunin, Bobola, Za- 
polski i Ł d. Ma paszkwilach im tu prawda nieschodziło, 
aJe od naszych uczonych a gorliwych kapłanów mocno 
przeciw potwarzom obronieni s^ — Ue bowiem sam wiem, 
napisał za nuni Marcin Szyszkowski, łudd, płodil, pot^ 
krakowski biskup jednę, Stanisław Rescius, kanonik war- 
miński, książek dwie; Mikołaj Zi e m e c k i, archidyakon pszcze- 
wski, potćm Scholastyk poznański, książkę jedne; Kacper 
Cichocki, kanonik sandomirskl, ksi^ek dwie." 

Jffiedzj tymi saś prałatami, którzy ustnie w każdój o- 
kazyi pneciw <Amowie bronili t^o zakonu, mieści si^ Mo- 
gostawitmy Jozafat Kuncewicz, arcybiskup pirfocki, me- 
czKinik. który mawiał: iż ma za nieprzemaczonego do nieba 
tego, kU^ pneśladttfe towarzystwo Jezusowe." 

Jak pochwały i pochlebstwa nikomu niepraydadzą nic 
do jego wewnetrzDÓj wartości, tak nadany i potwarze, 
chociażby obłąkały zdania wielu, nic jednak nie odejmą od 
rzeczywista godności i wartości, jak szczególnćj osoby, tak 
i cał^o ciała moralnego. A pneto Jezuici bez wzglgdu 
na pochwały, łub przygany i potwane, niech tylko będą 
ożywieni duchem Ś. Ignacego, a spokojnie pracować tdo- 
ł^if (Ba chwały bożćj i zbawiema bliinich. 

Nąjl^iszy sposób pnckoDania ai& jest, widzieć właane- 
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mi oczyma, nie zaś powtarzać zarzuty tylokrotnie odparte. — 
Przestawanie z Jezuitami — widzenie ich iyda i działania — 
czytanie ich ustaw i uchwał kongregacyi jeneralnych, na- 
prowadzi na prawdziwe o idi instytucie zdanie. 

Nieposiadając dotąd prawdziwej, a dokładnej historyi 
narodu naszego, nieraz bierzemy za nieomylną prawda, co 
wcale inaczćj jest lub było. Zgłębiajmy naprzód teraźniej- 
sze życie nasze — są w nim jeszcze szczątki, a w wielu 
domach i części niemałe pożycia przodków ostatmego, 
a może i przedostatniego stulecia. W czćmżeśmy się po- 
prawili? na jakićj dziś stoi szczebli nasz postęp w tido- 
skonaleniu? Cośmy zapomnieli, a czegośmy sie nauczyli? 

Opatrzność, nądząca narodami, równie jak kaidym 
w szczegóbiości człowiekiem, poucza nas i prowadzi do 
uznania tak pomyłek, jak sposobów ich poprawienia. Choćby 
nam wszystko zaginęło, niech niezoginie prawda 1 cnotat 
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pis treści tego pisemka. 



9 1. O zakonie towarzystwa Jezusowego w ogólności. . . 4 
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al do roku 16S5 13 

e 3. O Jezultacb w Polsce od r. 1665 do r. 17TS . . . . S8 
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e 5. Uwagi nad zarzutami t obwinJeniami Jezuitów zakonu 64 
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Nikt, z Kraju i Emigracyi, nie zdobył się doMtd na osobne 
dzieło o przyczynncli upadku Polski, i nad Ićm nio mołna 
dosyć ubolewać. Stało się to podobno z iycli snmych po\YO- 
duw, z których u nas tyle innych i-zeczy do skuiku nie docho- 
dzi : ci, coby, dla pożytku obecnego i przyszlycli pokoleń, 
takie dzieło powinni byli przeiłsięwzi^ć i łacno je wykonać 
mogli, nie chcieli ; a ci, coby byli chcieli, z położenia swego 
nie mogli. S^ teł, w tym tak ważnym dla nas przedmiocie, 
tylko rozrzucone tu i ówdzie jakieś napomknienia lub naj- 
więcej zbyt ogólne ustępy; obszerniejszego a dokładnego 
obrazu nieszczęsnych kolei, jakićmi Polska przez dwa wieki 
dążyła do upadku, nie ma. Rosprawa, któi'^ Fryderyk Ftau- 
mer w języku niemieckim napisał pod tytułem : Polem Vn- 
ttrgang—^d^by nawet w tlómaczeniu polskićm była i upo' 
wszecbnioną — nie wystarcza; bo zacny i uczony profesor 
borliński skreślił tylko — o ile to mógł uczynić w stolicy pań- 
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stwit praskiego — rzetelny obraz zbrodni naszych wrogów; 
Polska zaś nie sam^ przemoce zewnętr^ii^, ale i wewnę- 
trznfi niemoce upadla. Nu jćj upadek miliony j^j synów pa- 
trzały 1 

Lecz jeieli niema dzieła, któreby nam wszystkie przyczyny 
upadku Polski wykazywało, są dosyć dokładne rysy history- 
czne panowania u nas jezuityzmu, który byl niezawodnie 
najglówniejsz^ z owych prz,vc/:yn; Jezuici bowiem od końca 
XVI wieku panowali u nas— moina śmiało powiedzieć — przez 
swych uczniów i koadjutor&w : w rz|<łzie, w sejmie, w ko- 
ściele, w wojsku i w trybunałach. Nie wspominajęc dawniej- 
szych pisarzy, zgubne niegdyś przewagę tego zakonu w Pol- 
sce, wykazali — między innymi — za naszycłi czasów : Józef 
Łukaszewicz w HUtoryi Szkota Koronie i Litwie; Józef 
Dluojkowski w rospruwacli : Pocłąlek bieiowania §ię w P9I- 
tce, oraz Braelwa jezuickii i akademickie id Krakowie; 
Adryan Krzyżanowski w Daum^j Police; Jędrzej Horaczewski 
w Pziejack RsecsypospaUUj PoUkUj, w Poltce to itotym teitku 
i w zbiorowćm dziele : Starotylnoici PoUkie. S9 to wszjsiko 
prace, godne głębokiej rozwagi kiii'ł^n, ktokolwiek w dziele 
odrodzenia ojczyzny, choćby najmniejszy, ale skuteczny 
udział wzigć pragnie. 

Z ostaniec o z dzieł tu dopióro co wyliczonych wyjmuję ar- 
tykuł Jizuia, i ogłaszam go osobno, dokładając kilka przy- 
pisów. Należyta znajomość przedmiotu, pogląd zdrowy na 
rzeczy i ludzi, pewna spokojność w opowiadaniu i styl, choć 
niewykwintny, lecz gładki i łntwy, zalecają jak wszystkie pi- 
sma Moraczewskiego, tak i ten rys historyczny. Sgdię tćŁ, 
łe nie b^zie czytany bez pewnego ziijęcia i pożytku, zwłą-i 
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— Vlt — 
fl»tta'pnee młode pokolenie, kttłre - idaje mi się — rutumi^ 
to dolne, te diiś |)alryot)iim nie zasadza tlę juł na Acitlńm 
naśladowaniu we wgzystkióm ojców i praojców naazycb; aU 
na pMtępowaniu igoduem z wyobrażeniami XIX wiekui 
a wskazywanym tylu smutnymi doświadczeniami narodUt 
Nie wBzyatko, isłołnie, co wchodzi w skład naszycli tradycyj 
narodowgeh, dobrom jest do naśiadowania, i wybór w tycti 
tradycjach jest konieczny. Bez wyboiii w tradycyacb naro- 
dowych nie ma postępu, a bez postępu iycia narodowego; bo 
łycie narodowe, to ci(igly ruch i doskonalenie się pod moral- 
nym, spcrfecznym i politycznym względem. T^tak, jak tu 
mówię, nie chcę rozumieć — rzecz prosta — ojcowie Jezuici, za- 
gniełdżaj^y się znowu na ziemi ojczystej i na ziemi wygnania. 
U nich np. płacenie papieżowi rocznego haraczu, pod nazwą 
iunęto-pietrfa, ma należeć do najgodniejszych poszanowania 
tradycyj narodowych, tiez względu na to, że ten haracz służy 
dziś widocznie lylko na zbrodnicze przedłużanie wojny domo< 
vii\ i rozlewu krwi bratniej we Włoszech. Jezuici polscy nie 
mogą usprawiedliwić swego postępowania; nie mogą choćby 
clicieli. powiedzieć, aby dzisiejszy Qjeiee iwUty miał jakieś 
szczególne prawo do miłości Poluków, aby by)n}>. drugim Kle- 
meiisem XIV. Klemens XIV. nakazał, w całym katolickim 
świecie, modły za Polskę upadającą, a Pius IX wyrzekiże aby 
jedno słowo za Polską pragnącą podnieść się z upadku i okazu- 
jącą dziś niedwuznacznie całemu światu, że ma w sobie wlę- 
cćj ducha chrześciańskiego nad inne narody? Jezuici i ich 
zwolennicy usiłują tylko wmówić w niemyślące głowy pol- 
skie, że len, co jest zaporą jedności i niepodległości włoskićj, 
może sprzyjać naszćj sprawie narodowćj 1 być niejako poręką 
naszego narodowego wyzwolenia. Olóżto, z powodu tak zgu- 
bno} propagandy, zdawało mi się r/«czą wcale pożyteczną i 
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patryotycznę przywieściź pokrótce na pnmięć czytHjicćj po- 
wsiecbności dawniejsze dzieje jezuiUzmu, którego dążności 
89 w gruncie po dziś dzień niezmienne. Uskuleczninm to zaś, 
nie tak jakbym clicinł, ale jak w dzisiejszem mojćm położe- 
niu, tnogę. 

. Non glorja nobii 
Causa, sed utilitai of/teiumgm fuit. 

J. N. J. 

Paryl, 5 pgidilcrnlka ISGl. 
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Jezuici, było to Iowarzystwo księiy, klórych trutlno na- 
zwać zakonnikami.. W krótkim czasie przyszli oni do wiel- 
kiego znaczenia, i trzeba przyznać, żo wywarli ogromny 
wpływ tak na Polskę, jak na wszystkie inne narody. Po- 
wstanie tego zakonu jest awanturnicze : Inigo albo Ignacy, 
najmłodszy syn z jedenastu dzieci szlaclicica liiszpańskiego 
na zamku Loyola, w Biskai, urodził się r. ]£i9l; byt paziem 
na dworze króla Ferdynanda, i wyrósł na młodzieńca pró- 
bnego, ubiegającego się za miłostkami, lecz nie bez zalet 
rycerskicli. W bitwie z Fiancuzumi pod Pampelon^ r. 1521 
odniósł ranę w nogę, i poszedł na dłucj kuracyą, w którćj 
noga pozostała mu krzywa, a z nudów naczytał niemało 
pism, tyczących się życia łezusa Chrystusa i innych przed- 
miotów religijnych. Wpadł więc w nabożność. Poświęcił się 
na służbę ku czci Najświętszej Maryi Panny, porzucił swoje 
rodzinę, zloiyl ubiór rycerski u cudownego obrazu w Mon- 
serate, i o zebranym chlebie puści! się do Jerozolimy. 
Namawiał zakoiuiików palestyńskich, aby z nim szli nawra- 
cać Turków; ale, gdy ie namowy były daremne, wrócił do 
Hiszpanii, zncz§t się w Uarcelonie z małymi chłopcami 
uczyć po łacinie. Vi dwa lata później o zebranym chlebie 
udał siędfl Ałkali dlu słucliania fllozoRi, a przytćm znczyl 

JEZDICI. 1 
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publicznie dawać iiauhi religii. Niepodobało się lo Inkwi- 
zycji Świętej, i stało się pitwodem, ie uszedł do Puryża, 
gdzie zysliał stopień magistra, liczijc ju% lat ftS. W Purymu 
^brał po staremu, ale zamiast nauczania ludu, zbierał sobie 
towarzystwo z mlodzieiy i«iultom poświęconej, litóre ślubo- 
wało żyć w dobrowolnym ubóstwie, nawracać niewiemycli 
i odbydż podróż do Jerozolimy. Piotr Le F^vre Sabaudczyli, 
Franciszek Xiivier Nawarczyk, Jukób Lainez i Miltołaj Boba-' 
dilla Hiszpanie, oraz Rodriguez, szlnchcic portugalski, byłi 
pierwszymi towarzyszami Łoyoli. Towarzystwo to naprzód 
po Francyi, a potćm po państwie weneckiem krążyło ie- 
łjrz^c, a nauczając. Wojna turecka przeszkadzała podróży 
do Jerozolimy, i dla lego członkowie rozsypali się po uni- 
wersytetacli Włocb póttiociiych dla werbowania więoćj kol- 
legów. Loyola z towarzyszami Le F^re i Lainez udał się do 
Rzymu, ^dzie wykonał swój plan zawiązania zakonu r. 1539. 
W skutek cudownego objawienia, które mu się przywi- 
działo, swój zakon nazwał a Towarzystwem Jezusowemu 
(Societat Jeau). Owi towarzysze, którzy z nim byli w Rzv- 
mie, oprócz ślubu ubóstwa, czystości, ślepego posłuszeń- 
stwa względem przełożonych, zobowiązali się Jeszcze, iż 
pójdą btizwłocznie i bez wszelkiego wsparcia do każdego 
kraju, do którego papież wyśle ich przeciw heretykom, albo 
niewiernym, i całenn silami ku spetnienin odebranych po- 
leceń pracować będą. Nowicyusze prócz ćwiczeń ducho- 
wnych mieli się ze zdatnością swoją popisywać przez wyko- 
nanie najniższych posług przy chorych. Oddzielna bulla 
papieża Pawła fil w roku ihud potwierdziła len wiele obie- 
cujący zakon, który w następnym roku Loyolę obrał za 
generaU. Swoim zapałem religijnym porywał Loyola wszy- 
stkich towarzyszów ; w kościde zakonu wypełniał najniższe 
posługi ; choć no włosku niedosyć umiał, trudnił się sam 
nauczaniem miiłych dzieci; zbierał składki na zaopatrywanie 
żydów i kobiet publicznych, których skłanianie dó żyda 
przyzwoitego najgłówniejszą było jego pracą. Tymczasem 
towarzysze Loyoli, a szczególnie Lainez, nigdy nieodstępny 
od boku swego generała, mając dostateczny zapas nauki 
i znajomości świata, nierównie wyżej celowali. Kwitnęła 
wtedy Już na całą Europę wylana refurnia religijna. Zda- 
wało się, iż w swych podstawach na wieki pęka i waM się 
władza papiezka. Paweł III i Juliusz Ul, upatrując tęgą 
podporę w Jezuitach nadali im przywileje, jakich żaden 
zakon nigdy nie posiadał. Dozwolono im używać wszelkich 
praw, które służyły zakonom żebrzącym, a zarazem i du- 
chowieństwu świeckiemu : z całą swoją własnością zostali 
niezawiśli od sądów biskupich i świeckich; nieulegali ża-- 
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do^i a iBfłn^ włiłflzy iih Eiemi prócz jednego pitpii-^; wy 
konywAti wszelkie czynności kapłańskie be/, pylaiiia się 
o Łwitffzchność pnrocLialnfi. nawet podczas wydanego intei' 
diklu; rozgi'ies/ali od wszelkicli Krz^hów; od kai' kościel- 
iijclł uwalniali, śluby ludzi, świeckicli w inne dobra uczynki 
pnemifKłiali ; bez wszelkiego papiezkiego potwierdzenia 
wszędzie kości<rfy. dobra i wszelka własność dia zakonu 
nabywać mogli; w miarę potrzeby uwolnienia od j^iodziD 
kanonicznych, postów t nawet używania brewiarza sobie 
samym udzielali. Prócz tego oddano generałowi uieograai- 
CZ0119 władzę nad wszystkimi członkami towarzystwa ; po- 
zwolono, aby rozdawał towarzyszom wsiełkie polecenia, 
jakie za potrzebne uzna, aby wszędzie icli, a nawet pomię- 
dzy wyklętych heretyków" posyła), aby jako nauczycidi 
osadzał, stupniumi akademickiemi zaszczycał. Wkrótce za- 
kon Jezuitów zaczgł się organizować w ogromne monai-cliij 
fio całej ludzkości rozrzucono- Jego członkowie byli ppdzie- 
eni na klasy czyli stany. Wcięgano łudzi najznakomitszych 
talentami, majątkiem, urodzeniem. Nowicyusze, wybór mło- 
dzieży ze wszystkich stopni społeczeństwa, przez dwa lata 
musieli zostawać w domu iiowicyackim i dawać wszelkie 
dowody poświęcenia i posłuszeństwa, nim i.^b za członków 
^konu uznano. Prawdziwymi członkatni, lecz w najniższej 
klasie, byli koadjutorowie, czyli spółpracownicy 
świeccy; ci oieczyoili żadnego ślubu i dla tego wolno im 
było występować. Służyli oni zakonowi, jako Hf^enci, jako 
sprzymierzeńcy i stanowili właściwie lud, massę monarchii 
jezuickiej. Znakomici panowie, urzędnicy i zgoła wszyscr 
ladzie wpływu byli starannie wciągani ; można spomniec 
nawiasem, ie Ludwik XIV miał zaszczyt w swej starości 
być przyjętym do tego stopnia. Wyżej w godności stali : 
O BU czy ciele, scholasticy, albo uczniowie, czyli 
duciiowni koadjutorowie, lub spótpracownicy, 
klórzy musieli posiadać wiadomości, śluby zakonne uro- 
czyście spełnić, a w szczególności zolniwiiizać się do nau' 
^zania młodzieży. To byli uczeni, artyści, ludzie przemysłu 
czyli mieszczanie państwa jezuickiego ; ci zajmowali kattdry 
po uniwersytetach i kollegiacb zakonu, byli kaznodziejami 
po miastach, kapelanami \ spowiednikami n mołnych; wci- 
skano ich do rządzenia majątkami bogatych wdów, u któ- 
fych zapisy testamentowe wyrabiać musieli. Najwyższa 
klasę, niejako aryirtokracy^ zakonu stanowili professo- 
wie; lej klasy dosługiwali się tylko mający najwięcój do- 
świadczenia, energii i miłości zakonnej, biegli w sztuce 
kierowania ludźmi. Wypelnianiepm fessu odbywali przez 
(ó, iż prócz ślubów zakonnych zobowięzywali się do przyj- 
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mowanta wszelVich poleceń, a jakie zwykle były posłanni- 
ctwa między pognrt i heretyków, sprawowanie larzędu 
wodleglychkolonincli, sprawowanie urzędów kapelaiiskicli 
i spowiedntczycli przy monarciiach, rezydowanie po krajach 
i miastacli, w kiórycli clindzilo o wprowadzenie zakonu, 
lub o jakie sprawy jego. Od ot>owi@zku uczenia mlodzieły 
proressowiebyli cnłkiem wolni; kiedy niemieli iadnój mis- 
syi, Syli w tak zwanych domach professów [domut pro' 
fttsa) zaopatrywani po pańsku. Tylko professowie gloso- 
wali na wyboracli generała, assysteniów, prowincyatów, 
superiorów i rektorów. General dożywotni mieszka! w Rzy- 
mie i miał przy sobie ad monitor a. uraz pięciu aiisysteii- 
tów albo radców, którzy reprezentowali pięć filównych 
katolickicli narodów : Włochy, Niemcy, Francyg. Iłiszpamfi, 
Portugalia. Był to centralny punkt rz^dn, odbierał miesię- 
czno raporta od prowincyatów, kwartalne od superiorów, 
lojest, przełożonych nad' domami professów i kwartalne ocl 
rektorów, którzy kierowali kollegiami czyli zgromadzeniami, 
to jesi, niby klasztorami jezuickiómi, a nakoniec od przelo- 
ionycli nad domami próby {domut probatianii), w których 
nowicynt odbywali młodzi Jezuici, Raporta te były wzglę- 
dem wypadków politycznych, charakterów, zdolności i za- 
sług każdego Jezuity, w skutek dopióro czego rozporządzano 
z Rzymu, jak ten lub ów powinien być użyty. Generałowi 
wszystko na oślep, nawet wbrew własnemu przekonaniu 
winni uległość; przeciw jego rozkazowi nieslułyło ^ndne 
odwołanie; mógł nawet reguły zakonu zmieniać, członków 
bez śledztwa wypędzać, na wygnanie rozselać, wszelkie kary 
według upodobania zarządzać. Ignacy l^oyola, który umari 
w Rzymie d- 31 lipca 1556 roku, pozostawi! zakonowi pro- 
jekt tej konstytucyi i mistyczna książkę do naboi^eństwa pod 
tytułem: Exerci.tiB spirituatia, któr{i każdy nowicyusz 
przez pierwsze cztery tygodnie czytywać musiał. Z Rzyma 
najpierwsze kotlegia rozrodziły się w Portugalii, gdzie 
Xavieri Rodriguez już w r. 15'iO zajęli się organizacyg na 
wezwanie króla, Prędko także szło z rozszerzaniem zakonu 
w państwach ^vtoskich, Hiszpanii i Niemczech, a szczegól- 
niej w krajach auslryackich i bawarskich. Na uniwersyte- 
tach w Wiedniu, Pradze i Ingolsladzie Jezuici zyskali zu- 
pełna przewagę. W ich ściśle hierarchicznych zasadach, 
w ich uporczywói, entuziastycznśj pracowitości, w ich 
skutecznych sposobach nawracania monarchowie katoliccy 
ze stolica apostolskfi postrzegli najwyborniejsze lekarstwo 

frzeciw rctormom religijnym. Pr/£d publicznością wystąpili 
ezuici, jako dzieci najświeższego ducha czasu, a ludzie 
wielkiego świata nicupatrywuli w nich rubasznych mnichów, 
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ale elegtintów posunisło chodzgoyuli, a ze skromnie spu- 
szczonemi oczami; biegłych w teologii, filozofii i wszelkich 
naukach, umiejących się wybornie znajdować w towarzy- 
stwie, mających petne usta grzecznej, uprzejmśj, rozumnej 
i płynnej wymowy. Obowiązkiem ich było okazywać jak 
największe dostępność, za głupstwo {)oczy(ywać sam cieifi 
jakiej wyniosłości lub dumy, wszystkie plany wykonywać 
z największa tagod noście, z ustępowaniem bez sporu i za- 
targów, z uśmiechem. Gwałtem i silą i-zeczy przełamywać 
tylko na pewne, a przez sprężyny odległe lak zakryte, aby 
ich nikt nie postrzegl, aby zakon skompromitowany niebyt. 
Hieć tylko na oku dobro kościoła i zakonu, a mniej się pytać 
nawet o własna ojczyznę, zagłuszać drobne skrupuły sumie- 
nia, a trzymać się zasady : o cel uświęca sposoby, a 

O bigoteryę nie było można Jezuitów posądzać ; modlili się ■ 
wcale niezanadto : nawet w domach prołessów nie pytali się 
o godziny kanoniczne; na kauelaniach odbywali nabo^stwa 
krócej, nit inni duchowni. [*) Ubiór Jezuitów byl w ogóle 
ten sanj^ co duchowiei^slwa świeckiego, iyllió' staranniejszy 
i droższy podług krajów zmieniany, ale w potrzebie wolno 
im było i cywilnie suknie pi-zy wdziewać. Duch tej sztuki ży- 
cia, zręczność w dzialaniacl) wszelkiego rodzaju poszły ze za- 
sad ich drugiego generała Jakuba Lainez, który wszelką 
pierwiastkową rubaszność do szczętu wytępić, a wszystkiemu 
nadobny i misterny pozór nadać umiai. (**} Pracowali więc 
Jezuici podług dewizy ; In majorem Dei jlor/am (na więk- 
szą chwałę bożą), u z^ najglówniejsze drogi uważali szkołę, 
kontessionat i ambonę. 

0(1 ogłoszenia reformy przez Lutra powstał w Polsce ogro- 
mny ruch religijny. Szlachta, która pobierała nauki we Wło- 
szech, przebiegała w swej młodości całą Europę, była wysoce 
uczona i wtedy biała zawsze udziałwsprawacli wielkiej wagi. 
a zwłaszcza mogących nadawać inny kierunek życiu społe- 
cznemu, w krotce obeznała się z dziełami reformatorów I 
przylgnęła snadno do nowej nauki. Naprzód Wielkopolanie 
poszli tłumnie za I^utrem, a przez niemieckie koronne pro- 
wincye szła reforma do Litwy. Miasta prawie całej rzeczy- 
pospolilćj miały, choć niewiele, przecież pewną liczbę mie- 
szkańców niemicckicli, którzy uiraymywali związki ze swćmi 
krajami i ztąd coraz bardzićj mnożyli się w nieb dyssydenci. 
Wypędzani później z krajów niemieckich, w kiórych się ści- 
śle trzymano zasad Lutra uczniowie Oskolam. Padiusa, Kal- 
wina, Anabaptiści, lub Socinus, Ochinos aż 2 Włoch, zgoła 
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refornoałorowie t zwolennicy reformacyi jakiegokolwiek ro^- 
dzaju, z któregokolwiek końca świuta, wszystko znajdywało 
przytułek i zupełne bezpieczeństwo w Polsce pod skrzydłami 
wolności repumikanckićj. Ztęd pewnie nie przfsndzajit pisa- 
rze dziejów ko5cielnyct), kiedy utrzymuję, ie była cliwila 
w XVI wieku, w której PolsKn liczyła aż irtyd^ieści dw-a 
nowych wyznań chrześciańskicli ; trzy jednakTiyly glujyne i 
k(óre pizez układ na syiiodi-ie sandomierskim miały niejaki 
węzeł, to jest, lulerskie, kalwińskie i braci c;ceskicli. ^^azywały 
Bicjuł nawet, kładzie na to pewien stopień godności, wytną- 
niem potpolitim poltkiem, myślnly o zachwyceniu 
wszelkich władz, w swoje ręce i o zrobieniu swego kościoła 
panującym w rzeczypospolitej. To się działo w krajach ko- 
ronnych polskich, lecz w krajach koronnych niemieckich, 
jak w całych Prusach, w Kurlandyi, w Inflantach, reforma 
religijna wzięta zupełnie górę, i iui trzeba było liatolikom 
rzucie nadzieję, aby potracone kościoły kiedykolwiek odzy- 
skać mogli. Między duchownymi polskimi gorhwościc o utrzy- 
manie praw kościoła katolickiego słynął Stanisław Rozinsz, 
biskup warmiński. On na Zygmunta Augusta nalegał z nie- 
^ychanfi natarczywością, aby wszystko poświęcał, a drobniu- 
clin4j notB4jw'iarectee {fidiuncuta) zaporę położył, on 
z legatami i Rzymem cijgle narady przeciw reformacyi od- 
Dywał; między duchowieństwem w kraju i panami pracował; 
ze sąsiednimi innych krajów biskupami cięgle w postępowa- 
niu i w planach się znosił; rozprawy przeciw rełormutorom 
pisał, wydawał i upowszechniał ; zgoła rozwinął czynność 
niezwykła j,o]brzyinię. Przez te swoje zasługi w kościele 
rzymsko -katolickim doszedł godności kardy na Isfcićj, i byl 
wyznaczony do hczby prezydentów na sobór trydencki, lia 
którym niemało poda) sposotww przeciw herezyL Wróciwszy 
óo kraju oloczyl się natychmiast Jezuitami z Włoch i Niemiec. 
Ju^ w roku 156ti posłał do Elblęga kanonika Timmermana i 
dwóch JezUliyw. Miasto oświadczyło, te oddawna wyznaje 
inn^ religi§^ ' a zatćm księiy katolickich niepotrzebuje; ale 
HoziUSz ddwotywalsię na swoje prawa, jako biskup warmiń- 
ski ; zesłano od króla kominissy^ i miasto tych księły przyię<^ 
musiało. Lulio Jezuici niemieli jeszcze nigdzie stałego siedli- 
ska, przecież się coraz bardzi^ po kraju przewijać zaczęli. 
Hozius;! biorfC za pozór trydencka uchwałę [Seas.. 23 c. IS) 
aby wszędzie przy kościołach katedralnych byty seminaria i 
szkoły, postanowił ich zaken po całym kraju rozszerzyć. 
W Biimsbergu. o milę od kościoła katedralnego, urzędzij 
kollegium. Pierwsi ojcowie Jezuici, jak powiedziano, byli 
sami Włosi i Niemcy ; Hoziusz na synodziit prowincyalny m 
wHeilsbergudniaSO października t565r.iaw«rłz nimi ugodę. 
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w obecnoiei legata RomendoDiego, w skutek którój nowe 
kollegium miało liczyć dwadiieścia osób zgromadzenia jezu- 
ickiego i dwudziestu czterech uczniów seminaryjnycti. Do' 
cbody miało mieć niejałio przy pożyczone od biskopa i kapi- 
tuly, bo je daoo z tern zastrzeżeniem, te, skoro o ile zgroma- 
dzenie zyska co skędin^d, o tyle zaprzestanie pobierać 
rzeczonycli dochodów. Hoziusz pracował, aby wydobyć z El- 
błęga fundusze sekuta ryzowanych klasztorów, nie mu się to 
nie udało. Niedługo jednak ci pierwsi polscy ojcowie czeknli 
na legaty, bo Katarzyna tona Jana III króla szwedzkiego, a 
siostra Zygmunta Augusta zapisała im 10.000 dukatów, aby 
KB część dóbr sobie nakupili; a za część Sz-wedów w swoim 
kollegium utrzymywali. Za przykładem Hoziusza Andrzej 
Noskowski, biskup płocki, spniwadzil Jezuilów do Pułtuska 
(r. 1565); iiuu-biskupiosadzili'icb w J'Q2uaiiiu(r. 1570), Ka- 
IJszu, we Wilnie 715191, Toruniu, pod Gdańskiem naScIiut- 
landzie, Łucku, Kamieńcu. Łomży. Rok za rokiem, a szcze- 
gótniój przez panowanie Stefana Batorego i Zygmunta lii 
mnożyły się, wzrastały i bogaciły zgromadzenia. Jezuici zna. 
leźli pełno protektorów w magnatach. Krzysztol" Mikołaj 
Radziwiłł sprowadził ich do Nieświeża. W Waiszawie, gdzie 
od śmierci Zygmunta Augusta zaczynały się odbywać sejmy 
i inne sprawy. Jezuici urządzili d*>m prufessów, a wsparli 
go : Felis Kryski, Warszycki, Bobola. .Z. kobiet najgłównićj 
protegowały Jezuitów : Katarzyna z Maciejowic Wapowska, 
Katarzyna Tęczyńska, Katarzyna Ucliańska, Barbara z Tar- 
nowskich Zamojska, Zofia Kostkowa, wojewodzina sandu- 
mir^ka, Anna z Ostroga, Elżbieta z Goslomskich Sieniawska i 
wiele innych, a wszystkie co najbogatsze w Polsce i Litwie. 
Kwitnęły domy prołessów oprócz tvarszawskiego w Krako* 
wie i Wilnie, oraz kollegia prócz wyżej już wsponinionych 
w Dorpacie, Rydze, Orszy, Płocku, Przemyślu, Lublinie, 
Jarosławiu, Sandomierzu, Rawie, Lwowie, Halborgu, t^rze. 
Krośnie, Bydfjoszczy, Wałczu i po innych jeszcze miastach. 
Jezuici niedługo byli cudzoziejncaini w 1'olsce, ^dyżnietylko 
najzdolniejsza, znakomita bogactwami i urodzeniem młodzież 
cisnęła się do ich nowicyatów. ale opaci, kanonicy, professo- 
rowie, doktorowie teologii porzucali swoje klasztory, kapi- 
tuły, katedry i inne posady i zatrudnienia, a zgłaszali się d(j 
zgromadzeń jezuickich. Jui Zygmunt August, który miał 
. skłonność do protestantyzmu, który zdyssydetilamistal wsci- 
ślójszych związkach, ku końcowi panowania swego uwierzył 
w Jezuitów i w przywileju zatwierdzającym ich kollegium 
w Pułtusku mówi o nieb, jako o ludziach wielkiej nauki i 
szczególnych zasług, którzy w Polsce położą koniec bezboż- 
nym zabiegom fanatyków f (to jest dyssydentów) i dodał ; 
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« spodziewamy się, łe pod icłi nnczelnictwem ubezpieczona 
religia chrześciańska w królestwie naszem odzyska dawnfi 
powagę i w potomne lata zachowa. » Henryk Walezy, podczas 
swego krótkiego panowania, nie byt wolny ód wpływu Jezu- 
itów. Stefan _Batory, ów w młodości zagorzały protestant, 
którego Zborowscy dyssydenlom polecili, który tylko przez 
dyssydcntów koronę osiągnął, uwalał Jezuitów za zbawców 
ludzkości; on zaprowadził kołlegia w Rydze, Dorpacie, Po- 
łocku, on załołonc w Wilnie akademia przez Protasowicza, 
biskupa wileńskiego, Jezuitom oddal, on w brew prawom 
akademii ki-akowskićj, nieśmiej^ic jeszcze na kollegium przez 
przywilej tylko na nowicyat i kościół ś. Szczepana Jezuil^iw 
w Krakowie osadził. KicdyStefan Batory pod Pskowom słit- 
n^ł, i nieplonn? miaPnaaztBic upanowania całego carstwa 
moskiewskiego, a car przyrzeka! piipieźowi Grzegorzowi XIII 
przejść do kościoła zacbodniego, przyjechał przebiegły Jezu- 
ita Possewin Iz pomocą Jezuitów polskich przewiódł pokój 
wZapolu i Kiwerowej Ilorc« zawarty, którym król zobowi^tzał 
się Moskwie wszystkie zdobyte miasta przywrócić. W gabi- 
necie, 'irobezie i wszędzie Steran rady od nich zasięga), IuImć 
to jeszcze z pewne przyzwoitością się działo. Na dobre zakwi- 
tnęły inii czasy dopiero za Zygmunta Ul. Wychowany przez 
Jezuitów na całe ^ycie został dla nich z posłuszeństwem ucz- 
nia. Długo mo jako królowi rozkazywał ojciec Bernard, który 
przy nim, kiedy jeszcze był dzieckiem, urzfid spowiednika 
sprawował. Paweł Piasecki, biskup przemyśiski, w kronice 
swojej europejskićj, która te^ i sławę enropejskfi zyskała, 
powiada, ie lożnif!xy króleicski (CTłŁicaZiwfiiijjrff^fiM) 
Andrziij^obola, człowiek ciemnyiswarliwy, byłua ten urząd 
wkręcon^ przez Jezuitów, którzy z królem, kiedy tylko chcieli, 
prywatnie mówić mogli {*)- Przez ciągle natręctwo tak Zy- 
gmunialil skrę|)OWiiliie wszystko tylko za ich radą robił ; cała 
nadzićjaiłaskanadwoi'ZRn tylko od nich zaległa. Co w spra- 
wach publicznych podszepnęli, to król zarządził, a najczęściej 
z wielka szkoda rzeczypospolitój; bo do tej poufałości byli 
przypuszczani głównie spowiednik i kaznodzieja ze stanu nau- 
czycielskiego, albo z magisterium nowicyackiego, pohtyki cał- 
kiem nieświadomi. Zgadzaj^się wszyscy pisarze, ie Zygmunt III 
nikogoodyssentyzmpodejrzanegodo senatu nie wpuściła a miej- 
sce po dyssydencie zawsze tylko przyjacielem i sluik% Jezui- 
tów osadził. Kto wystawił kólIcgium,' darował zgromadzeniu 
dobra, ten mógł być pewien, ie na wysokich^ui^ęllnchT na 
starostwach, które mu się dostana, sowicie się odegra. Zt^id 
oposażanie Jezuitów nie tak często pocliodziło z naboieńslwa, 

(*) Zob, na koAcu prajplslll. 
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uili racz^ ze spekulacji najwytsię procenu przynoszgcój. 
Wielkich wpływów byli Piolr^^rga i Jastus BaaL Pierw- 
szy stoi na czele nnszyeh pisarzy w rzeczacli religijnych ; jego 
styl) j^gt' H^y^ pozostanę nn zawsze wzorem. Trudno Skar- 
dze odmówić i ciióL pawdziwle obywatelskich", miłości oj- 
fczyzny, zHpnłu dla wolności, nienawiści przeciw uciemiężeniu, 
a zlęd' luirazo poitówczns rzadkich, nader pięlinych chęci dla 
najlii;zniR|szśj klassy rodnków, to jest dla chłopów. Aiołi i ' 
Skargi rady musiały gpro wadzić prze wr ot no ś ć , rufisiczęscie, 
zigubę dla tej ojczyzny, któr^i miłował, bo jezuicki interes byt 
zawsze £rz^\¥uy Polsce, a kto był Jezuitę, ten wbrew nawet 
przekonaniu ze stepśm posłuszeństwem tylko w myśl swo- 
jćj cudzoziemskiej najwyższej władzy działać i radzić mid 
oiiowisizek poprzysięłony, i tak iet radził i działał. Za pa- 
nowania Stefana Jezuici zaczęli walkę w ten sposóhz dys- 
sydenlami, że w swoich kościołnch po dwn razy do roku 
odbywali dysputy. Propozycye do takowycli dysput rozsy- 
łali diukowiiiie flo uczonych katolików i dyssydentów. lełdi 
iaden teolog dyssydencki nie slan|l, wlenczas go zwykle za- 
stępował Jezuita, albo uczeń z szkól jezuickich. Dysputa 
odbywaTa ?ię po łacinie i zwykle miewała,wielu słuchaczy. 
U mołiiycli dyssydentów Jezuici szukali wpływu i przyjaźni; 
często u3ało im się zyskać zaufanie, i jedne lub drugi rodzinę 
pnywrócić do kościoła katolickiego. Z młodzieży dysputy, 
rozmowy prywatne, przykłady naukowe zawsze miały na 
celu dyssydeniów, Pokazywały się w niektórych punktach 
kraju i rozruchy poleczone z napadami na dyssydentów, jak 
się lo stało w Krakowie, a z większe zaciętuścię w Wilnie, 
Poznaniu i Lublinie. 

Kiedy zn Zygmunta lii panowali tylko Jezuici wszechwła- 
dnie, lud, a szczególniej młodzie- po seminaryach. ducho- 
wnych, szkołach, a najl>ard/iój szkołach jezuickich pałała 
nienawiścią przeciw dyssydenłom. (*) Zygmunt III bawił 
w Krakowie r, 1593 kiedy studenci zburzyli kościół kalwiń- 
ski, a Skarga, jakby ianując z dyssydeniów, wydał pismo : 
Upominanie do Ewangelików i do wszystkicli spo- 
łem Niekatolików, iż o skażenie zborówkrako- 
wskich gniewać się i nic burzliwego przyznać 
nicmaj^. Napady uczniów Jezuickichz przybranym ludem te 
wsi sąsiednich z głowniami w ręku na kościoły, domy para- 
fialne, cmentarze i szkoły dyssydentów zaczęły być czems 
iwyczajnem po wszystkich głównych miastach rzeczypospo- 
litńj. Pod.iją pisarze dyssydenccy i nic przesiidzaję, że trupy ■ 
panów od wielu lat pbgrzobionych z grobów wydobywano i 

(*) Zob. nakoAcui>rzTp>sIV, 
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' wlocEono. Luboć katdy wiedzinł, te te rozrucliy poduszczarli, 
I ukłiidaliiorganizuwali Jezuici, przeciejiinunałóktootorobil 
wyrzuty, a ich przeciwnicy dyssydenci tak byli słabi, ie się 
nie trzeba było tłumaczyć, r już uchodziło okazywać im na- 
wet pogardę. Pod protestantami wzacliodniśj Europie, a dys- 
sydentanoi w Polsce rozumiano głównie kalwinów i lutrów, 
w litórych powoli wrosły inne wyznania od czasów rerorma- 
cyi powstałe. Gdy lych Jezuici we wszystkich krajach kato- 
lickich, a zt^d i w Polsce fiivśmi bardzo skutecznemi sposo- 
bami doskonale przetrzebili, i w niwecz obrócili, przyszło iiB 
na myśl, te kościół rzymsko katolicki ma jeszcze w prawdzie 
epr^cego, ale starego i twardego przeciwnika, który się raz 
niof:e obudzić, to jest, kościół wschodni czyli grecki. Za 
granicami Europy Jezuici pracowali przez swoich missyona- 
rzywlndyach wschodnich, gdzie jeszcze jeden z towarzyszów 
Loyoli Franciszek XaTii>r nawracać rozpoczął w Chinach j 
nejgłówniój wAmeryce południowej; wEuropiezaś wszelkie 
usiłowania do nawrHcania wymierzywszy głównie przeciw 
kościołowi wschodniemu musieli je zkoncentrować w tym 
kraju, w którym rz^ii był ściśle katolicki, a lud w znacznój 
liczoie należał do kościoła wscliodniego, to jest, w rzeczy- 
pospolitój polskiej. Niedobitki dyssydenckie widząc, łe Je- 
RUici myślą o Rusinach, wezwali ich, aby pod jedn^ z nimi 
chorągwie stawali do boju. Kroki jezuickie wz^^lędem Rusi- 
nów, jak zwykle w początku, zaczęty być łagodne, pojedna- 
wcze. Pracował najbardziej delegowany w tym celu do Polski 
ów Pos&evin. Dokazaiiu, że w Brześciu litewskim wladyko- 
kowie: łucki CyriiI Terlecki, piński Leoncyusz Pdczycki, 
chełmski Dionizy Żyrowskj i lwowski Gedeon Balaban zobo- 
wiązali się przywieść do skutku połączenie kościoła wscho- 
dniego czyli ruskiegoz katolickim rzymskim, i akt ten nazwano 
unia. Unia niebylaby wprBW[lzieiiiczemnagaiinein,aloktoją 
chciał zacząć, ten powinien być pewny, że leży w sercach, że 
ją do skutku na drodze układów doprowadzi, bo inaczej po- 
,święcał jej Polskę. Ludzie nasi rozumiejący życie publiczne 
Iwołali, że rzeczpospolita stoi na braterstwie obywatelskiem 
'bez względu na różnicę wiary, że nigdzie nie wyrzeczono, iż 
tuleranci zbawieni tiyć niemogą; le Polska jest sarnim spoje- 
niem zacliudu ze wscliodem, że uderzyć w to spojenie można 
skaleczyć serce, w klórem nikt krwi zatamować nie potrafi. 
Ale cóż mogło cliodzić o to Jezuitom? Nigdy niebyło icli 
rzeczą myśleć żeby ten lub ów naród istniał; powstali tylko 
ne to, żeby z Rzymu po całćj ziemi jedna panowała władza. 
Nie t>ędzie lego narodu, to l>ędzie w tem mićjscu inny ; lie - 
mia tak łatwo bezludną niepozostanie, a więc zawsze nad 
tym krajem Rzym i Jezuici panować będą mogli. Od Ru- 
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slnów, którzy uiiją przyjęli, Pociej, biskup włodzimirski i 
Tei-lecki, biskup łucki pojecliali w deputacyi do Kzymu, ale 
Rusini świeccy obruszali się (mówi Piasecki], iiajbardKlój 
motnićjsi, którzy mieli wielki wpływ na lud pod względem 
religijnym, łe mała liczba przywłaszczała Subie prawo do 
dzieła tyczącego się wszyslkicU ; głównie zaś kniaź Konstantyn 
OHrogski, wojewoda kijowski, który twgnclwami , rodem, 
sw^ silę zbrojnf i godnością senatorska wycelowawszy nad 
innycli miał władzę nnjwy^sz^ w rzeczach religijnycti i uwa- 
lał się za poniłoiiego w przeprowadzaniu tój unii. Ztędlaliłe 
drudzy, którzy rzeczywiście iśj unii nienawidzili, al&sami 
pi-zeciw niśj występie nie śmieli, dostawszy takiego naczel- 
nika t wielkim liatasem się poruszyli i tę unię ludowi swemu 
tak obrzydzili, in usłyszawszy tylko sam wyraz prawie drie- 
nia dostawał, i nic (fo lego czasu baritzićj, jak te burzliwe 
rozruchy i wieczne tale za uni| i przeciw unii, rzeczypospo- 
łitćj polskiój nie mieszało. Ta sprawka Jezuitów metylko 
w następnych czHsach uzbroda przeciw l*olsce Climielni- 
ckiego, ale popchnęła Ruś ku wscliodowi. Zygmunt 111 ro- 
biąc podróii na koronacyę iło Szwecvi torował drogę Jezuitom 
do wzięcia góry nad miastami pniskicmi, które się ich wpły- 
wom opierały. Ztęd podczas jego byiności w Gdańsku ro- 
zruch powstał; nawet na dom, w którym mieszkał, napadnięto 
i strzelano. Odtęd król w Prusach, zamieszkał ycli od Niem- 
ców i tak ściśle i serdecznie do rzeczy pospolilśj przywiąza- 
nych, iiielylko przeciw Jezuitom, katolikom, sobie, ale przeciw 
narodowi i krwi polskiej nienawiść zasiał i rozkrzewił. Nie 
poszło lepiej w Inflantach i Kurlandyi. W Rydze lud zrobił 
powstanie, Je/uitów wypędził, ale siłą polską przygnieciony 
znowu ich przyjąć musiał. Oziało się coś podobnego i w Dor- 
pacie. Skończyło się tedy, ie ogromnej rzeczy pospolitej, 
w której trzy ot>ok siebie łyły wielkie łudy : Polacy, Kusini i 
Niemcy, nietylko trzóma języhami, ale i trzema wyznaniami 
między sobą Vó;'.ne, w Jezuitach pokazał się ttlin, który te 
ludy na swoje części rozsadził. Starali się dyssydenci piołą- 
ctyi z Etusinami na synodzie w Toruniu r. t595', niedało 
się to zrobić ; ale dosyć i na tćm, że u jednycłi i u drugich 
musiała się gniiłfdzić nienawiść przeciw matce ojczyźnie ; łe 
dwie części zostalł w uciemiężeniu, a trzecia część, i to te 
krwi polska stanęła, w cudzoziemskim interesie z Jezuitami, 
aby swą własną rzeczpospolitę gnębić, obalić i zgubić. 

Po raz pierwszy w roku 1569. iriiało się pokazać dwóch 
Jezuitów w Krakowie. Akademia była przeciwna ich zamia- 
rowi osiedlenia się w lem mieście. Jezuici nioli kupili sobie 
dom przytykający do kościoła S. Barbary, którego prawa 
kołłetorskie były przy akademii. Jako właścicielom domu 
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niemógt nikt w pobycie i dAlszycli planach przeszkody czy- 
nić, a nabożeństwa w kościele niepodobna było zabraniać. 
Hiała się akademia dtugo na baczności; ale, gdy nuncyusz 
i król powiedzieli, że lubo Jezuici dosiali bullę na zalołenie 
szkół, przecież ich nie znloł^, akademia oddała kościół Jezu- 
itom. Skrępowani tedy owem przyrzeczeniem króla i nuiicy- 
usza myśleli, jakby się zrzec łaski od akademii doznanćj 
i sprzyjaźnili się z Tomaszem Płazę, plebanem od Ś. Szcze- 
pana. Który na nicli swoje prawo plebańskie przelał, a Ste- 
fan Batory to przelanie zatwierdził i zezwolenie do zalołenia 
semiiiaryum przydał. Jezuici zyskawszy pewność stanowiska 
swego, zwrócili na akademia oczy i usiłowania. NuiowiU 
dla siebie niemało młodzieży, a nawet wielu professorów 
i to celujące lalenta, że wspomnimy Jakuba Wujka, Piotra 
Skargę, Stanisława Gródeckiego, Benedykta Uerbesta, Mar- 
cina Ujazdowskiego. Trzeba tu powiedzieć, te Jezuici, skoro 
usadowili się w Poznaniu, njedlugo potem, bo podobno 
w trzv lata, otworzyli szkoły, a nawet myśleli akademia zalo- 
Kć. Była tam akademii krakowskićj kolonia, którę biskup 
(^rńłiowski, przez sprowadzenie z Krakowa Benedykta Her- 
besta i Grzegorza Samborczyka do dawnej świetności przy- 
wrócił. Akademia krakowska, matka akademii poznańskiój. 
protestowała i Paweł V dał zrozumieć, ie słuszność jest na 
stronie protestującej, poczem sami Jezuici będący kardyna- 
łami, Jako to : Bellarmini, Montallo i Aquaviva pisali do 
akademii krakowskiój, ie się w popieranie akademii jezui- 
ckiej w Poznaniu wdawać przestali, lecz to było właściwie 
oczekiwanie tylko lepszój pory. Ucicliły zabiegi na łat kilka; 
ale toczyła się polemika piśmienna nie bez osobistości. 
Razem gruchnęła wieść,' ie Jezuici myśl;i o szkołach publi- 
cznycli w samym Krakowie; mieli już niemało uczniów 
odmówionych od akademii, naprowadzili swoich ze szkół 
innych i nie pytając się nawet o inliibicy§ papieża, Ur- 
bana VIII, pod zasłona załogi grodzkiej danćj przez życzli- 
wego starostę w roku 162^ szkoły swoje otworzyli. 

Choć szkoły Jezuitów były ganione, wprowadziły w głu- 
potę szlaclitę jiolsk^, przecież trzeba przyznać, ie w ogóle 
Jezuici położyli zasługi nauczycielakie po wszyslkicti krajach 
Europy. Gdyby nawet najgorszej używali metody, przeciec 
nikt me zaprzeczy, iż przez namnożenie szkół zwięliszyli nie- 
słychanie liczbę UGZ(icćJ się młodzieży. Lecz metoda pamię- 
ciowa wspierana kańczugiem dopiero się później zakorzeniła. 
General Aquaviva wydafdzieło : Aafio el tnatitutio ttudio- 
rum Socielatii Jęta i stał się Urczi^ nosveJ pedagogiki. Szkoły 
jezuickie siaty zwykle przy koUegiach, bywały w cięści pea- 
syami {convictoria alumnorum) dla clilopiiów wszystkich 



^yGooglc 



— 13 - 
alaodw; w części seminnryami dlii kandydatów jeiuickrcfa. 
Nauki dawali scholastycy i koadjiitorowie. Z początku uwa- 
lano. na potrzeby mlodzieiy, uczniowie robili ogromne po- 
stępy. Jezuici Słynęli łagodnościę przy iiauknch ; uczący i 
uczeń iyli w braterstwie, a przytem posłuszeństwo, dozór, 
obyczajność nieljlkonietrncily, ale bardzo kwitły. Obracho- 
wano emulacyg, nagrody, zabawy. 

Szkoły jezuickie, Tubo miaty wszędzie jednakowa organi- 
lacyę, przecież stosowały się do potrzeb tniejscowycli rozma- 
tych krajów. Po koUegiacb jezuickj^cb [Collegia nobilia) 
w Polsce dawano" lek cyc języków niemieckiego i 1rauett< 
skiego, a prywatnie greckiego i hebrajskiego. Były lo jednak 
szkoły dla sinnów tylko wytszycb i dla przyszłych kandyda- 
tów na jezuitów; szkoły zaś zwykłe jezuickie dzieliły się na 
klasy [tcholat] in finta, grammalicei, synlaxeos, poeseos, 
rkelorices, łogicae, pkysicae, metaphysicae, moratis et expe- 
ritnmtalia philoiophiae. malheseos, theołogiarum controver- 
siae, moralis canonislicae, tacrae scripturae speculalitae, . 
Głównym przedmiotem nauki był język łaciński, któref^o 
ućzoWprzez zadawanie na p.imięłi gratnmirtyłri Atwara Hi- 
szpana, po raz pierwszy podobno roku 159* d rukowa ni]. 
Ta nauka pamięciowa obrzydzała młodzieży polskiej nauki 
i zamieniła j§ w ludzi bez myśli, w papugi sejmowe, sadowe 
i wsżelkicb zatrudnień społecznych (*). 

Jezuici szukali wpływu i popularności przez zakładanie 
rozraaitycti towanyslw. Pominąwszy tu i owdzie bractwa 
ku czci' Najświętszej Panny siali się pożytecznymi przez 
bractwa lttilosierdzia._Byty takie, które wspierały sa- 
mych ubogicli, wśtyd/.gcydi się żebrać, a słynęły w Wilnie, 
Poznaniu, Lublinie, lecz szczególniej w Warszawie i Krako- 
wie, sparle hojności? Zygmunta łll. Bractwa z mieszczan 
i samych ojców familii zawiązane, w którycli Jezuici roz- 
szerzali światło wiary i jezuickich nauk, słynęły w Kr.ikowie 
Poznaniu , Kaliszu, Jarosławiu i Brunsbergu. Niemasz 
wątpliwości, że członkowie tych bractw byli ludem, pospól- 
stwem monarchii jezuickiej, jak wyżćj wspomniono, jednakże 
mimo to nieupuda i cel, skutek moralny. 

W r 1620 Argentus, prowincyał polskich Jezuitów, napisał 
dzieło o sprawach swego zakonu do Zygmunta III. Jest to 
głównie obrona Towarzystwa Jezusowego przeciw zarzutom, 
którycli już i wtedy niemało się nagromadziło. Przytoczymy 
tu niektóre pi-zyklady loiki Jezuitów polskich. Argentus 
mieszanie się w rzeczy polityczne tak tłumaczy : Polityka jest 
dwojaka, sprawiedliwa, sztuczna,, podług praw boskich, 

n Zob. n^ koAcu pnypU V. 
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a draga bezbożna, tylko chęć pniiowania na celu nuó^ca. 
Niema nic nagannego, dobr^ wspierać, ile gnębić ; kloby 
ganił rządzenie, tenby potępiał królów, wszelkich rządców 
I Boga samego, dobrycli rziidów pierwszego sprawcę. Mieszać 
się zaś w rządy przez kłamstwa, r/ucaiiie podejrzeń, spra- 
wowanie obowiązków cywilnych, pl-a^va towarzystwa Jezu-, 
sowego ściśle zakazuje. Na Jezuitów rolii? krzyki tylko ci lu- 
dzie, co się nie znają na pulilyce, co Jezuitów widzą przy 
monarcbacii, jako spowiedników i kaznodziejów, a 2e icn 
przy monarciiach widzą, więc i myślą, ^e oui już z nimi ti^* 
dz§. Któż mole ganić zakonnikowi, jeżeli zwróci uwag^ 
króla, aby Boga, króla królów, miał przed oczami, sprawie- 
dliwość, ten węzeł społeczeństwa, szanowHl i tyni podobne. 
Rtói ma kierować sumieniem monarchy, jeżeli nie teolog? 
Święty Ludwik, żeby błędu niepopelnił, zawsue na obrada 
'■ teologów przywoływał. Nigdy Jczuiia z monarclią o senaciei 
o rządzie, o pokoju, o wojnit;, o urzędach publicznie nie dy- 
sputo wał. ~ Jeżeli tajemnie; jakżeż o rzeczy niewiadoimi 
można rozprawiać ? Bajkii to jest, iehy kardynał Bernhard 
Hnciejowski miuł pisać z wyrzutami do Doży weneckiego, że 
Jezuitom polskim dopomagał do mieszania się w sprawy. 
Maciejuwski lubił Jezuitów i spowiednikiem miewał Jezuiię; 
tak byl dla towarzystwa juk kardynał Jerzy Radziwiłł. Do^ć 
że papież i cesarze oddają najlepsze świadectwa Jezuitom, 
Stefan Batory powiedział w przywileju, że Jezuici są jedy- 
nym środkiem do podniesienia katolicyzmu 
w Polsce i przywrócenia do zdrowia dusz od- 
szczepieósiwem rażonych, a Uoziusz, ozdoba kar- 
dynałów, lub Chodkiewicz, mąż pierwszy w" narodzie, jakże 
się okazali względem Jezuitów? Jezuici polscy nic królowi 
nie podszeptują, ani urzędów u niego nie wyrabiają, bo on 
sam (Argenłus) raz pytał się o to Zygmunta 111, a ten powie- 
dział, że wiele krąży o tern bajek \ fałszów. Prawda, że różni 
naprzykrzają się Jezuitom o unędy, lecz napróżno. Jeżeli 
chodzi o pobożność, sprawiedliwość, lub co podobnego, 
wtedy na chwałę Bożą, a na zasługę moitarchy można Wy- 
godzie jed nem słówkieni człowiekowi uczciwemu; zdarzały 
się polecenia osób ; ale na nie mało zważano. W neczacli 
duchownych toć Jezuici jako zakonnicy mogą mieć glos pra- 
wnie. Hieronim Gostomski, wojewoda poznański, powiadał, 
ie wszelkie godności i zaszczyty u królów sobie zasłużył, 
a urzez spoufałeuie się z towarzystwem jezusowem tylko 
niena dostąpić zamyślał. Że Jezuici urzędy wyrałjiaii zawy- 
nadgrodzeniem, na to niema co odpowiadać, bo skoro wcale, 
urzędów nie wyrabiali, loby dziwny był wywód, że sprze- 
dajnie. Prawda, że byli tacy, co cnieli J«iwlćw praekupy- 
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Wać ; ale cl idi zawsze z iio^^ardę odprawili. Prawda, ie jako 
bieilacy cliryslusowi przyjmowali Je7.uici [atmułiiy z ozystńj 
miłości Chrystusa (ifiarowane, leczni^'iiy nie z innego tytulii. 
Te krzyki na ieziiitńw podnoszę zwykle ludzie do urzędów 
ni^datiii i którzy tylko maja zaletę w jęiyku do robienia 
hałasu i podburzania drugich. Na przywileje zaś zakonu 
lak względem rzeczypospolilejJHk względem biskupów wy- 
krzykuj? sami tylko licielycy. (Jciccśj się w szkołach jedl- 
ickich i iiłodzieiy moina liczyć nf^fld 10,000; z samych 
szkół poznańskich w jednym roku wstgpiło do różnych 
klasztorów przezło HO mtodzipńców. Niekatolicy posełaję do 
Jezuitów dzieci, bo szkoły dobre. Jezuici w Koronie ubodzy, 
rzadko kter? koliegium moie utrzymać 60 człouków, a 
drugie ajti 20. Koszt na jediig osobę niewielki, bo 60 zł. pol. 
rocznie ; o Litwie nie roa co wspominać, tam bieda okro- 
pna. Towarzystwo jezusowe, choć ubogie, z pewnością nie 
czyłia na cudz§ własność, jak mu to zarzucają ; co darmo 
dostanie, to darmo rozdawać ma olwwiczek; — za posługi 
wynagrodzenia niewołno mu przyjmować; trudny dowód, 
ie ciemnych oszukuje, a ttogHczów łapie. Jezuici 2yJ9 t jał- 
mużny, a kiedy przyjdą do luuiluszow porzucają jałmużny. 
Najwięcej dochodów maję kolegia, bo to są Tundusze nau- 
kowe na seminiirya. Skoro kolfgia są dostatecznie uposa- 
żone, zrzekają się natychmiast wszelkich jałmużn. Kolegium 
poznańskie najgłówniejsze w całej Polsce jest utK>gie w za- 
budowaniach, kolegium wileńskie po spaleniu nie miało 
o czem wydobyć się z gruzów, łttóiyi Jezuita Nowodwor- 
skiego, Paca, Chodkiewicza i innych tak oszukał, ie kolegia 
co dopiero pobudowali. Jezuici sę ubodzy, gdy ich potrzeba 
przyciśnie, bez zarumienienia proszę o wsparcie, ale zdarza' 
się najczęściej, że wsparcie uprzedza ich prośby, i częściej 
dobrodzieje wzywaję ich, aby przyjęli, jak Jezuici proszę, 
aby co dostali. Obyczaj len ze skromności wynikły od ko- 
lebki rósł z towarzystwem. Gdyby towarzystwo tak było 
chciwe, toby pilnowało spadków po swoich członkach, a 
czyż w tśj Polsce, gdzie tyle bogatych byto Jezuitów, odzie- 
tlziczył zakon nio wieś, ale aby jednego chłopa? Wierutne 
l>ajki, że towarzystwo klasztory innych zakonów sobie przy- 
właszczało^ prawda, że opuszczony lub od papieża all>o 
króla prawnie dany zajęło. Td jest tylko heretycki oby- 
czaj, bez budowania przychodzić do kościoła, jak widzimy 
w Niemczech, Anglii, Szkocyi, Francyi, Szwecyi; iiieina- 
czej można widzieć i w Prusach, na Pomorzu, w Kurlaudyi, 
Inflantach a zwłaszcza po miastach i Toruniu, Eibięgu, 
Gdańsku, w Królewcu, Rydze. Trzebaby być tęgim arjrtme- 
tykiem, aby te wydzierstwa polictyć. Pisarz bezimienny 
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największe robi krzyki, ^e Jezuici polscy w trzech czy CKtć- 
recli kościołach parocliialnych zyskali od królów kolator- 
stwo. Oczywiście nie cierpi zakonu, wie, te co majg Jezuici, 
to nie pójdzie w ręce heretyckie; że w takich kościołach 
bardsiej świelnieje cześć boska, któryby heretycy zagasić 
chcieli. Bajki, co ten bezimienny pisee, że Jezuici w Rzymie 
obiegali ciągle uniwrajęcą bogalą wdowę i jej sioslizyuiec 
podrabce w nocy do niej wszedł z noiaryuszem, aby testa- 
ment odmienić mogła; ie po śmierci Jezuici spadek po niej 
obejmować zaczęli. To rozśmiesza, że Jezuici cłicieh z je- 
dnf^ ograniczonego biskupa krakowskiego dochody wy- 
łudzić. Któż to powiedział? czemuż autor biskupa nsi lub 
miast wjfludzanych niewymienia? Często po sejmikach jak 
i po sejmach walnych rozlegały się hainsy, że Jezuici cudz(t 
własność szarpią, pokój publiczny mieszają i królestwo oba- 
lają. W Gdańsku dostali kościół brigitaiislii od króla i bis- 
kupa. Gdańszczanie nie śmiejąc uderzyć wprost na katoli- 
ków, wypędzaj^i Jezuitów; Gtmbicki , podówczas biskup 
wladyslawski przywraca dawny porządek , skoro jednak 
wyjeclial. Gdańszczanie znowu kościół odłiierają i strażą 
obsadzają. Oczywiście Gdańszczanie byli dht króla niepo- 
słuszni, względem bi:9kupa l^rnąbrni, względem Jezuitów 
napastnicy. Toiuńczanie także krzyki robili, coś tajemni- 
czego knuli, na sejmikach żale wywodzili, przed królem się 
ukarżali, paszkwilu wydawali. W r. 161Z| zrobił się jakiś roz- 
ruch, spędzauo początek na uczniów jezuickich, a rzecz była 
taka : Jezuici odbywali doroczne suplikacye, magistrat icti 
przywołał i supiikacyi zakazał; odpowiedzieli, że to nie do 
niego, ale do miejscowego plebana należy. Pleban podług 
obyczaju suplikacyą urządził; na niej byli uczniowie i nau- 
czyciele jezuiccy. Mieszczanie dla przeszkodzenia procesyi 
ulice łańcuchami poprzeciągnlj, a potem zbrojno uderzyli. 
Wyborniel żeby zapobiedz rozruchowi, rozruch robią. Tak 
postąpił ów poczciwy człowiek, który zapobiegając żeby 
ztodzeje nieodarli jego przyjaciela w lesie, sam go odai-t ' 
w karczmie. Pleban miejscowy zaniósł manifest o gwałt wy- 
rządzony wolności religijnej i sprawę rozpoczął. To ws2VStko 
Toruńczanie zwalają na Jezuitów ; chcą podług bajki Czopa 
przymierza wilczego z owcami, byle tylko psów oddaliły. 
Toruńczanie mówią, ie na Jezuilów niemasz w Polsce spra- 
wiedliwości, że Jezuici sądów żadnych nad sobą nieuznają, 
Toruńcziuiie clicą, żeby im podług obyczaju angielskiego 
wolno było zakonników na ratusz sprowadzać, w rzeczach 
wiary i obyczajów nad nimi wyrokować, wskazywać, karać, 
wieszać. Ale trzeba im czekać sprawiedliwości od najjaśniej- 
szego króla (Zygrauola 1111). Powiada dalej Argęatus, że 
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w Rydia przyszedł do niego bui^rabla , który był raiem 
burmistrzem, 'syndyk i inni senatorowie miejscy, ^e chc^ 
zawrzeć z Jezuitami ugodę względem niektórycti punktów 
spornych. Umówiono termin, na nim wszystko ułatwiono, 
lecz ci nsprezentanci miasta oświadczyli, ie niemajg jeszcze 
dostatecznego pełnomocnictwa. Po dtugićj przewłoce stawił 
się tylko pisarz miejski i oświadczy!, is senat do wzystkiego 
gotów, lecz lud ws/elkim układom pizeciwny. Argentus 
prosił polem Chodkiewicza, generalnego hiflant komisarza, 
aby rzecz miasta Rygi z zakonem ułatwił ; ale Rymanie o ła- 
dnych uktndiich ani wiedzieć nieclicieli; cięgle krzyki na 
zakon, a właśnie na samego króla podnosili. 

Z Dorpatu wypędzono ministrów, którzy w estońskim 
jeżyku naukę Lutra i-ozsiewali. Nakazano tnm uiywać no- 
wego kalendarza i znowu wrzaski, te to sprawa Jezuitów. 
Nie jezuicki, ale królewski wyrok piidl przeciw ministrom; 
w Dorpacie przywilejem warowany nie estoński, nie nie- 
miecki język. Co do kalendarza, kiedy niema powodów, ale 
tylko upór, słuszna rzecz znieść niedokładny, fałszywy, i 
zaprowadzić udoskonalony. 

Co się tyczy rozruchów we \Vilnie i Poznaniu robionycli 
przez młodzie- z pod dozoru Jezuitów, to wtenczas tylko 
można obwiniać Jezuitów, gdy się zarzut bydzie czynił 
rodzicom, panom, wszelkim władzom, a nareszcie i aniołom 
stróżom za sprawy dzieci, sług obywateli i wszelkich pod- 
władnych. Jeżeli kto w i'ozruchu uciek) do jezuickiego kole- 
gium i nie byl oddany sadowi, to nie dla tego, żeby Jezuici 
podobnym ludziom mieli sprzyjać, których owszem nieiia- 
wiedZfi, lecz ie tego wymaga świętość miejsc religijnych, ie 
to clicę mieć w obyczaju monarchowie i władze. 

W Lublinie rzecz tak się niiata : z niewiadomej przyczyny 
powstał rozruch, katolicy na jednćj, s niekatolicy na dru- 
giój stanęli stronie. Ojcowie towarzystwa jezusowego z kole- 
gium wybiegajii, w środek tłumu w padają, tych rozpędzają, 
owych zatrzymuje i rozruch śmierzą. Z przeciwnej [niekato- 
lickiej) strony grożono z broni? w ręku, lecz niewczcśnie, bo 
w mniejszej liczbie. Jezuici więc rozruch uśmierzyli, a pi-ze- 
cięż na nieb krzyki, że go mieli zrobić. lm>ym razem 
w dn. 5 lipca 1620 r. poburzonu synagogi niekatolickie. 
Wy bowiem nie u Jezuitów, lecz w (lon>u innych zakonni- 
ków dysputowali publicznie ministrowie heretyccy lud wzbu- 
rzony chciał napaść na jednego mhiistra dysputujęcego, lecz 
ie przeszkodzili znakomici mężowie, kUtrzy dla bezpieczeń- 
stwa odprowadzili ministra do domu, lud synagogę napadł, 
pustoszył i niszczył. Cafa wina była przy pospólstwie, du 
którego uczniowie jezuiccy tylko się przyczepili .titły pod 

JEZUICI. 2 
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wieczór na nowo rozruch się wszczynał, marszałek trybunału 
uostal instygatora do reittora, aby młodziej^ uśinierz\-ł. t*rt:- 
fekt szkół i inslygalor udHłi się na miejsce, lecz lyłko sani 
łud zastali, Ittóry nie dal im się rozpędzać, owszem kamie- 
niami ciskał. Posłał rektor ojców do deputatów, ałebyoczy- 
ścili niewinnych uczniów, jakóź nawet niekatolicy Jezui- 
tów o nic nieposgdzali . 

W lym urywku obrony Argeiitusa widać niezniiieriiie wiele 
zręczności, widać prawdziwego Jezuitę, który zna sztukę 
kierowania ludźmi.. Wypieranie się wpływów politycinyco 
jest tu dla prostaków, a dla innych właśnie w tćm wypiera- 
niu powiedziano : rządzimy i rządzić powinniśmy, bo mamy 
cel wy?.szy. Niepotrzebujemy nawet za nagrodami i zyskami 
biegać, bo umiemy sobie lyle znaczenia zarobić ie dobro- 
dzieje prawie się lloczą z ofiarami do drzwi naszych. Maluje 
się tu najzaciętsza nienawiść przeciw Pomorzu , Prusom , 
Kurlandii i Inflantom. Haniebne rozdrabnianie króla i władz 
najwyższych przeciw tym prowincyom. Później dopisali do 
nich Jezuici wszystkie ziemie ruskie, a zaślepiwszy jedne 
część rzecz ypos pol ile], chcieli te dwie ogniem i mier7.e[n 
zniweczyć. S^i atoli jeszcze dzisiaj jedni bezecni, a drudzy 
głupi, którzy my.ślę, ie jezuityzm drwi§cy z narodowości 
w sprawie narodowćj pożytecznym być mołe- 

Władyslaw IV iliecierpiał Jezuitów, do Ich kościołów 



nawet nie chodził, aleć musiał się otaczać przyjaciółmi Je- 
zuitów, bo wysokie urzędy miały swoje pewn^i kolćj, jakieś 
starszeństwo, którego nieszlo pomijać bez krzyków w naro- 



dzie. Mieli więc Jezuici wielkie wpływy w senacie, w izbie 
poselskiej, u ministrów; mało potrzeoowali się kłopotać 
o łaskę królewska. Jakby na złość Władysławowi wstąpił do 
Jezuitów Jan Kazimierz, a pot^m z Jezuity obj^ił i tron polski (*). 
Za lego króla żiiowu wróciły do zakonu rz^dy giibinetowe, 
które od śmierci Zygmunta III ustać musiały. Że za J^na 
Kazimierza miiićj jednak widać ich skutku, to zlęd tylko 
pochodzi, ie panowanie jego zeszło na wojnach i to nie- 
szczęśliwych, w których dla księdza zwykle mało jest do 
roboty, I że Jan Kazimierz był z ludzi upartych, ale bez zdania; 
w ogóle tak daleko ł>ez pojęcia i bez charakteru, ie, się nawet 
swoim doradzcom w żaden system wci^gnęć niedal. Michał 
Korybut, a zwłaszcza Sobieski już byli przyzwyczajeni mieć 
wielkie uszanowanie <lla rozumu jezuickiego , jakkolwiek 
ten ostatni pobierał nauki w akademii krakowskiej , wro- 
dzonćj nieprzyjaciólce Jezuitów (**), 

Panowanie Augusta II wojenne i pod wpływem już Piotra 
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WMliluio auBtn^' ^ dtieelótii Lo^oli. Ocknęli i\ę jednak, 
a to pnei krwawe dzieto w mieście Torunia. Miesikańc^ 
byli lam samł Kitemcyi Luteranie, r Jezuici Polacy, z licz- 
Hyfnł uczniami w sikoheti ze sam^j polskii^j szlachty. Jecuići 
Jnł od czasdw ZygtntinM llf publicznoki^ obrzędów sprza- 
eiwialL się mieszczanoni, jakeeiiiy to dotłiero w treści oDrony 
Argentosa widzieli. W r. 172& przy procesy), o jakieś nie- 
tuianowanie zaczęli studenci bitwę z Niemcami; z tćj wy- 
winęły się inne walki, uwięziono dwóch studentów jezui- 
dLiebna raloBZU, którzy za to ucznia niemieckiego zamknęli 
w swojćm kolegium. Wszczęły się układy i spory między 
precydentein miasta, s rektorem jezuickim. Tymczasei^ 
<krmręs/.al się lud roidratnionY podobno < strzałami studen* 
ttiw, złupit zabudowanie, a nawitt i ołtarze w kościele JetbiJ 
l6w, nie dla przywłaszczenia, lecz aby to wszystko spalić 
na ulicy, Zniewiiouo i spalono podobno nawet i obrać 
Najśw. Alaryi Panny, Czyn był wprawdzie bsrdzo prze- 
atępny, bardzo mligię katoiickę zniewatajęcy, ale sk^dfe^ 
bi wina prezydenta, jeidi sam obrazu niepalił altio go palili 
niekazalT Jezuici narotiili oginmnego krzyku po Poiś^, 
wymogli komisy^ . wpłynęli na sfdy asesorskie i ścięto 
^ńnydenta Rosaoera wiaz z pięciu mieszczaoaiiii. Ten s^Ą 
ryczełuowy w XV1H wieku zgroza przq@) połowę Europy, 
tuńbf okrył ińiie Polski, wzbudził naj/.aciętszę nitrinWiiBń 
m Prusach ^łskicb i po wszytkicli protestatickićb naro* 
dacii. 

Ki-6lowfl li«rya Józefa, żonn Au}<ijsta III, jak wszystkK 
Ait8lf7aodLi, miała zawsze spowiedników Jezuitów, a litó^ 
rzy, -^ sf słowa Kitowicza ~ dla zakonu swego, eo chętki 
przez nic 11 króla wyrabiali. » W Liłwie była jezutc4» akS^ 
defiiia w Wilnie, ale Jezuici koronni nie mogli w sw^ ptoi 
■rtiicyi pTEyeóodzie do stop«*i dokŁorskicłi, i pMŁarati si^ 
u Augusta III o pi-zywilej podnoszący ich sakoty lwowski* 
do S(to(Hiia akademii. Akademia krakowska enowu protestom 
vniu na zasadzie swych przywilejów i wytoczyła proeai 
w asttissoryi. Ale i kroi i kanclerz sitrzyjali Jezuizona, pa«t< 
imIi neez w przewlokę, »i król umarł i akademia lwowełt« 



lemtci byłi BJei^tnieniłe zagniewani na Pijarów, którzy 
iwemi nk^wni podkopywali ieii zasady. Około środkt 
XVIIł ufieku Pijarzy zamieścili w kaltmdarzyku politycznym 
Dieiklón uwagi astrunonticzne według leoryi. Kopernika. 
Pneeiwnim wyslępili JeŁuiei, prayzwali inne eakony w po- 
tuoe i na Pijarów, jak na rozsiewaczy nowvdi, a złych i nie' 
meralnydi naak powstawali. Tymceasem l^ijarzy niedali eie 
ta^luszyć kr^ykdiB, iwf»eali uwagę na piseaa Karlezytisza 
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{Dtteartei), Newtona, Leibnitza; wykładali teory^ kolorów 
przes prjtma. 

Zakon Jezuitów w swojem zupelaem rotkwitntęcin (r. 1618) 
duelil się na tnydzieści i dwie prowiiicve, do kturycn liczyły 
się w naszym krajti dwie, Ło jest, pol^a i litewska. Priei 
wszystkie kraje len zakon razem się podnosił, ale teł i razem 
chylić się poczynał. Zbierali się co rat liczniejsi nieprzyja- 
ciele. 2e Jezuitów nienawidzili protestanci, to była rzecz na- 
turalna, ale z katolików musieli na nich powstawać uczeni, 
duchowni świeccy, jak biskupi, a nawet duchowni zakonni. 
Przywileje Jezuitów w kałdego zawadzić, kałdemu kr/ywdę 
wyrządzać pozwalały. Jezuici ledwo kartuzom prEepiiszciali 
i tylko u księdza swojego albo tego zakonu według swych 
pi'zepisów spowiadać się mogli. Obowięzek milczenia tak 
uzacniał kartuzów w oczacli jezuickich. We Frsncyi zarat 
w XVI wieku ducłiowieństwo świeckie i parlament wystę- 
powały przeciw Jezuitom, a uniwersytet ogłosił ich za iusty* 
tucyę niepołyteczną i z kościołem galliknńskim niezgodna. 
Za wpływem dworu bez używania swoich przywilejów pod 
nazwiskiem Ojców kollegium w Clermont niejaki czas cicho 
sobie siedzieć musieli. Jezuitów posądzano, ie wpłynęli ni 
śmierć Heiirykalil (Walezyusza). Jan Ch&tel, który chciał 
sprzfitnęć Henryka IV, był ich uczniem, nareszcie ten, co 
go zabił, Ilavaillac miał wyczytać w dziele Haryany, Jezuity 
hiszpańskiego, ie królów w interesie kościoła zabijać wolno 
i trzeba. \V Niemc:tecli za Ferdynantlall i Ferdynanda III 
rządzili Jezuici cesarstwem : w wojnie trzydziestoletniej liga 
katolicka kroku itieuczynila bez ich rady i rozkazu. Ojciec 
Lamormain zgubił wielkiego Wallensteina i utrzymał Itawa- 
rys przy stronie austryackiój, Ale po tak wielkich wpływach 
w traktacie westfalskim razem zwalono znaczenie Jezuitów, 
Im niejako porównano katolików z tak zwanymi dawniój 
heretykami, to jest, wyznawcami protestantyzmu. Większe 
atoli nieszczęście chmurzyło się ze strony mnićj ważnej na 
pozór, bo ze sporu czysto teoretycznego. Przeciw systemowi 
teologicznemu o lasce -na biskupa w Niderlandach Janse 
powstał Jezuita Holina. Wmieszał się w to uczony francutki 
Pascal i wydal listy prowincyalne od r. 1656, wielokrotnie 
drukowane, które wykrywały matactwa jezuickie i podko- 

(lywały ich skuteczność. W Polsce wielkim przeciwnikient 
ezuitow był Markiewicz, Poznaóczanin. Biskup Konarski 
dal Jezuitom poznańskim sześć wsi kapitulnycli, Szcrfdrski 
biskup późniejszy chciał te wsie odebrać i użył w tym cela 
pióra Markiewicza, który wydał uaprzód w Padwie r. 16&1 

fismo ; He alienatione tex ntHafum a Capifulo Pomammti. 
ezuici krHko>vscy z dóbr Gołębia niecltCieli płacić plełw- 
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nowi dziesięciny i lyskali korzystny wirok nawet w roci« 
rzymskiej, Markiewicz wydał zarsE dziKio w Paryłu r. 1643 
pod tytułem : Decima deri ucularit in regno Potomaa de- 
fenia contra exemptionii Patrum Societath Je»u. Sprawa 
o dziesięciny poszła tó przed papieża, i Jezuici całkiem J9 
przegrali. Markiewicz korzystał z pory i wydał ni dwa nowe 
dzieła przeciw Jezuitom. Zacięlsze minto tytuł : DeeimacUri 
teeulari) Cracoviae 1648. Jezuici potrafili na nie wyrobić 
zaka^. 1*0 innych jeszcze sporacli o dziesięciny wmieszał się 
Markiewicz w apór między Jezuitami jarosławskimi a familia 
ŁułMmirskicti i Zamojskie!) o bogata sukcessy^ po księłnćj 
Ostrowskiej. Wydał nawet pismo : Scandalum expurgatum 
iniaudemitutituti Soe. Jeiu ete. ete. Gedani 1654. Markie- 
wicz, który byt wtc<lv kanonikiem warmińskim, utracił na- 
przód prolMstwo w l^aniowie, a potem za nastrojeniem Je- 
zuitów, gdy pojechał do Rzymu w swojćj i Lubomirskicli 
sprawie, jaKo burzyciel spokojności został uwięziony, a przy 
wypuszczaniu musiał przyrzec, ie już przeciw Jezuitom pi- 
sać niebędzie. Od śi-odka \VilI wieku Jezuici mieli wszędzie 
jawnycb piśmiennych nieprzvjaciót ; kiedy Jezuita co spla- 
tał, to zaraz okrzykiwano, drukowano, na cały zakon zwa- 
lano. Jakiś ojciec Girard miał we Frnneyi przy spowiedzi 
sił(i przeprzec swoje złe zamiary względem panny Cadi^re, 
z czego powstał proces po całej Europie rozgłoszony. Zarzu- 
cano Jezuitom, ie w krajach balwochwatczycb, w których 
byli na misyach, tak dalece zapominali o religii, ie pogan 
dla zysku przy bożyszczach zostawiali utnymuj^c, iż ini 
włożyli obowiązek myśleć sobie o Chrystusie i Najświętnćj 
Pannie. Nawet nawróceni Irokiezowie w jednym traktacie 
(z r. 1682) żądali oddalenia a tych — jak mówili — roz.Yi;!- 
złycli zakonników, którzy to wszystko robig, czego Chrystus 
iiierobił. » Jezuici w południowej Ameryce panowali nad 
rzeczpospolit{i Paraguay i Uraguay, która liczyła stotysięcy 
dzikicłi krajowców, W kraju tym wcale dobrze rządzonym, 
zakon zrobił główne swoje stanowisko handlowe; obudził 
przeciw sobie nienawiść rz^du portugalskiego i wmieszał się 
z nim nawet w wojnę. Zasadzka na życie króla portugalskiego 
popsuła znacznie nadneiężone imię Jeiuilów. W roku 1759 
Król portugalski Jezuitów Ogłosił zdrajcami kraju, a ich do- 
bra poddał konfiskacie. Pod pozorem missyi mieli Jezuici na 
Martynice dom handlowy, który opanował sprzedaż produ- 
któw zacliodnio-indyjskich i stał w stosunkach z pierwszymi 
kupcami fr>incuzkimi. Dwa statki Jezuickie z towarami, war- 
tości dwóch milionów franków, wpadły Anglikom w ręce, 
a były przeznaczone dla kupca Lioncy w Marsylii w potra- 
ceniu za należytość. Gdy go wifc nie doszły, « Jezuici uwa* 
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łłli >t$ la pokwitowanych, praysiła rwci pod roitreygnięoie 
^(lQwe. Jezuici pnegrali, h w cifiau sprawy iiawykrywana 
wiele nfldutyć w ioh lakoiiiti. Wawrzyniec Hieci gsnerat 
nkclicinl nic zmienić w Instytucyi zakonnój, ale wyrzekł za- 
Mdfi : a 9INT DT SDNT, iDT NOH siNT- >> R^^d francuski łatwa 
•if zdecydował do ostateczności i przez dekret królewski 
W T. 176(i zakon jezuicki, jako Łwireligijny, jako związek po- 
lilyczny, którego celem lyiko przywłuazciaiiie sobie władzy, 
uchylił w krajach francnskicli na zawstc. Niedługo potehl 
w r. 1764 wypędzono ich z Hiszpanii, a »krótce z Neapolu, 
Parmy 1 Malty- ^akoniec przvchilila się do ogólnych zaift- 
tet!i i stolica aposloUka : papiai KlemenBXlV w bulli sławnej 
Domintu ac rtdtmptor noMler i d. 21 lipca 1773 rozwiązał 
zakon przez wszystkie krnje chrześcianskie {*:]. Zniesienie 
Jeiuitów przypadło, kiedy nieszczęśliwy sejm koii federacyjni, 
pod lask^ Pnnińskiego i Hichala H^diiwiłła przyznawał zie- 
mie rzeczy pospolitej mocarstwom s^ibdikim. Po ogtosteniu 
rzeczonej bulli dwaj w^pomnieni tiezsunaientii mai-szałkowie 
wyznaczyli lustratorów lundusKÓw pojezuickicl). Pod pozo- 
rem rozdaniu dóbr na wieczysta dziertawę na korzyść wy- 
działu oświecenia, kiórego kierunek oddano utworzonej 
nowo Izbie Edukacyjnej, lustratorowie, komisye i z ró^negp 
tytułu upoważnieni lotrowie zal>ierali srebro, inwenlaj-ze, 
biblioteki, drukarnie, apteki, instrumeuta a^ironomiczne 
i fizyczne i wszystko po zakonach i dobrach jezuickich. Zda- 
wałoby się rzeuzf) trudna do wierzenia, ale było tak istotnie, 
.iż nietylko grunta, ogrody i domy po miaslach, ale często- 
kroć znaczne dolira pojezuickje przywłaszczać sobie i w spi- 
sie opuścić umieli. Tak ów rycerski czvli szlachecki pierwia- 
stek życia narodowego rozwinąwszy się we wszystkich kie- 
runkach musiał nareszcie znikczemnieć i spodleć, a w mioj- 
sce poświęcenia za ogól prywatę ai do kradzieży oajbanie- 
ł>niejsz6j, a przeciec niepotęuianój doprowadzić. Sf to zwykle 
zjawienia w kolejach narodów przed ich upadkiem albo od- 
rodzeniem. W wszystkich krajach innych Jezuitom powyznu^ 
czano dożywotne pensye, w Polsce się o nich nieklopotano. 
Wielu jako ducliowni świeccy pobrali probostwa i prałam 
ctwa, drudzy w szkołach narodowych jako nauczyciele przy- 
jęli umieszczenie; inni szukali przytułku po swoich lub ob- 
cych familiach; niemało wcisnęło się do krajów polskich do 
Rossy! odpadłych, w których Katarzyna mimo bulli papie- 
skiej zakon utrzymała. Za wpływem Czerniczewa i Potemkina 
Jezuici zyskali pozwolenie w r. 1779 do założenia nowicyatii 
awr, ł7Ś2doobraniasobie wikaryuszajeneralnego. Wi*. 1801 
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papież Pius YII potwierdził znKony jezuickie na Białej Rusi 
i Litwie. Później zgromadził iclina wyspieSycylii, a wr- 181 Ł 
dnia 7 sierpnia przez Solłicitudo omnium jawnie i ogiklnie 

Jnywrócił. Cesarz rossyjski Alexiinder w r. 1820 wypędzi! 
ezuilów polskich przez KaUriyi>ę utrzymanych, lecz w hi- 
storyi pozostaną oni tćm ogniwem, kióre zakon dawny z no- 
wym spajać hędzie. 

J. M. 
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I JełcU Jezuici nie oddawali się sami liigoleryl, zaszczepiali }| w ser- 

cacli katolickich sw^mi, duchowi Ewanglelii i ciysi^j nauce Chrystusa 
I przeciwnymi wymykami, a t^ samćm w lud 1 młodileł wratali 

fanatyzm przeciw róinowiercom. Ich pisma pełne s; jakoby liisiory- 

cznych ciuiowności ; i lak : 
Jezuita, Jan I^szkowski, w książce : Kalendarz jezuicki większy 

na rok 17fill, Societatls Jesu jubileuszowy, opowiada między 

innemi : 

— a 2S Lipca r. 1657, w Częstochowie, księdzu Wilhelmowi Rasę, 
yrancuzow[7~ipowiednikowi Ludowiki Oonzagi królowy, pokazawszy 
się £w. Mikołaj, biskup, [było to pod czas najścia Polski przez Szwe- 
dów) podał kilka kartek z napisem :P_olskabędzle spuslosEona; 
ale tr8elia.-ai4. m o d liiL — Ma osłamlćj kartce było napisano : 
Polska do całości będzie przywołana; ale trzeba się 
modlić. 

— u 37 Lipca r. 1597, w Krakowie umarł ksl^ Jakób Wujek, 
tlłiraacz Biblii, I>rawa jego ręka, która tak wiele na pomnożenie chwały 
Boskiej pisała, po wielu latach znaleziona jest nieskażona,. r„. .^.[ i^, 

— '31 IJpca 1556, w Rzymie 'umarł £w, Ignacy de Loyola, Hisz- 
pan, fandalor Societatls Jesu, kiórego Bóg wzbudzi! na obronę 
kośd(rfa swego przeciw powstającym berezyom Lutra, Kalwina, Zwin- 
gla... jak to jednostajnie przyznaje wyroki stoUcy aposiolski(^j in Bulla 
canoniaationis : Breviario Romano, etc. 

~ o I Sierpnia r. 1625, św. Ignacy pokazał się ^w. Marynie de 
Etcobar, w asystcncyl 300 synów swolcli, przez których zitaczyły się 
owe 300 lat uprzywdejowanycb, w których — wedli^ pierwszej rewę- 
lacyi, £w. Boi^laszowi uczynionej — żaden in Societate Jesu 
umierający, nie będzie pot^ion. 

— ttiU Sierpnia 1618, w Neapolu ksl^ Juliusz Mancinelli, Włoch. 
mąt apostolski po F.uropie i Afryce, odmawiając litanie, usłyszd od 
Najśw. Panny : A czemu mnie królowę Polskę nie zowiesz? — boi 
ja to Królestwo wielce kocham dla jego osobliwego kv mnie nabo- 
ieństwa. « 

Znaczna częjd Kalendar:^ jezuickiego umieścił Adr. Krzyża- 
nowski w Dopełnieniu do swego dzieła str. hO-US- 

Ostatni z powyższych punktów stwierdza Inny Jezuita, Kwiatkiewicz 
{Roczne Dzieje sir. 8ii) w tych słowach ; 

■ ... Kiedy Jezuita Mancinelli, mji przedziwny, widzeniem 1 na-^ _ 
wiedianlem świętych z nieba nie raz uraczony, w r. 1618 zmarły, • 
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Najświętsza lennie róiue tytuły dawał, byt od oi^j napomlDany, ieby 
jf lii zwał 1 OSOBLIWĄ KRÓLOWĄ PotscĄ. Tym to sposDbem tytuł lea 
w kraju Daszym został zaprowadzony, b 

Józef Muczkowski przytacza słowa Kwiatkiewicza w jednym z przy- 
pisów do swojej roapiawy : Bractwa jezuickie i akademickie tu Krif 
Icowie {lob. DWUTYGODNIK LITERACKI t. Ił SIT. 174). Muczkowskl 
dowodzi lamie (str. 228 i S3S}, łe zwyczaj, aby przy spotkaniu, 
zamiast staropolskiego Pomabóg (Boże wam pomói , Bogu was od- 
daję, I I. id.), witano się ^owy : Niech będzie pochw^ony Jezus 
Chrystits, zaprowadzony przes Jezuitów, dopiero na początku zesd^o 
stulecia w Polsce siQ upowszechnił. Jezuici tak pozdrawiającemu t^ml 
rfowy, jako l^i odpowiadającemu : A^a wieki tviekótv. Amen, przy- 
izekali po 50 dni odpustu. 

Co do fanatyzmu wynikaj^icego z nauk jezuickich, niech za dowód 
posłuży jeden fakt, wyjęty z rękopismu Stanisława Pudłowskiego (Sta- 
nisiai Pudlouii miscellanea w Blbl. liniw. jagieł DDX. 18 i. 225 verso) 
a przytoczony laltże w powołanym miejscu (str. 'loii) przez J. Mucz- 
kowskieko w sowach : 

•r ttoku 1637, gdy by) (w Krakowie} na łydy tumult, jednego na 
poręczu mostu KazlmirsUego podpierającego się studenci spostrzegli, 
a gdy go mętu priscipitii (straszy zrzuceniem) poczęli katechizować 1 
pytać, jeili wierzy w Boga, powiedział że wierzy. Potćm ; jeżli wierzy 
wsyna jego j«dynegoT — Żyd odrzekł : Ja nie znah tego h 
Zatem do Wisły go wrzucili. » {Zob. niłćj przypis VI.) 



U 

Istotnym prawodawca przewrotności jezuickiej, nie byt ani Ignacy 
Lojola, ani Jakób Łainez, ale Antoni Escobar, takie Hiszpan, urodzony 
w Yalladoiid 1589 roku. Od jegoio nazwiska sj w języku francudiim 
wyrazy escobarderie oszustwo , podstęp , kłamstwo, i escobarder 
podstępnie działać, używać podstępu i kłamstwa. 



111 

Synowcem tego loinicz^o a raczćj podkomorz^o królewsld^o Bo- 
boli byl <W sławny iezaita, także Andrzej Sobola, litórego diisi^ 
braciszkowie jego po LojóU pragnęliby poanieSó na ołtarze i ■widt&A 
w nim jednego więc^ patrona Polski w niebie. Rodził on się r. 1591* 
został jezultj w Wilnie, potćm mieszki w Bobnijsku, nareszcie w Hń- 
sku, gdzie lit I. IfiSŚ zamordowany został przez Kozaków, których 
gw^io na katolicyzm cbcid nawracać — Ale wracam do podkomo- 
rzego, I przytaczam lu dosłownie, co o nim napisał światły biskup prze- 
ihyflkl. « Przy scbyłkn t^o roku 1616 —mówi Piasecki, w Chronica 
Gestorwn, wyd. 1648 str. 358 — umarł podkomorzy knilewski An- 
dn^j Bobola, 80 letni starzec, bnital, dziwak, n« im; godność foryto- 
wany orędownictwem jezuitów, którćm ctióeli mu odpłacić jego dlg 
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■łebie utegłodć w kaldym jatle. Od cbwlU lego wjnietieiiia BoboU,- 
Yii^waiy ^ > Dim za ręce, irzymuli króla w jc^Ćni oblętenfu, gada- 
oiii^ swojii ciągle go oiepokoili, tak, ii hei (eh porady nic nie uczynił, 
a nadzieja dworzan od Ich łaski zależała. Oni nawet wnosilij^co i j ak 
król miał stanowi)', w sprawach piiblicznycb, z i^m większą kraju szlcodj, 
ie do li] zaiyioScI z krfllem były p]'zypusznane"OB0by ześżSólTnowl- 
cyaiów jezuickich, przedcwszysiki^m spowiednik I kanodzieja, zupełnie 
nieświadome obrotów i stanu polityki. 1 ta to była istotna przyciyna 
błędów, jakie król popełni) nie lylko w zarządzie kraju, ale 1 w postę- 
pkach swoich względem Szwecyl, Moskwy i inHanL A jednak pnwie 
ta ibrodnic bluźnierstwa poczytywano kaidemu, ktokolwiek jmlal 
przyganlać radom i czynom jezuitów, i ten tjlko mógł otrzymać ura^, 
kio łm potakiwał... » [ Zob. AAr. lirzyłanowsklt^o : Sauna fótSla 
Sir. 113 i IIĄ.) 



IV 

I inie jezuitów rozszćnyC i do Szwecyi, 

I i się 10 sialo, tego podobno ładen z bi- 

li nie wyjaśnił. Ciekawym tii w rym 
zy ustęp, który wyjglcni z bardzo rzad- 
u jednego z moich przyjaciół VPin. Sm. 
, wysda w Kolonii 16S6 r. 1 ma tytuł : 
s et des Etats souueratns. Ustęp znaj- 
duje się na str. 131. a mianowicie w rozdziale : InUrets du Roy de 
Polagne sur la Suede, 1 brzmi w ^town^m tlómaczenia : 

u Jak lylko Zygmunt król szwedzki, wybrany został królem polskim, 
zawarł zaraz traktat ze stanami szwedzkit^mi, którym zobowiązał się 
każdy pl^ly rok przepędzać w KriSlestwie szwedzkićm. Zmuszony w na- 
stępstwie czasu nie opuszczać Polski z powodu wojen z Turkiem, Mo- 
skalem 1 Talarem, lecz I owszem znajdować się na wyprawach przeciw 
tak potęinym nieprzyjaciołom, nie dopełnił blisko przez 15 lat swego 
zobowiązania. Aby temu jakliolwiek zaradzić, jezuici, którzy go jni 
' byli opanowali, skłonili go do wybrania senatu, mającego rezydować 
w Sztokholmie a złoŁonego ze czterdziestu jezuitów, którzyby stanowili 
' we wszystkich sprawach państwa. Jakoż wydał on w tym względzie akt 
publiczny, i wybranym ojcom nadal władzę królewską. 
I B Gdy leu senat znajdował się już w Gdańsku, 1 gotów był do popły- 
I nieda do Sztokholmu, wydał Zygmunt rozkaz, ażeby go przyjęto jakby 
Ołóbę samego króla, łtada Królestwa Szwedzkiego zebrała się natycłi- 
miaśt na posiedzenie publiczne: Karol, stryj Zygmunta, inni ksi^ż^ 1 
[»'alaci uchwalili temu senatowi zgotować świetne przyjęcie. Ale na 
posiedzeniu tajnym la Rada co Innego postanowiła. Książę KiU'ól pl^r 
wszy oświadczył, że nie moie jcieipieć, ażeby senat, ilotony z księży, 
miaj rzfduć z kńy wdą honoru i powagi ksif ż^t i gubernatorów. Wszy' 
•cy obecnł byU jego idanllu Naowczas podniósł się z miejsca arcytrf- 
. skup, i rzeld : l*tHilewai król nie chce bydż naszym królem, my taliie 
aiwzajem nie mamy obowiązku uważać go za takiego, 1 nie powinniśmy 
ńę mienić jego podiłanyai ; jego władza jest m »u*peruo (w tawiesze- 
liiii)r poniewłt Ii abl m jezuitów, składaJicycb \ea wntt. Jeiuict ^e 
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9} jesECze nznani, a laićm w ićj przerwie czani utedsy dri^l^yf Vr^ 

lewak? a objęciem władzy przez senai, uwalniam wa» wizysikłch od 

Jiernośc), jaki^jby król mógi wjniagłć po nas i po wszystkich pod- 
anycli szwedzkico. Poczym zaraz ksigic Bitinii iblUyt aic do ksifcit 
Karola stryja kr<Jlewskiego, i rzeki : Me uznaję iimego Kr^ilą pr6cz cier 
bie, i Hdzę, ieś powinien nas uzuać jako swoich najlepszych podda-r 
nycti, i pgmddz nam wypędzić len parszywy senat (cette yermist. ^ 
senat) . Reszta zgromadzenia posila za jego zdaniem, i Ipkie same zlo- 
ty ta oświadczenia. 

» Caręczynszy sobie dochować tajemnicy, U Hada postanowiła uda4 
się naprzeciwko senatowi, znajdującemu się na wielkim statl^u, kl6renii| 
kazano zatrzymać się na morzu, o dwie mile od Szlokbolmu, ażeby, 
jak mówiono, wszedł wspanialej podczas ciemnej nocy, kiedy się ukaż§ 
przygotowane fajerwerki. O godzinie o^naciMićj ksliiżę Karol wyje- 
chał istotnie naprzeciw senatowi, maj^c z sob§ 30 do 30 okrętów, i | 
otoczywszy go do kota, kazd stnelać wszystkim okrętom na statek \ 
senacki, który kule armatnie zaraz przedziuraw &y. Statek przedziura- ' 
wiopy laczjł się wnet napełniać wod| 1 opadać na dno, I nikt nie cbdal 
ratować jezuitów ; owszem, krzyczano na nich, aby jak w Indyacb Inb 
Japonii okazali gwj cudotworczość i r<|tDwali się id^c pQ wodde. Huji 
dział i dym z tylu na raz wystrzałów nie dozwoliły widzieć ich lato- 
(li^ia' 1 jak gdyby senat sprowadzony został, wszedł ksijżę KarÓl z try- 
umfem do miasta ; udał się naprziid do kościoła, gdzie odśpiewano tf 
olowaoy dla senatu, 
rzyszli powitać swych wspAI- 
b zatopieniu. Wskuikulegp 
rukowane klątwy na księcia 
1 zbuntować ; lecz niebawem 
i^yzaanieluieśkie. Królpobkl ' 
iniu iduk roku, ktiJra trwała j 
z powodu napadłiw * jedntijj 
^h i kozackich... » \ 



ie uczniowie szkół Jezokkich musieli fstotnie wychodzić tylko uh 
hłdei bez myśli, tylko na papugi sejmowe, sadowe i wszelkich zatrn- 
dnieó społecznych, o t^m powinien przekoaać następujący dokument. 

EXPEHVHRNT nÓtUEGO ĆWICZENIA SI| W RÓiHYCH CMIEJĘTBOŚCIACH, 

orf JaSnie Wielmoinej i Wietmoin^ młodzi azlacheckii}, eduku- 
iacij tię w Collegicu Nobiliuh Alcademii wileński^ SoCłET^Tis 
ISSD, itany roku 1756, w miesiącu Maju. 

CZĘŚĆ 1'IERWSZA. 

1' Weźmie początek od dyskursu politycznego, francuzkim języ- 
kiem, w którym podług reguł politiki, daje się sposób obcowania 
z zacnymi gośćmi w powitaniu 1 przyjmowaniu Ic^, tudzi^ w prpwa- 
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dienlu t ntanl dyskunów, Z czego dathc eteptrimtnt wtzytcy Ick- 
mośi Panowie Katcoicroune. 

3* Nutjpł exercytac;a łacińska i eipUkacya oncyi CIcerona pro 
hge maitilia, gdde s(ę naprzód pokaże, jaka jest w tćj mowie Kluka 
kruomowska I powtóre ; cda ta się orac;a polskim językiem i ojczyst; 
wymowa wyłoif. Potrzecie ; podług sposoMw mówienia ładdsklego 
Jttfka, jedna rzecz coraz Innymi się słowy i sensami wyrazi. Dadz; 
lego dowód WW. JJ. PP, Ignacy Wołtowicz, staroście ugiski, 
tlartst/ ; Karol Karp, staroició tdungiańiki ; Teodor Zaranek, pod~ 
tędkowicz wite&sAt ; Michai óraczcKiki, skarbnikowicz ciecha- 
nowski', iirzy Ruszczyć, starościc port^iki, 

PMBHIKBE DAKtiH. 



3* Z historyl JwięMJ, która się Da szeM principalnych częjci albo 
wieków, od stworzenia świata aż do narodzenia Ctirystiua Pana, 
podzielić może : o stworzeniu świata ; o patryarchacb, którzy żyli przed 
poti^m, 1 o iimych rzeczach, które się w drugim wieku zamykaji — 
na rozmaite kwestye odpowiadać będg wszyscy WW. JJ. PP. kawa- 
lerowie. 

O dekawośdach zai które w tydi dwóch wiekadi tactiodz), Jako 
to : ł* Któn^ czasu, czy na wlosnęT czy w jesieni świat ten stwo- 
rzony? gdzie był Baj, I jeili jest teraiT czy prawdziwy jest w|ż 
w RajuT co było za drzewo żywota I wiadomości; 2' co za przyczyna, 
że ludzie tak długo pned potopem żyli? Jeźli były Inne świata potopy? 
i jalto Pan Bóg miał na niebln położyi^ tęczę, na znak nlekaraDla już 
więcej ludzi potopem, ponieważ la i przed potopem byłal Różne 
wzajem zarzucać sobie będ^ trudności, i na nie odpowiadać : JJ. WW. 
JJ. Panowie : Aleamnder Tyszkietbics, starosta radwiński; Romuald 
Strutyńiki, staroScic sejwejski ; Ignacy WoHowics, starościc ugiski; 
Karol Karp, starościc phmgioński ; fitef Stasteu-ski, stalnilanoicz 
upickii JCanier Bokuss, klacinik województwa uńl^skiego. 

li° ?jaslapl rozmowa o liręgu ziemi arllBcyalnym, o cyritidacb 1 
Innydi geograficznych problematacli. Toż o ^wnilejszych dwóch 
jwlata systemaiach : rycbona i Kopernika, o których niektike tru- 
dności utatnia, WW. JJ. PP. Karol i Jan baronowie de LttdifilMUttn 
Woifowie. 

ttERCKB Dts tanu. 



5" Na róine dekawe kwestye z fizyki, jako to : 1° O naturze clqdi 
t jego własnościach : jak grzeje? jak knisce rosiapla? 3° O zimnie; 
co za przyrodzenie jego 1 co za skutki? 3* Co za struktura lennome- 
tru? I ^tęd to pochodzi, że jest lak czułe na wazdkle odmiany? Od- 
powie W. J. P. Karet Rahoza, starościc ktmszowski. Naprzeciw zaś 
j^o zdaniu zarzucać będj trudności WW. JJ. PP. Tadeusz D^rowaki, 
chor^życ Wiłkomirski; Józef Wt^wicz, slarojdc nEtsU, mlodsEy; 
JĆrzy Ruszczyć, starościc porojski. 



5yGOC>^lC 



LU jtHCLiUM ET LS rUCELAGI, 

część WTÓRA. 

1* Zacznre de od bisiory i dwIęUj, traecłego 1 czwartego wiekn, to 
jest : O patryarcbacb. którym od Pana Boga obJeioice s? oczynlone ; 
o Mojieiiu ; o sęddacb ludu Izraelskiego, 1 EoacznlejBzycłi tycb wie- 
kdw cwentacb. Toż naslipi rozmowa polakjm językiem o ciekawo* 
ddacb tyiA wieków : l" Kto to był Mclchyzedech 7 2' Job ciy ijt 
kiedy na Jwlecie?ccy tćż, jak wielu polityków mniema, idea jest tylko 
wymyślona T 3* Jak się ma mKomieć proroctwo Jakóba o nie oddaleniu 
beria z pokolenia Judyl fi° Czy cudowne było Izraelitów przejecie 
przez morze Czerwone ?— Co za pokarm na puszczy mieli! — Kied; 
manna ustała ? I jeiil w nlćj równie smak czuli źli i dobrzy T 5° Czy 
Jehe zabU córkę swoje na oliarę Panu B4^li J — Samson zaś czy igrz6- 
szył, łe się nad nieprzyjacielem zemścił, i sam sobie śmierci byt prev- 
czyn^l O których ciekawościach zdania swoje przeloż^WW. JJ. PP. Jó- 
sef Ciechonomiecki , staroicic mścislawski ; Michał Domatławski, 
tlarosta btresttniecki ; Teodor Zaranek, podsĘdkowict mlebski\ 
Ukhai Oraczewski, ikarbnlkomicz ciechanowski. 

SEOO.ID ESBHCICE DES *RHE& 

S* Wykład nastąpi listów cicerona 1 iycia walecznego meta Mikya- 
desa ex Comelio Nepote polskim językiem. Tudziei odmienianie c« 
raz inne sensów łaciibkich z przednicb autróow Eebranycb. Z czego 
eiperiment dadz§ : JJ. WW. Pl>. Ju^tintan Szczyt, kasztelanie i»- 
flaneki ; Robert BnastotBski, pisarzewicz W. X Litewskiego ; Ro- 
muoM StTulyński, staroicic sejwmski; Krzysitof BiaHozor, sta- 
rosta kimowski : Teodor Bąhrtiwski, chorąiyc wtłlcomirski ; Józef 
WoUouiicz, starościc ugiskii Józef Ciechanowiecki, staroicic mśc*~ 
Stawski, Michał Domastawshi, starosta beresteniecki , Xavier Bo- 
husz,klucxnik wyewódziwa wileńskiego. 

tbouiAmb bamsb. 

IIENCIT UGODOM. 

S" Nakwestyez geografii o- czterech częSciacb jwtaia, to Jest : jakie 
sf tycb czę^ prowlDcye 7 — a najpryncypalni^j o Earopie, jakie af 
w nldj państwa T stołeczne miasta 7 porty ? odpowiadać będ% : WW. JJ. 
PP. Stanisław Ułasko, starościc szmeltyński, Józef Staszewski, 
stolnikowicz upicki ; Jćzef Ciamiowski, podczaszgc latyczewski. 

TROMiftHZ EzzBCiOE nes aiitES. 

h° Nastipl dalsCB kontynuacya ciekawojcl Rzycznycb , od tycbłe 
WW. JJ. PP. Kawalerów. 1° O fermeniacyacb chlmldnycb, jakim 
się aposolMm stajjT S^O o^iacb podziemnych. 3^ O trzęsieniu ziemi, 
czy powietrze? czy ogieri? 4» O początkach źródeł; czy mogę z sa- 
mego dźdln pocbodzlći czy e morsa? czy z ogttłów podzłemnycłiT 
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&> o drkulacyi krwi; iiiM Oę fepolbłtoiH tbieT i c 
czucie? 

CZĘŚĆ TRZECIA. 



(iUATRltUI EIERCICE DES ARME3. 

2° Chorografię Królestwa Polskiego, lo jest : na wiele się cięścl 
poditdićmaże? Ktida i tycJl oęta na wMc ^ województw, lob 
powtaniw.li* rieraddeU!— Jak wiele się e k*Mego wojewM»w4( 
powiatów, lieiD, obiera posłów, dąiulalów, komisarzdw ? Sa klÓTe to 
kwest)^ ot^wiadtć bfią wszyscy Ichniość Panowie KawaJerawie. 

cin«i6hb damiw. 



3° EupUkaeyę atttorów francuzkicb, jako to : 1» IMcI Pana Massuet, 
Hisloryi Polslućj i kai^i, której tymi : SpectarU ie la ttature. 3" He- 
gnaultSoc JesuFizykieiLperfmfiuatn^ prze* W W. JJ. PR Igna- 
cego Wollowicza slaroScica ugiskiego, starszego; Ro- 
mualda Strulyńsklego, slarościca sewejskiego; Karola 
Karpia, SlaroScica plungiańskiego; Józela Wollowicza, 
rtarosłicatif isklef o, mludseeso ; MlchaUOr«««w8k"ieto, 
«kafł>BikowlcEa«ieckaQowskiega;XawlcraBokMUB.klB- 
CtDiki W.JUL. 



Ktii^ się WW. JJ. PP. łUwalerowie aterertowdi w fecMbwAniu 
i oriicacfa fraoaukicli, dadi* eiperyment kaidj e tmbśa a miano włcM : 

Zfedttowatmi : WW. JJ. PP. Sinauńsla,Citcham»meeici, fęnaey 
WoUowicK, OraczuL^ki, Biatiozór, Jotef Woiiowicx, 

giaAoitBi WW. M. PP. BrtmtMotU, Cieriumiimcii, Stnty*- 
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*lh", karp, ńomatlawski, iłiaako, Iixtf Wf^OouAcz, Rokiza, SiS- 
szttrski, Oraciewski. 

[Mniewai zaś obszeraoJć kaid^j mMeryt przedlutonego czasu wy- 
ciąga, przelo kaida z t;cb czeki osobliwie 3lę odprawi. 

Aćl Majorem Dei Gloriam. 

(Zob. PBiEGLtD DZiKJów POLSKICH, załoiony w Poitiers 1837 r. 
priex i. Hep. Janowskiego i przez Wlhlora UeltmaDa, a w kodcii 
wydswan; ^wnie przez tego ostainiego. Ci. II. str. 18t--t83.) 



VI 

Nie mogę e szanownej pamii^ł autorem zgodzić oa lo, co móiti 

Władysławie IV; aUtowiem, Józef Moczkowski, w roiprawie;ft>- 
ozatek biczowania sie w Pohce (Dwdttgodhu Literacki, L L 
sir. 372), udowodni!, le ten król równie jak jego ojciec Zygmuni Ul. 
ł brat Jan KazimierE, w kapie na obchody biczowników uctęstczal ; ie 
podług Albrycbta Stanisława Radriwlia— « sam najżarliwszy MtEowttk, 
w r. 11)38 d. 2 kwietnia, w Warszawie niektóre groby odwiedtał, 
a wieczorem w pub iczn*j procesyi, migdzy Icapnikaai nieznajomymi, 
dyscypUne ci^yniL » Nieludzki zaś a zai&n i ntecbrze^aiiskl Ewyczaj 
biczowania stę, od wielu wieków przez duchowieństwo połskie wyśmie- 
wany I irotępiany, dopiero przez Jeioitów wprowadzony zmtal, wniE 
z wielo innńmi dzlwn*mi praktykami kośclelnćmi, jakoby na cbwatę 
BetgA wymyślonymi. — « Trzeba było Jezuitów — mówi Mucekowski-^ 
ieby, zwiódłszy naród z dr<^ rozsfdku, wprowadziH do kraju obyczaj, 
W ktłkym się w dawnych wiekach słusznie brzydzono. Jak bowiem ci 
wymyślacze nęcących w obrządkach religijnych nowośd, przedt^ we 
Włoszech, a w r. 1574 i we Prancyj bractwa biczowników zaprcrwn- 
dzili... tak i do nas, jak się z lego chełpi ich pisarz Seemttek w GntM- 
nie islr. ii55l, przeciw akademii krakowskiej wydanym, pićrw^ nrte- 
Si w r. 1588 ohydny obyczaj biczowania się, oraz noszenia włmi^nk 

1 łańcuszków ; na czćni przodkowie nasi przez dwa wieki pobożność 
sw9 obłędliwle zasadzali. .. Odi?d nie było aopUkacyj łub proceajj 
w kapach, i klóri^miby Wczowania się nie łączono... n 

Miałbym już len przyjris na tfm zakończyć ; ale aiedi mi wohn 
będzie przedłużyć go jesacze usicpem z równie uczonych jak patryoty- 
cznych poszukiwań MuczkowSkfego. Daj Boie, aby nanka z przesikiści 
w łas juł dzisiaj nie szła! 

« Jak dałece dziwny ten att pokuty — mówi w koiicu swćj rozprawy 
Muczkowski-w X\łl wieka był się u nas upowszechnił, dosyć lu 
będzie przytoczyć szczegóły tego rodzaju, o wapoaunanym wyi^ k^ 
ciu Albrychcie Itadziwile, kanclerzu wielkim Ulewskim, które pisarz 
jego iywota starannie nam zachował ; z ulch bowiem poznawszy w jaki 
spMÓb Itadziwit, wśród Jezuitów wzrosły, i szczególniej od nich mi- 
łowany, poboiność pojmował, memylne si#d powezmiemy zdanie o ca- 
łym w owych czasach albo przez spaczona edukacyg na umyśle siiu- 
mhMiym i zwichnłfłym, albo— co bez Wftpieiiiamnl^ niż tamW jest 
szlcodliwe, żadnego eświecenii me majeqrm narodrie. ■ Dyicypti*; 
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n ntego— mówi o Albrychde reeczonj [usan — nie pchane były, i 
kdwo do wiary podobne; ale — aic me Deus adjuvet ! {lik. mi B<^ 
dopomóil) ieto prawda. Trzeba było przed starszym pokojowym obli- 
gowa£ $i( na sekrei, który po śmierci księcia, j^o pozostali teologowie 
wyjawić pozwolili. Sara się nic dyscyplinował, chyba z młodu ; i znai*, 
gdy na ocity począwszy Talować, wżi^ł tę przestrogę, aby grzbleiu nie 
dyscyplinował; jakoż żyj^c wiek długi, nie zażywał okularów, wiele 
nieustannie czytając i pisząc, ^sób dyscypliny był ten : uasem kazał 
starszemu pokojowemu, aby o tśj a o tćj godzinie, n)zgi świeże majjc, 
dal mu dyscyplinę, rachując zawsze plagi ; czasem dwieście, trzysta, 
pięćset, tysiąc, półtora tysi^ica, dwa tysiące plag sobie dać naznaczywszy, 
dwóch ze dwócb slron siekło, a czterech alłM szeiiciu trzymało nas pana 
kanclerza księcia Radziwiła, bez ulitowania, Im tak chciaL Co sto pli%, 
to świeże rózgi brano, i ci, co bili, odnawiali się. Gdy krzyczał, to 
poduszka głowę narzucano. I'o wytrwaniu, zawsze był wesóŁ Co 
większa, miał to w mocy każdy starszy pokojowy, za rozkazem, a ra- 
czfj za proSbą samego pana, że go powinien był szpiegować, jeżett go 
aposirtegł w cztokoiwiek p. Boga obrażajgcego, żeby podobnym spo- 
sobem, ile razy i każdego czasu, karał pana swego (taki); bo zwykł 
był starszego pokojowego za 10 cz^mś ołidarować : albo koniem ze 
siada, altK) par$ soboli ze sliarbca. łub par^ sukien, Gdy krew do ko- 
szuli po takiej taiai przywrzala, ze skórj }i oddzieraii ; i to. aby tajno 
było, starszy pokojowy kazał koszulę przepłókać, aby się len u oikt^o 
nie wyjawił sekreL Skoro rzeki starszy pokojowy ; ic Miłościwe książę, 
pójdź do tego pokoju, albo do Uj sałi, trzeba Waszj Ksi^ęc? Modć 
■karać ł bić, n nigdy pan pobożny nie rzekł : « A to za co, albo nic mam 
czasua ale poszedł zaraz. A jeżeli się kiedy z rjk trzymających pan 
wyrwał, byleby mu starszy pokojowy rzeki, że jeszcze niedoszło lyle 
a tyle set plag, jako postanowił, bez sprzeciwiania się bez wyrzeczenia 
■lówka, dobrowolnie znowu się położył, aby odebrał liczbę plag od 
starszego pokojowego naznaczonych. Pasek żelazny we wtorek zapustny 
w wieczór powinność była starszego pokojowego położyć mu na stole 
między książkami ; rzadko kiedy praez cały post, chylia w niedzielę, 
widywaliśmy go tam leżjcy..,! — O tym Itadziwile pisze ftostowski 
{Lilwmiearwn Soc. Jesu histoTiarum iibri Ji, g 95), iż wymyślił był 
iak@ mactiinę, w której się pewnych czasów zamykać kazał. Ta tak 
misternie zrobiona była, że się w nićj ani rękj ani nog^i ruszyć nie 
m<^; allMwlem zapdnie byt zamknięty, oprócz tyłu, w który go — 
uczynionym ku temu celowi otworem — użyte do tego osoby rózgami 
sieUy. 

Takt to rodzaj pobożności— mówi w końcu Muczkowski — nastid 
w Polsce z Jezuitami. I tożto było owo aysU śioiatło nauki wiary 
i iycia do clcinnycb zakątków kraju przez nich zaniesione, za które 
łdi ks. Franciszek Siarciyii^i w CArazie wieku panowania Zy 
.gmmta Ul. (Poznali, 18^3, t. I. str. 28}, tak bardzo wysławia!..* 



Niezawodnie, Jan Sobiedil miał wielkie poszanowanie dla rozuma 
Jeculckiego. Dowodem tego Jest sprawa Kazimierza Łyszczyńskiego, 
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pttdsfdka bneakłego litewskiego, która na wiecine ciasy MMtanłe naj- 
większa zakała dwietnego tylko na cewn^lra panowania lego króla. 
Poczciwy szlachcic ŁyszciyiSflki (herbu Korcjo/c), niegdyś uczeii i ei- 
nowicyusi je^uiclti, oskarżony został, pod koniec r. 1687, o aieizm 
przed Briostowskini, biskupem wileóskMi, przez Jana Brzoskę, stol- 
nika bradawskicgo, swego dawn^o przyjaciela i dłużnika. Calj win; 
jego było to, ie w komeniarzu nad kśl^łk^ : Tlieologio naturalin 
(Francofbni 1615) Jana Henryka Allsteda, teologa kalwińskiego, wy- 
clggajjc wniosek lolczny z nieloicznych dowodzeii autora o Istnoścl 
Boga, napisał w zakończeniu : Ergo non est Detu (więc nie ma Boga). 
Krytykę ksi^ki poczytano lA obraic inajestata boskiego — cr>ni«n liś' 
ste majestatii divina — i jakby B^ byt mściwym lub potrzebował 
mdckleU, postanowiono się jfj zemścić, a właściwie dogodzono tylko 
ż^diy oskarżyciela Brzoski, który czyhał na zagrabienie majątku Ły- 
sECzydskiego. Sprawę tę opisuje obszernie Adryan Krzyżanowski w Da- 
wna Polika {Kt. 39t — 312). Ja tu tylko przytoczę wyrok w nlćj wy- 
dany, a straszniejszy sromotj — jak mówi tenże A. Krzyżanowski.— 
dla potępiających niż olu'opnofcła dla pot^ionego. 
PrzeOómauoDy z nędznSj łaciny wyrok ten brzmi jak następuje : 

■ Jego Królewska Mość z senatorami i sw^ wierna rad?, koronna i 
litewski, tudzież t posłami ziemskimi, do sfdu Jego Królewskićj MoiiA 
przydanymi, sważywszy że Łysicxyński, oskarżony przez urodzon^o 
Brmtkę, stolnika bradawskiego, i przez sześciu świadków, jemu uro- 
dzeniem podobnych, przed delegowanym z izby senatorakiśj 1 przed 
•gdli; ileńlskiin warszawskim o jawn@, okropna zbrodnia, o betecny 
ateUm przeciwko bytności Boskiego majestatu i Trójcy przenajświęt- 
szej, tndzłei przedwko błogosławionej Bogarodzicy Pannie Maryi, ob- 
winia się własna rękj w dogmade na świat wydanym — raczył uznać, 
iż tenże obwiniony zasłużył na kary dęższe od kryminalnych i zawyro- 
kować co następuje : 

■ i^aprzód, pisma jego ateuszowskie, gdy je trzymać l>ędzie w prawtlj 
ręce, na rusztowaniu w rypku Staraj Wantąwy, zostaną spaltme prtez 
kata, sam zad obwiniony iysiczy^ki, wywieziony za Warszawę, tam 
na gorejącym sosie żywcem spalony i w proch obriWmy będzie. Po 
wykonanie tego wyroku król, z senatorami i sw; wiem§ rad§, ko- 
ronna i litewska, tudzież z posłami ziemskimi, do sąAn J^ Królewskiej 
Mości przydanymi, odsSa strony przed urzjd cywilny Siarij Warszawji 
winowajcę zaś do więzienia, dopóki nie zostanie stracony. 

tPoutóre, dobra skazanego ł>ęd§ połowicznie rozdzielone między 
oskarżyciela {on tii tego przynajmniej progn^łM 1 Skarb 
publiczny, i ulegng kon&skade, z zachowaniem praw żoninych, naby- 
tych przed wytoczeniem nioicjszćj sprawy. Dworek także, w którym 
mieszkał winowajca, i kreślił bezecne pisma ręka zbrodnicze, jako 
pracownia szaleńca [tUi vesana officina ! /] ma być z ziemia zrównany, 
lienda zaś na którćj stćd ten dworek, ma dla wiekopomnej priestrogl 
poEOStać pusta i nierodz^ca. 

fPotrtecie, oskarżycielowi urodzonemn Brzosce, stolnikowi brada- 
włkiemu, zapewnia się wszelkie bezpieczeństwo na osobie, rzeczacb, 
na wszelkim majątku, ruchomym 1 nierucboniym, gdzlekolwlekby sig 
cnajdował, I ze względu na oiKcne j^o powództwo, a 

Andrzej Chryzostom Z^uski, biskup kijowski, £ptił. hist. familiar, 
t, 1. p. 1137], wedhig dómaczenia A. KrzjiaDOWikie^, lak opiiuje 

JGlOtCI. 3 
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wykrtnanie tei:a baoiebnego wyroku ; <i Wyprowadzono go iŁyszczyń-' 
skiego) na miejsce stracenta. Pastwiono się [swoitum est] naprzód 
na języku i ustach, którymi srt^ krzywdził Ik^a [guibus in Deum 
cTudelis futTol). Potćm spaloao rękę, to narzędzie najszkaradniejszego 
irfodu, dalćj papiery bluźniercze ; nakoniec sam, potwór swego wieku, 
bc^obójca i prawolomca , zostawał pożarty błagalnymi płomieniami, 
jeżełi tylko można było przebłagać nitimi foiga. Taki był koniec zbro- 
dniarza; oby i zbrodnii która — jak łudzie gadali — miała gł^ko za- 
korzenićsię w niejednego umyśle, i niewątpliwie wydałaby bujne owoce, 
gdyby lak jawna każn, jakby zima, nie byia zwarzyta j£j wzrostu. » 
Wszakże nie lak to było, i dostojny biskup rozmyślnie miniił się z pra- 
wd?; albowiem nieszczęśli»7 Łyszczynski, gdy mu, 28 marca 11)89 r. 
wyrok powyższy ogioswmo, zaniód do króla prośbę, aby przynajmniej 
nie w ptotnieniacli, lecz od miecza zginał, otrzyma! złagodzenie zawyro- 
kowanej kary, i ilopićro we dwa dni później, 30 marca, w rynku sta- 
rko miasta Warszawy ścięty zoslat. Martwe tylko zwłoki jego wywle- 
tio^zaralastoispalononastusie. Dodać tu należy, że główni podżegacze 
UJ haniebnćj sprawy biskupi : dopii^ro wspomniony And. Gbryz. Za- 
łuski, lujowskl, i Stan, Witwicki, poznaiłski, zamiast kapełiiszów 
Itardynalsklch, których się spodziewali za sw^i zbytnij żarliwość, otrzy- 
mali z Rzymu naganę^ Ówczesny I>owiem papież, Innocenty Xł, na- 
pisał list do nuncyusza swego w Polsce, nazwiskiem Canielmi, w któ- 
rym niewiunojć Lyszczyńskiego uznał i wyrok sejmowy surowo zganił, 
Łyszczyiiski, jako niewinna ofiara fanatyzmu powinien mieć prawo — 
uważa Wisznie A. Krzyżanowski — do czci u oSwieceiiszćj poto- 
nuiodci. 



Vfll 



Dla lim lepszego przekonania czytelnika oważnofci powodów, jakid 
lldonily Klemensa XIV do zniesienia jezuitów, jumieszczam tu : 1° List 
poufny tego papieża do j^o przyjaciela Karola Bertinazzi, który się 
wstawiał za jezuitami, 2° C^ osnowę bułll papieskiej. Pierwszy z tych 
dokumentów nie byl jeszcze dotąd — Ile wiem — po polsku druko- 
wany. 

Riym, 22 lipca 1773. 

« Za późno z^zasz się do mnie, wstawiając się za jezuitami. Po- 
woli i z namysłem rozbierałem i rozważałem prawa zakonu, od pary 
wieków istniej jcego, zatwierdzonego przez wielu p:ipieźów, użytecznego 
w rozszerzaniu oświaty, liczącego wielu męczenników, a z drugićj strony 
rozważałem niebespieczelistwo, jakićm ten zakon grozi, tworząc nie- 
jako osobne państwo we wszystkich patlstwacli (fonnant «n itat dans 
łous ifs itats;. Mimo swych wyraźnych ślubów posłuszeństwa dła sto- 
licy apostolskiej, na uczynione mu propozycye w^lędem zmodyRko- 
wanta swych ustaw, odpowiada , że musi Istnieć jak istnieje, albo nie 
Istniee. (Śint ut twit, aut non sint. ) 

H Powiedz twoim prot^owanym, panie negocyalorze, że tylko oA 
osób ł»ezinteresowanych w Ićj sprawie zasięgałem rady. Czę^ici^ rozpa- 
trywidem się w archiwach propagandy, I czytałem złożone w nicli pa- 
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niifltiikl kardjtida tle Tounuin, pp. Maiyrot i de la Beaitme, cefscil 
w apologiach Towarzystwa , pisanych przez misyonarzy jezuictiichł 
B{djc ojcem wiernych a nadcwstyatho zakonników, nie mt^em znirść 
stawnego zakonu, gdybym byl uie miał powodów dostatecznycłi do 
usprawiedliwienia mnie w oczach poiomnoM^i. Powiedz im, żem spel- 
tiil zamiary Benedykta XIV; że przychylając się w szczegół do jci do 
idania kardynahiw Marafoschi, Zelada, Negntti, Carafa, Conini 1 
przed wi^ljd na położenie, w jakiem się znajduje chrześclaństwo, 
chciałem uniknąć powrotu tych nieszczęśliwych czasów, w których pa- 
pierze byli bez przytułku, a mieli Dieprzyjaclólmi królów i cesarzów... 
Świetne wieki naszego kościi^ czyż miały zakonników i mnichów 1 

« Podpisałem nareszcie wczoraj, 21 lipca, to Brete, które historycy 
oznaczać zapewne będ;! przez pierwsze wyrazy jego osnowy : Ad per- 
petuom ret menioriani. Kilka osób było obecnych, gdym wzi^ pióro 
do ręki ; słyszały one, gdym je kiadl na stołku do modlitwy (un prie- 
dwu), żem wyrzekł le słowa : bOióż i owo zniesienie {suppression] ! 
Nie żałuję, żem go dokonał ; dla dobra ko^oła zdawało mi się niezbę- 
dnćm, i gdyby nie było dokonane, goiówbyin go dokonać... lecz pod- 
pisałem na siebie wyrok potępienia. To zniesienie jezuitów przyprawi 
mnie o śmierć n (ATa guesta suppressionc mi dara la morle.) Wnet 
się spostrzegłem, żem żlc zrobił wymawiajcie te słowa ; ale jnż było za- 
póżno ; same jakoś z ust mi się wyrwały. 

. łc Wiem, że będ; tacy, co bfd@ rospowiadall, że przymujjc tiarę 
zobowiązałem się zniszczyćl ten zakon : będzie to potwarz, i twierdzę 
to, jak pragnę zbawienia; ale z dnigićj strony nie taję, że spodziewano 
się lego po mnie, i że sionarchowie, którzy się priyczyniU do przy- 
odziania mnie t§ peln^ Diebcspleczeiislw godności?, uczynili lo wyra- 
źnie dla pozbycia się tym sposobem swych odwiecznycli i nieprzejedna- 
nych nieprzyjaciół. 

«Już mi robi^ pogróżki : ja kaii zakonnica z Valentano, Bemardyita 
Beruzzi, (flasza, że jubileusz nie będzie otwarty z mego rozkazu. HiM 
rano naslępuj^ice cztery litery, których nieprzyjazne znaczenie bez tru- 
dności odgadłem, były napisane na' bramach pałacu : P. S. S. V. iPre- 
tlo saTa sede nacante] (wki-ólce będzie stolica wakujęca).,. Cóżkolwiek 
będż, dopełniłem mojtij powinności i I. d. » 

Jakoż w rok pot^m, bo 22 września 177i roku, umarł nagle Kle- 
mens XIV (Wawrzyniec Ganganelłi), prawdopodobnie otruty. 

{Zob. złriór : Mille et un romans, fiouuelUs et feuitUtons. Paris, 
18/|5 ; cliez Boule et Comp., rue Coij-Hńrou, a w tym zbiorze : Clź- 
UENT XIV ET Carolo ISehiikazzi. CoTTtspotidance inidite, publieć 
parH. Latouche: Leltre XLI.} 

Redakcya bulli znosz^cćj jezuitów musiała być nieco zmieniona, bo 
la bulla nie zaczyna się jak Klemens XIV, w powyższym liide, swemu 
przyjacielowi donosi, ale od ^ów : Domiiws ae redtmptor tiosler. Oto 
jij gUwttięjszc ustępy : 

u.... Z tre^i i słów ncliwał apostolskich — mówi ten czcigodny 
papież — jawnie się okazuje, że prawie od swego zawiązku Towarzy- 
stwo Jezusowe cijgłe rozsiewało i podsycało kłótnie i zawiści tak mię- 
dzy swoimi członkami, jak między sobg a innćrai zakonami, du- 
.chowiensEwem świeckiem, akademiami, uniwersytetami, szkołami 
publicEnćmi i nawet tymi monarchami, którzy je na łono swych ziem 
przyjęli... ileż to skarg, powaga monarsza |>o|)artych, wystąpiło prze- 
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dw teino lowaizTBtwu do Pawta IV, do Piiaa V f do Sycctusay I... 
I Ole uatBwalj 1 mnożyły flłę skargi i utyskiwania na cakon, bldrf 
najwięcej obwiniano o wygórowana cbclwość dóbr slenuklch... (idy 
JeEulcI ut^alł od Part-la V, aby ponowił lałwierdzenle leli laltoDU) 
musieli naprzód podać temu ojcu świętemu do Ealwlerdzenla ucbwałę, 
na swojńm piętom ogólnym tgromadzeniii wydana ł prryjętę, przei 
któr# postanowili 1 przyrzekli wiccćj się nie mieszać do spraw świa- 
towych, ani do polityki, ani do rządów monarszych; tym zaś sposo- 
bem naprawić po mnogicli miejscach złj sławę swefo Imienia. Owa 
idi uchwała była objęta bullg Pav}ta V z dnia 4 września 1606 rokti. 
Mimo lo, przekonaliśmy aię t najwlęltsz^ nanią boleścią, te te 1 Inne 
Irodki nie były dostateczne do lapobiełenla 1 połoienia tamy mnogim 
EawichTzenlom 1 z ich przyczyny podawanym przeciw Towariystwu 
Jesusowemu skargom I utyskiwaniom, i że napróino w tym razie po- 



a przywrócenia kościołowi upragnionej ciszy 1 pokoju wydali 1 ogłoslH 
tl paplefa postanowienia, przez które zakazywali Jezuitom mieszać słc 
do spraw światowych za obrębem swych domów i na mlsyacb, a mlf^ 
dzy 8obtL ludzieł z biskupami, z innymi zakonami, z mlejscand 
chwale boskiej poświęconymi 1 z wszelkl^ml zgromadzeniami prowa- 
dzić owe srogie kłótnie, kióre z wielka szkod| dusz I ze zgorszeniem 

ludów rozniecali byli po Europie, Azyl I Ameryce Przyszło do tego, 

te papież Innocenty XI był zmuszony zakazać Im przyjmowania nowi^ 
cyuszów 1 obtoczenia przyjętych suknia zakonna. Innocenty XIII za- 
groził im li sam? kar^, a Benedykt XIV zarz^dzU przegl^id fa^ domów 
i kolegiów w Królestwie Portugalskie m. Jeieh poi^m Kiemens X[a 
listem aiwslolsklm, raczij mj skutku doznanego natręctwa niż a wbt- 
mi] woli wydanym, na nowo potwierdził i pocliwalaml obsypał jezu- 
itów, tedy st|d ani stolica apostolska nie mi^ pociechy, atd zakon nie 
korzystał, ani kościół nie odniód pożytku... Jeszcze Klemens XIII za- 
siadał katedrę Piotra śv. kiedy nastały czasy tak ciężkie 1 burzliwe, 
a przeciw Jezuitom wzniosły się krzyki i narzekania tak silne Jak 
nigdy. Na wielu miejscach wybucliły nader niettespieczne wstrz^nleniat 
kłótnie i zgorszenia, które rozerwawszy wczei chrześdaiiskiej miłojcit 
doł^d spajaj^cćj wiemyi^, rozdzieUły Ich na stronnictwa i rt^pallły icb 
przeciw sobie nienawiści? na zabój. Niebezpieczeństwo tak dalece 
wzrosło, że ci nawet, którzy Jakby odziedziczona po swych przodkach 
(Ayna połiożności?, a ku jezuitom szczodrobliwości?, nasi najmilsi wJe- 
lusie Chrystusie synowie : królowie Francyi, Hiszpanii, Portugalii 1 obo- 
iśj Sycylii, zmuszeni byli rugować 1 wypędzać jezuitów ze swych kn^- 
lestw, krajów i prowlncyj, przeświadczeni, że tyra jedynie sposobem 
zdołaj? pohamować lud; chrześciańskle od wzajemnego nad 8dł§ 
w obliczu kościoła, tej świętej matki naszej, pastwienia się na poła 
wyzywań i napadów. Wszakże ci najmilsi w Jezusie Cbrystosie syno- 
wie nasi, przekonani, że środek wspomniony, którego się chwycili, nie 
byl dostateczny ani mocny pojednać raz na zawsze świat chrześclui- 
ski, jeżeliby caty zakoa Jezuicki nie zosta! do szczętu iwinlęty, rozwią- 
zany i zniesiony, wynurzyli wszyscy swoje żądania 1 prośby wspomnio- 
nemii papieżowi Klemensowi XIII, poprzednikowi naszemu, aby, 
celem zapewnienia trwałćj spokojności ich poddanym a dobra powsiech- 
nemu Jezusa Gbrystiua kościołowi, takie iniesieale rzeczonego zaheDU 
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raczyt przywiejdi do skutku. Śmierć (ego Dajwyisz^o pasterza, nad 
spodziewanie iLs^ystkich naglą, wstrzymała bieg i koniec tćj sprawy, 
^koro nas laska Boska powołała na katedrę Piotra ^w. ponowiono, po- 
dano, i wynurzono nam takie same żądania 1 prośby. Nadto biskupi 
1 Iniu sw^mi dostojedstwy, powaga, nauk^ i religijnością znakomici 
mężowie, nie taili przed nami swoich w t^j sprawie myśli I iyczeó... > 

następnie wspomniawszy Klemens XIV, ie kosztem długiego czasu 
i trudu ziębił lę wielka sprawę, tudzież, że mylnie niektórzy rozu- 
mieją, jakoby Sobór Trydencki orociyScie utwierdził lo lak zwane 
Towarzystwo Jezufowe, następujęcćmi słowy kończy swg pamlęln! 
bullę : 

H... % obowipku powołania naszego pragną wyjednać, utrzymać! 
utwierdzić , ile w siłach naszych , pokój i cistę w Rzeczypospolltćj 
Cfarzedciaibkićj... Zważając przyi^m, że po Towarzystwie Jezusowim 
już niczego dobrego spodziewać się nic można, że nawet jest wszelkie 
niepodobieibtwo, ażeby kościół, dopókiby one istniało, mógł kiedy od- 
zyskać prawdziwy 1 trwały pokój, przekonani tak silnami pobudkami 
1 jeszcze innymi z prawideł rostropności wyczerpnlęttfmi powodowani, 
lecz które schowaliśmy w głębokim tajniku serca naszego... po doj- 
rzalśj rozwadze i calj powaga władzy apostolskiśj 
zwijamy, rozwiązujemy, znosimy i umarzamy rze- 
czone towarzystwo... Następnie wszelka władzę je- 
nerała, prowincyałów, wizytatorów i innych prze- 
łożonych tegoż towarzystwa mamy odt^d ł ogłaszamy 
Zł Ładni, na zawsze zniesiun; i umoreons, tak w spra- 
wach duchownych jak doczesnych. n 

[Zo6. Adr. Krzyżanowskie : Dawna Polska str. Uh-il-) 
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